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Wychodzi codziennie o godzinie 5 po połu­
dniu z wyjątkiem dni poświąteeznyeh.

Numer pojedynczy kosztuje w miejscu 5 centów, 
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uiiea Czarnieckiego 1.8.—Listy należy frankować.— 
Eeklamaeye otwarte wolne od opłaty.
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Prenumerata z przesyłką pocztowa wynosi rocznie 16 zł., półrocznie 8 zł., kwartalnie 4 zł., 
miesięcznie 1 zł. 35 et. W miejscu rocznie 12 zł., półrocznie 6 zł., kwartalnie 3 zł., miesięcznie 1 zł.

P r z e w o d n i k  n a u k o w y  i l i t e r a c k i ,  dodatek miesięczny do „ G a z e t y  L w o w ­
s k i e j " ,  otrzymują cało- i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 
stycznia do końca czerwca lub od 1 lipca do końca grudnia; ćwiereroczni i miesięczni za dopłatą 
pierwsi 75 ct., drudzy 30 ent. — P r z e w o d n i k  prenumerowany osobno kosztuje 4 zł.

Jednorazowe inseraty obliczają się po 7 cen­
tów, bilkorazow6 po 6 centów od miejsca 1 wiersza.

Inseraty przyjmują: w Austryi i Niemczech 
wszystkie ageneye anonsów; we Francyi, w Paryżu 
wyłącznie ageneya pana A d a m a ,  Rue des St. 
Peres 81.

Jego Cesarska i Królewska Apostolska Mość raczył wydać następujące Najwyższe pismo odręczne : 

Kochany hr. Taaffe!

Prawdziwą Mego serca potrzebą jest zwrócić się w tych jeszcze dniach bolesnej żałoby bezpośrednio do Moich ukochanych ludów, aby im 
wszystkim za niezliczone dowody wzruszającego przywiązania i pełnej pietyzmu wierności, oznajmić Moje najserdeczniejsze, niewygasłe podziękowanie.

W tym celu otrzymujesz Pan przy niniejszem tę Moją odezwę, którą zechciej ogłosić w  sposób odpowiedni.

Wiedeń, 5go lutego 1889.

F ranciszek  Józef p

Taaffe m. p.

Do Moich Ludów!
} *

Najcięższy cios, jaki m ógł ugodzić w Moje Ojcowskie serce, niepowetowana strata Mojego drogiego, jedynego Syna pogrążyła Mnie, Mój 
Dom i Moje wierne ludy w najgłębszą żałobę.

W strząśnięty do głębi duszy, uchylam w  pokorze głow ę przed niezbadanym wyrokiem Bożej Opatrzności i błagam wraz z Mojemi ludami 
W szechmogącego, aby zechciał użyczyć Mi siły, iżbym w sumiennem wypełnianiu Moich obowiązków Panującego nie osłabł, lecz mając na oku ten 
sam kierunek, którego niezmienne utrzymanie, jak przedtem, tak i na przyszłość jest zapewnionem, odważnie i z otuchą wytrwał w  ustawicznych  
usiłowaniach około powszechnego dobra i utrzymania błogosławieństw  pokoju.

W tych dniach najdotkliwszej boleści duszy przynosiło Mi to pociechę, iż czułem się otoczony wypróbowanym po wsze czasy serdecznym  
współudziałem Moich ludów i odbierałem ze wszystkich stron, ze wszystkich kół, zdała i zbliska, z miast i prowincyj najrozliczniejsze i jak najbardziej 
rozrzewniające objawy tego współudziału,

Z najgłębszą wdzięcznością odczuwam, jak ów w ęzeł obopólnej miłości i wierności, który Mnie i Mój Dom łączy ze wszystkiemi ludami Mojej 
Monarchii, w godzinach tak ciężkiego nawiedzenia, nabiera jeszcze więcej siły i mocy a przeto staje się to dla Mnie potrzebą, bym w  Mojem Imieniu 
i w Imieniu Cesarzowej i Królowej, Mojej gorąco ukochanej Małżonki, oraz w Imieniu Mojej głęboko dotkniętej Synowej, podziękował z całego Serca 
za wszystkie te objawy pełnego miłości współudziału w  Naszej żałobie.

Wraz z tern głęboko odczutem podziękowaniem, wznoszę społem z Mojemi wiernemi ludami głos o łaskawą pomoc Bożą dla dalszego wspólnego 
działania zjednoczonemi siłam i ku szczęściu Ojczyzny!

Wiedeń, 5 lutego 1889.

] Franciszek Józef m p.
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MjdostojnlejszF Cesarzeiicz Rudolf.

D zienniki w iedeńskie zapełnione są. 
dzisiaj szczegółam i o pogrzebie Cesarzewicza 
Rudolfa, nie zam ieszczając jednak prawie 
nic nad  to, co już  wiadom em  je s t nam  z 
depesz.

Cały pochód pogrzebowy, odbył się 
ściśle ,| wedle przepisanego cerem oniału. 
L iczne tłum y ludności zapełniły ulice , 
okna, trybuny i dachy domów. N ajjaśn ie j­
szy P an  przy jechał do kościoła w karecie 
z królową belgijską. B ył blady i ze sm u­
tkiem  spoglądał na  tłum y, które pochylały 
w m ilczeniu głowy. Królowa belgijska w 
kościele głośno i kurczowo płakała. M onar­
cha ze łzam i w oczach złożył o statn i poca­
łunek na  trum nie zm arłego.

M. Jokai -  pisze F rem denblatt — 
tak się odzywa w swojej, godnej uwagi 
p u b lik acy i: W listach  do ich  Cesarskich 
Mości i do A rcyksięźniczki M aryi W aleryi, 
nie ma zgoła nie takiego, coby mogło wy­
ja śn i ó raotywa sam obójstw a; nie m ożna 
z pism  tych naw et domyśleć się. B rak 
wszelkiego związku z antecedencyam i i czy­
n em ; tylko otoczenie Cesarzewicza przypo­
m ina sobie w ielkie jego rozdrażnienie. Czę­
sto u skarżał się na  straszne bole głowy, 
chw ytał się obiem a rękam i za skronie i 
p rzykładał dłoń do głowy. We w szystkich 
rozsiew anych legendach n ie m a ani słowa 
praw dy. Na polow aniach cieszył się Cesa- 
rzewicz, gdy jego tow arzysze byli weseli, 
on sam  był nadzw yczaj um iarkow anym  
w jedzeniu  i piciu, i zab ierał z sobą za­
zwyczaj m iniaturow ą flaszeczkę koniaku ja ­
ko lekarstw o przeciw  zaziębieniu żołądka. 
Tryb życia hartu je  n e rw y ; Cesarzewicz był 
nieznużonym , i szukał w walce s ił i wy­
trw ałości. M onarchę podziw iają w szyscy; 
W ładca nie ug iął się pod brzem ieniem  na j­
straszniejszej boleści. Jego  Ces. Mość bie­
rze udział w obradach m inisteryalnych , i 
w ypełn ia  swe zadania m onarsze z godną 
podziwu energią. Uwagę Jego Ces. Mości 
zajm ują takie naw et rzeczy, jak  literacka 
spuścizna śp. Cesarzewicza. Fałszem  jes t 
absolutnym  jakoby Cesarzewiczowa m iała 
zam iar w yjechać do Brukseli.

Do Pester L loyda  te legrafują z W ie­
dnia  : P ięć listów  pożegnalnych, pozostawio­
nych przez śp. Cesarzewicza, będą złożone 
w archiw um  domowem Najw. Rodziny. P o ­
tw ierdzają one w zupełności urzędow ą opi­
nię lekarzy, wedle której Cesarzewicz po­
pe łn ił samobójstwo. W liście do Najj. P ana  
prosi Cesarzewicz w słow ach najczulszych 
o przebaczenie za t o , iż schodzi dobrowol-
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l ni e  ze św iata. L is t do C esarzew iczow ejjest 
| niezwykle serdecznem  "pozdrowieniem poże- 

gnalnem  , które przesyła Jej i swojej Có­
reczce. L ist ten  nosi v datę, na kilka dni 
przed śm iercią. N ajobszerniejszem  ze w szy­
stkich je s t pismo do N ajj. Pani. W  liście 
do księcia B raganza oświadcza Cesarzewicz, 
iż ze względu na zażyłą., z nim  przyjaźń, 
poczuwa się do obow iązkuf pożegnania się 
z księciem.

D zienniki podają następujące szcze­
góły o osta tn iem  publicznem  pojawieniu się 
ś. p. Cesarzewicza m ianowicie na wieczorze 
u am basadora ks. R e u ss : Cesarzewicz przy­
był w tow arzystw ie swej M ałżonki w un i­
formie swojego pruskiego pułku huzarów. 
Był w w yśm ienitym  hum orze i rozm aw iał 
z bardzo wielu osobami. W chwili poja­
wienia się Najj. P ana  ś. p. N astępca Tronu 
zatopiony był w rozmowie z p. M inistrem  hr. 
K aln o k y m , obaczywszy jednak M onarchę 
zbliżył się ku Niemu i oddał głęboki ukłon, 
na który Najj. P an  odpowiedział serdecz­
nem  uściśnieniem  dłoni. Cesarzewicz roz­
m aw iał długo także z ks. M etternichem  o 
Boulangerze. Książę opowiadał o eksgene- 
rale wiele szczegółów, które widocznie żywo 
in teresow ały Następcę tronu, śm iał się też 
serdecznie gdy ks. M etternich  wyraził prze­
konanie, iż do popularności B oulangera w 
Paryżu przyczynił się najwięcej głośny śp ie­
wak ludowy Paulus.

Z B erlina d o n o szą :
Po ukończeniu nabożeństw a żałobnego 

w kościele św. Jadw igi cesarz W ilhelm  przy­
stąp ił do c. k. am basadora h r. Szeeheny’ego 
podał mu rękę i prosił, aby jeszcze raz wy­
raz ił swemu M onarsze najg łębsze w spół­
czucie. Cesarz dodał, iż duchem  je s t bez­
ustannie  przy swoim tak ciężko dotkniętym  
Przyjacielu.

Geza h r. Zichy, znany wirtuoz, dono­
si z Petersburga, iż carowa wTezwała go do 
siebie. Była ona w pełnej żałobie i z wiel- 
dem  w zruszeniem  m ówiła o boleści austry- 

ackiego M onarchy „najlepszego i na jsz la­
chetniejszego z ludzi". Carowa um ówiła się 
z h rab ią  Zichym  co do odłożenia jego 
ioncertu.

Ońcyalny Jou rn a l de St. Petersbourg  
)isze co następuje  :

N iezm iernie ciężka boleść spadła na  au- 
stryacką Rodzinę cesarską i całą M onarchię 

Pj.usfro-węgierską. O patrzność pow ołała do 
siebie księcia obdarzonego najpiękniejszem i 
przym iotam i serca i um ysłu, księcia, który 
n ia ł odziedziczyć jedno  z najw iększych bere ł 

Europy i był otoczony m iłością ludów, któ­
rym  m iał panować. Zycie A rcyksięcia R u­
dolfa było krótkotrw ałe, ale najpiękniejsze. 
U m ysł jego otw artym  był dla wszystkich 
zagadnień dostępnych umysłowi ludzkiem u. 
U m arł nagle, pozbawiony naw et otoczenia 
blisk ich  sercu. Pomimo woli nasuw a się 
pytanie o cierpieniach O jca i M onarchy,

który postradał Syna i Następcę. Słowo 
je s t  bezsilne w takich wypadkach. W Ros- 
syi, w której uczucie chrześciańskie je s t 
nader żywotne pojmie każdy, że jedynie  w 
tern uczuciu m ożna znaleźć ucieczkę i otu­
chę. Znane są powszechnie osobiste węzły 
łączące Cesarza F ranciszka Józefa z naszym  
Domem panującym . U nas też dzielą powa­
żnie sm u tek , jak i wywołała tak przedw cze­
sna śm ierć w spaniałom yślnego księcia".

Z k r a j u  coraz liczniejsze odbieram y 
doniesienia o m anifestacyaeh żałobnych.

A m ianowicie donoszą n a m :
Z P r z e m y ś l a .  M iasto przybrało ce­

chę powszechnej żałoby. W szystkie znacz­
niejsze budynki rządowe i pryw atne przy­
strojone są w chorągw ie kirowe , wszystkie 
zabawy odwołano. Na ręce c. k. radcy N a­
m iestnictw a złożyli kondolencye: obadwaj 
miejscowi N ajprzew. biskupi w im ieniu ka­
pituły i swojem, członkowie reprezentacyi 
powiatowej, deputacya rady m iejskiej, człon­
kowie Izby adwokackiej i notaryalnej, de­
putacya zboru izraelickiego, urzędnicy Sądu 
obwodowego z prezydentem  tegoż na czele, 
urzędnicy c. k. P rokuratory i Państw a, c. k. 
krajowej Dyrekcyi skarbu i urzędnicy c. k. 
S tarostw a.

Z T a r n o p o l a .  Na ręce c. k. m iejsco­
wego starosty  sk ładały  kondolencye z powodu 
zgonu ś. p. Cesarzewicza : deputacya rady
gm innej ta rn o p o lsk ie j, obaj proboszczowie, 
dyrektorow ie szkół i naczelnik poczt. M ia­
sto przybrało cechę żałobną przez wywie­
szenie chorągwi kirowych. W szelkie zabawy 
odroczono.

Z S o k a l a .  R ada gm inna tu tejsza 
złożywszy kondolencyę w c. k. S tarostw ie, 
urządziła  w dniu 6 b. m. uroczyste n ab o ­
żeństwo żałobne, podczas którego sklepy 
pozamykano a wszystkie la tarn ie  uliczne po- 
zaświecano. M iasto przystrojono w kirowe 
chorągwie. D eputacya wyznaniowej gm iny 
żydowskiej złożyła swą kondolencyę osobno.

Z H a l i c z a .  W  dniu pogrzebu ś. p. 
Cesarzewicza, odprawiono w tutejszej syna­
godze izraelickiej solenne nabożeństw o żało­
bne, przyczem rabin  p. Józef Reich w ygło­
sił mowę, w której podniósł straszną stra tę  
jaką zostały dotknięte ludy M onarchii.

Z J a r o s ł a w i a .  Na posiedzeniu pe ł­
nej rady powiatowej zwołanej d. 5 b. P re ­
zes h r. S tefan  Zam oyski, dał wyraz tak ogól­
nie w całej M onarchii i w kraju naszym  
objaw iającym  się uczuciom żalu z powodu 
zgonu Jego Ces. W ysokości N astępcy T ro­
nu Arcyksięcia Rudolfa, oraz w ynurzył w spół­
czucie dla N ajj. M onarchy tak boleśnie i 
srodze dotkniętego.

W skutek uchw ały rady powiatowej 
złożył prezes hr. Zamoyski rów nobrzm iące 
oświadczenie ustne panu staroście.

K rótkie to posiedzenie rady powiato­
wej odbyło się po odpraw ionych nabożeń­
stw ach za spokój duszy ś. p. Cesarzewicza.

Z T r e m b o w l i .  M iasto nasze przy­
brało żałobną szatę a cała ludność okazuje 
najgłębszą współczucie z powodu zgonu ś. p. 
Cesarzewicza. Czarne chorągw ie powiewają 
na budynkach m agistratu , "starostw a i ko­
szar wojskowych.

W  kościele parafialnym  ' łać., cerkwi i 
w synagodze izraelickiej odbyło się nabo­
żeństwo żałobne w dniu 5 b. m. przy u- 
dziale w szystkich władz rządowych, woj 
skowych , autonom icznych, instytucyj i licz­
nie zebranej publiczności i dziatwy szkolnej.

Po nabożeństw ie burm istrz m iasta na 
czele reprezentacyi gm innej złożył c. k. za­
stępcy starostw a w yrazy najgłębszej kondo- 
lencyi.

O godzinie 4 po południu w czasie 
wyprowadzenia zwłok ś. p. Cesarzewicza na 
wieczny spoczynek, sklepy były pozam yka­
ne a la tarn ie  paliły  się na  ulicach.

Ze S t a r e g o  M i a s t a .  W dniu 5
b. m odprawionem  zostało w cerkwi m iej­
scowej  ̂ uroczyste nabożeństw o żałobne w 
obecności reprezentantów  w szystkich władz, 
m łodzieży szkolnej, licznego obyw atelstw a 
i ludu okolicznego. Podczas tego w szystkie 
sklepy były zam knięte a lam py uliczne g o ­
rzały. Po nabożeństw ie składali na ręce c. k. 
starosty  w yrazy kondolencyi: wszyscy u- 
rzędniey rządowi, reprezentanci rady po­
wiatowej, rady gm innej, gr. kat. proboszcz 
miejscowy, tudzież wójtowie gm in.

Kościół św. Stanisława w Rzymie.
P iszą do C nasu :
„W iadomość, którą wam przesyłam , 

w strząsnąć pow inna sercem  każdego P o la­
ka katolika.

Kościół Sgo S tanisław a, biskupa k ra ­
kowskiego, m ęczenika i patrona Polski — 
rów nież jak  przyboczny budynek, starodaw ­
ne hospiciw n  dla pielgrzym ów polskich, je s t 
wystawione na  sprzedaż przez am basadę 
rossyjską za cenę 600.000 franków.

Do kupna kościoła Śgo S tan isław a 
zgłasza się podobno jakaś trupa śpiewaków 
francuskich na cafe chantant — oraz jakaś 
kongregacya protestantów  niem ieckich na 
zbór sekciarski".

W iadom ość ta  nasuw a korespondentow i 
następujące uwagi :

„Z rozdartem  sercem  słyszę tu  dokoła 
pytania czy Polacy na’ to pozwolą, aby 
ich pam iątkowy, historyczny kośció ł"pełen  
pomników polskich i polskich wspomień — 
przeszedł na podobny użytek. Bardzośm y 
biedni —  to praw da, ale jakżeż często m a r­
nujem y fortuny na fantazye, a ileż te p a ła ­
ców i willi kupują niekiedy nasi rodacy za 
większe jeszcze sumy po różnych zagran i­
cznych m iastach.... Donoszę więc do kraju 
o tej bolesnej wiadomości.... — wiem, żo 
składki publiczne w obecnem położeniu w ą­
tpliwy tylko przedstaw iałyby skutek — ale 
może znajdzie się grono ludzi możnych, co
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Z Ł U D Z E N I E
przez

'Teod.oret T e s k e - C Ł o i ń s l c i e g o .

(Ciąg dalszy).

IX .
S ta ło  s ię !
P rz e d  czem  m n ie  J e z io rk o w s k i p rz e ­

s t r z e g a ł ,  m ów iąc , że c z ło w ie k o w i p u b l i­
czn em u  n ie  w o ln o  się  o śm ieszy ć , s p e łn i ­
ło  się. B y łe m  w  te a trz e , n a p isa łe m  re -  
cen zy ę , w y d ru k o w a n o  ją , a  n a za ju trz  b a ­
w iła  się  m oim  k o sz te m  c a ła  W a rs z a w a  
l i te r a c k a  i a k to rs k a .

P rz e k o n a łe m  s i ę , że  do  w sz y s tk ie ­
go  p o trz e b a  dłuższej w p ra w y , że n ie  m o ­
żn a  b y ć  k ry ty k ie m  p o  p rz e c z y ta n iu  k i l ­
k u  d ra m a tu rg ii ,  k tó re  n ie  d a ją  p o c z u c ia  
p ię k n a  i zn a jo m o śc i te c h n ik i.

B oże, ileż  się  n a m ę c z y łe m ! Z im ny  
p o t  sp ły w a ł m i z czoła, k ie d y , s ied ząc  
w  k rz e s ła c h , u s iło w ałem  p o c h w y c ić  c a ­
ło ś ć  s z t u k i , jej tre ść , b u d o w ę , w a d y  i 
za le ty . N ie  w ied z ia łem , o d  czeg o  zacząć. 
Z d aw szy  so b ie  sp ra w ę  z je d n e j scen y , 
z a p o m in a łe m  o d ru g ie j ,  p rz y p a tru ją c  się  
z u w a g ą  g łó w n y m  ro lom , om ija łem  p o d ­
rz ę d n e . A  n a d o m ia r  g r a ła  „ o n a “, z a k ry ­
w a jąc  so b ą  sz tu k ę . k o ń c u  w idzia łem  
ty lk o  „ ją", s ły sz a łe m  „jej" g ło s .

J a k  g ra ła  ? ! D la  m n ie  i d la  p a r a ­
d yzu  c u d o w n ie . O n ie j te ż  g łó w n ie  p i ­
sa łem  w  ow ej re c e n z y i, p o św ię c iw sz y  jej 
w ięce j m ie jsca , niż w sz y s tk im  w y k o n a w ­
com  razem . , _

Z araz  w n u m e rz e  w ieczo rn y m  „ Ś w ia ­
te łk a " ,  k tó re g o  re c e n z e n te m  b y ł p . Z g ry -  
ź liw sk i, w y d ru k o w a n o  a r ty k u l ik  o „ n ie ­
p o w o ła n y c h  k ry ty k a c h " ,  k tó rz y  „ g o to w i

d la  ła d n y c h  oczu  s p o n ie w ie ra ć , c h o ć b y  
S z e k sp ira " , a  d w a  d n i p o te m  w y ry s o w a ­
no w p iśm ie  h u m o ry s ty c z n e m  „D jab lik "  
p a n n ę  W y ż n ic k ą , a o b o k  niej m n ie  z d o ­
b y ty m  m ieczem . K o g o k o lw ie k  s p o tk a ­
łe m  n a  u licy , s p o g lą d a ł  n a  m n ie  ja k  się  
p a trz y  n a  k o g o ś  śm ieszn eg o , a  J e z io r ­
k o w sk i u ch o d z ił n a  d ru g ą  s t ro n ę  u licy .

C zu łem  sam , że p o p e łn iłe m  coś b a r ­
dzo  n ie m ą d re g o .

P rz e c z y ta w sz y  ra n o  po w y jśc iu  n o ­
w e g o  n u m e ru  fe jle to n , p o d p is a n y  m ojem  
n azw isk iem , ru m ie n iłe m  się  p rz e d  so b ą  
za s ieb ie . A leż  c a ła  ta  re c e n z y a  n ie  m ia ■ 
ła  s e n s u !

A  jed n ak .... cóż m n ie  m o g ły  o b c h o ­
dzić s ą d y  lu d z k ie ?  D o trz y m a łe m  „jej" 
słow a, i to  m i zu p e łn ie  w y s ta rc z a ło .

P o w o d u ją c  s ię  d e lik a tn o śc ią , u d a ­
łe m  się  do  p a n n y  Zofii d o p ie ro  w t y ­
dz ień  p o  p re m ie rz e . N ie  c h c ia łe m , a b y  
w y g lą d a ło , że p rz y c h o d z ę  po  z a p ła tę .

N ie  b y ła  sam a.
N a  fo te l ik u , za jm o w an y m  zw y k le  

p rzezem n ie , sp o c z y w a ł ja k iś  e le g a n t, d o ­
b rze  u b ra n y , u c z e sa n y  i p a c h n ą c y .

K ie d y  w c h o d z iłe m , śm ia li s ię  w e ­
so ło , p o c h y le n i k u  so b ie .

P rz e d  p re m ie rą  z ry w a ła  się  p a n n a  
W y ż n ic k a  z k o z e tk i , i b ie g ła  do  m nie, 
u ra d o w a n a , szczęśliw a, ja k  m ó w iła . D ziś 
s k ło n iła  le k k o  g łó w k ą  i  p o d a ła  m i rę k ę  
b ez  c ie p łe g o  u śc isk u .

P ra w d o p o d o b n ie  k rę p u je  ją  o b e ­
cn o ść  d ru g ie g o  g o śc ia  — tłó m a c z y łe m  ją  
p rz e d  so b ą .

M ów ili o b a lu  s tu d e n c k im  w r a tu ­
szu  : k to  b ę d z ie  — ja k ie  ta ń c e  o b m y ś lo ­
no  — czy  p a n ie  z to w a rz y s tw a  s ta w ią  
się  — k tó ra  też  zaćm i in n e  tu a le tą ?  itd .

P a n  P iw n ic k i , ta k  s ię  bow iem  ów  
je g o m o ść  n azy w a ł, o d p o w ia d a ł n a  w szy ­
s tk ie  p y ta n ia  z d o k ła d n o śc ią  b a le tn ik a  i 
szw aczk i. Z nał się w y b o rn ie  n a  su k n ia c h  
i s tro ja c h . \

„O n a" s łu c h a ła  g o  z u w a g ą . W i­
dz ia łem  , że ją  te n  p r z e d m io t , d la  m n ie  
b ła h y  i p u s ty , n ie zm ie rn ie  za jm o w ał.

O d m ó w iłem  so b ie  jej w id o k u  p rzez  
ca ły  ty d z ie ń  , n ie  c h cąc  b y ć  n a trę tn y m . 
Z d aw ało  m i s i ę , że p o  ta k  d łu g ie j ro z ­
łą c e  m ia łem  p ra w o  żądać , a b y  m i p o ­
św ię c iła  k ilk a  g odz in .

— P o  co on tu  p rz y s z e d ł , te n  in ­
tru z  ? N ie  je g o  tu  m iejsce.

P rz y ja z n e  n ie  b y ło  sp o jrz e n ie , k tó ­
re  p o sy ła łe m  o d  czasu  do czasu  p a n u  
P iw n ic k ie m u .

— D la c z e g o  so b ie  n ie  idz ie  ? N ie  
u m iem  m ów ić  z k o b ie tą  w  o b e c  ś w ia d ­
ków .

K rę c iłe m  się  n a  k rz e ś le , s p o g lą d a ­
łe m  to  n a  p a n n ę  Z o fię , to  n a  „ in tru za" , 
w  k o ń c u  n a  k a p e lu s z , k tó r y  trz y m a łe m  
w  rę k u .

— M oże lep ie j ode jść ....
B y ło b y  rz e c z y w iśc ie  rozum niej o d ­

d a lić  s ię  i w ró c ić  naza ju trz , a le  n ie  m ia ­
łem  s iły  do w y k o n a n ia  te g o  p o s ta n o ­
w ien ia .

A  on i n ie  p rz e s ta w a li  rozm aw iać . 
Z b a lu  p rze sz li n a  p lo tk i m ie jsk ie , z p lo ­
te k  do n o w o śc i l i t e r a c k ic h , z l i te r a tu ry  
do te a tru .  S ło w a, s łó w k a , p ó łs łó w k a , do- 
w cip k i, d w u z n a c z n ik i, p o m ię sz a n e  z u- 
śm iech am i, b rz ę c z a ły  m i n a d  uszam i, n i­
b y  g ra n ie  m u szek . S ły sz a łe m  ty lk o  j a ­
k iś  szum , n ie p o k o je m  tra w io n y  i n ie c ie r ­
p liw o śc ią .

— D la c z e g o  so b ie  n ie  idz ie  ?
A n i z a b ie ra ł  s ię  do  w y jśc ia . W ł a ­

śn ie  o d ło ży ł k a p e lu sz  i zaczął o p o w ia d a ć  
coś b a rd z o  c ie k a w e g o , b o  p o b u d z ił p i ę ­
k n ą  s łu c h a c z k ę  do  n ie z w y k łe j w eso ło śc i. 
Z a n o s iła  się  p ra w ie  o d  śm iech u .

— M oże je szcze  zde jm ie  ręk aw iczk i, 
m o ż e . ..

G d y b y  p a n  P iw n ic k i  b y ł  w te j 
ch w ili n a  m n ie  sp o jrz a ł, s t r a c i łb y  n ie z a ­

w o d n ie  h u m o r. U tk w iłe m  w  n im  sp o jrz e ­
n ie  ta k  o stre , że g o  c h y b a  k łu ło .

—  A le  o n a ?  P o w in n a  się  b y ła  d o ­
m y ślić , p rzeczu ć, z ro zu m ieć , że p r a g n ą ­
łem  se rd e c z n e g o  u śc isk u  je j rę k i. K o ­
b ie c ie  ta k  ła tw o  p o ż e g n a ć  k o g o ś , k tó r e ­
g o  się  ch ce  po zb y ć .

O n a  p o d trz y m y w a ła  ro zm o w ę , p o d ­
s y c a ła  ją  n o w em i c ią g le  p y ta n ia m i, p l u ­
s k a ła  s ię  z sw o b o d ą  i z ra d o śc ią  ry b k i  
w  te j czczej, w o d n is te j p a p la n in ie .

P a n  P iw n ic k i w y c z e rp a ł n a re sz c ie  
c a ły  za p a s  m ą d ro śc i św ia to w e j.

— T e ra z  p ó jd z ie  so b ie  z a p e w n e  — 
p o m y śla łem .

G dzież t a m ! Z am ilk ł n a  c h w ilę  i 
o g lą d a ł  s ię  w  o k o ło , ja k b y  sz u k a ł c ze ­
g o ś , o co m ó g łb y  zaczep ić  ru c h liw y  ję  
zyczek . W z ro k  je g o  sp o c z ą ł n a  m nie .

— B a rd z o  ła d n ie  n a p is a ł  p a n  o p a n ­
n ie  Zofii — o d ezw a ł się .

—  A c h  p ra w d a , zap o m n ia łam  p a n u  
p o d z ię k o w a ć , p a n ie  O k sza  — w y rz e k ła  
p a n n a  W y ż n ic k a . — D z ięk u ję .

P o w ie d z ia ła  to  w  ta k i  sp o só b , ja k -  
g d y b y  s ię  je j o c e n a  m o ja  s łu sz n ie  n a le ­
ża ła , ja k  g d y b y m  ty lk o  u czy n ił, co b y ło  
o b o w iązk iem  k ry ty k i .

Je j c h ło d n e  p o d z ię k o w a n ie  d o tk n ę ło  
m n ie  n ie p rz y je m n ie . N ie  żąd a łem  g o , za­
p ra w d ę , a le  sp o d z ie w a łe m  się  k ilk u  s łó w  
c iep le jszy ch . M ia ła  ic h  d la  m n ie  ty le  
p rz e d  ty g o d n ie m . D laczeg ó ż  n ie  zn a laz ła  
dziś, c h o ć b y  je d n e g o , k tó r e b y  m i w y n a ­
g ro d z iło  śm ieszność , n a  ja k ą  się  d la  n ie j 
n a ra z iłe m  ? A  je ś li ją  k rę p o w a ła  o b e c n o ść  
P iw n ic k ie g o , to  m o g ła  d o p o w ied z ieć  o c z a ­
mi, czego  u s ta  n ie  c h c ia ły .

— K r y ty k a  o d d a ła  p a n i n a re sz c ie  
sp ra w ie d liw o ść  —- m ó w ił P iw n ic k i.

— N ie  w sz y sc y  b y li  z d a n ia  p a n a  
O k szy  —  o d p a r ła  p a n n a  W y ż n ic k a  — 
a le  czy  s ię  ci p a n o w ie  n a  czem  zn a ją  ? 
T e n  p a n  Z g ry i l iw s k i  n ie  m a  w y o b ra ż e ­
n ia  o g rz e  a k to rs k ie j .



przeszkodzą św iętokradztw u i u ra tu ją  koś­
ciół polski w R zym ie.1'

Podajem y te kilka szczegółów o ko ­
ściele św. S tan isław a, który znajduje się 
przy ulicy Bottcghe oscure w bliskości Ka­
pitolu.

S tan isław  Hozyusz biskup w arm iński, 
przybyw szy do Rzymu, m ianow any przez 
G rzegorza X III kardynałem  peniteneyaryu- 
szem, uprosił u Papieża, aby przeznaczył 
dla polskiego narodu osobny kościół podobnie 
jak  już posiadały swoje kościoły inne na­
rody. Grzegorz X III oddał n a  ten  cel s ta ­
rożytny, bo z X II wieku kościół Zbawiciela. 
A nna Jag iellonka i S tefan Batory uposażyli 
ten  kościół i za ich fundacyi wystawiono 
tu H osp ic iw n  dla pielgrzym ów polskich, 
oraz K olegium  dla księży polskich. W łasność 
ta  narodow a utrzym ała się aż do najazdu 
wojsk napoleońskich na Rzym W tedy ko­
ściół św. S tan isław a zam ieniony został na 
koszary, ogołocony z wielu ozdób, w reszcie 
sprzedany jakiem uś żydowi z Livorno. —  
Car A leksander I  odkupił tę budowlę za 
sum ę ■ 0.000 skudów i do dawnej przyw ró­
c ił św ietności. O dtąd kościół ten by ł w ła­
snością carów rossyjskich jako królów poi 
skich.

K ościół św. S tan isław a je s t  jeszcze w 
dzisiejszym  stan ie  przepełniony pam iątkam i 
polskiem i. W wielkim  ołtarzu  je s t  piękny 
obraz Franciszka Sm uglew icza, którego do 
Rzymu w ysłał biskup żm udzki G edroyć, a 
przedstaw iający u stóp Zbaw iciela patronów  
polskich św. S tan isław a, W ojciecha Jacka  i 
św. Jan a  K antego. W bocznych ołtarzach  
św. K azim ierz królewicz, św. S tanisław  K o­
stka, W skrzeszenie P iotrow ina także pędzla 
S m uglew icza; Szym ona Czechowicza, zna­
kom itego ucznia K arola M aratti, P an  Jezus 
n a  krzyżu, a u podnóża św. Jadw iga  i Ku- 
negunda. Bogate an tepedya z herbam i Pol­
ski i herbem  Janusza  biskupa Załuskiego. 
W ielka srebrna  lam pa przed o łtarzem  św. 
Anny Jagiellonki. W zakrystyi znajduje się 
17 portretów  polskich, a m ianow icie: Jan a  
K azim ierza w stroju kardynalskim , Ja n a  So­
bieskiego i M aryi Ludwiki , obu Augustów 
Sasów7, S tan isław a Poniatow skiego, kardy­
nała Hozyusza, kardynała  R ad z iw iłła , pry 
m asa Ignacego Komorowskiego, biskupa M as­
salskiego i tegoż b iust marm urowy, po rtre t 
Sierakowskiego rektora, obrazy M atki Bo­
skiej, kopia od K arm elitów  w Krakowie, św. 
S alom ei, św. S tan isław a Kostki, św. Kune- 
gundy i św. W ojciecha.

W  kościele znajdują się następujące
p n n n n t ] , - ;  j i r v l c V i a -  l r r ń l r > w o j  A „ n j r

k ardynała  Hozyusza, jako fundatorów ; b i­
skupa S tan isław a Załuskiego , oraz nowsze 
p o m n ik i: W ładysław a Ostoi M arylskiego, 
w zniesiony przez biskupa skórkow skiego, 
Doroty L u b o m irsk ie j, przez jej rodziców 
księcia H enryka Lubom irskiego i Teresę 
z C zartoryskich, Ludwiki M aciejowskiej, 
ks. S tan isław a P arczew sk iego , Jakóba Kło­
sowskiego, Tom asza Woj akowskiego , K azi­
m ierza H ładowickiego, F ranciszka Zakrzew ­
skiego, M arcina Dalew skiego , K onrada Ra-

doczkow skiego, Jakóba br. P u s z e ta , Piotra 
N arbuta, Adam a Słuszki, wojewodzina m iń­
skiego , E ustachego S łu s z k i , wojewody no­
wogrodzkiego, M arcina Katlew skiego, kano­
nika poznańskiego, M ichała Poniatow skiego, 
prym asa. K ilka innych pomników przepadło 
w czasie inwazyi francuskiej.

„Dynastya Bismarków1.
Pod tym ty tułem  pom ieścił angielski 

C<ntemporary R e w e w  a r ty k u ł , który ze 
względu na  alarm ujące wrażenie, śmiało 
stanąć może obok pam iętników  cesarza F ry ­
deryka, broszury Mackenziego, procesu Geff- 
ckena, spraw y Mori era i t p sp raw , które 
przez d ługi czas zajm owały uwagę p u ­
bliczną.

Na początku autor przypom ina, że ks. 
B ism arck starzeje  się szybko, i że skutkiem  
tego ogląda się za spadkobiercą swojej po­
tęgi i wielkości. J e s t  on rów nie pew n y , że 
nie um rze przed rokiem  1890 , jakoteż , że 
po roku 1894 nie będzie go już na tym 
świeeie. Któż wyda mu się godniejszym  i 
w łaściwszym  spadkobiercą jego p o lit\k i, 
zam iarów, talentu  i znaczenia, je ś li nie syn, 
h rab ia  H erb e rt?  — Po Ottonie I  w inien 
nastąp ić  Otto I I  — tak sobie rozum uje ks. 
kanclerz niem iecki.

To powiedziawszy, autor przechodzi 
do osoby syna kanclerskiego, br. H erberta , 
któremu nie szczędzi niepochlebnych ep ite ­
tów. O wiele jednak  surowiej obchodzi się. 
z księciem  kanclerzem  , tw ierdząc , iż n a j­
cięższą chwilą jego życia było owe 89 dni 
panow ania cesarza Fryderyka, i w yrażając 
przekonanie, że in teres dynastyi b ism ar- 
ckowskiej w ym agał, żeby korona cesarska 
przeszła bezpośrednio z głowy dziada na 
wnuka.

To powiedziawszy, autor p o d n o s i, jak  
wpływ cesarzowej W iktoryi na  m ałżonka 
w ydawał się kanclerzowi niebezpiecznym . 
„W pływ ten  był przew ażnym , a n ik t nie 
zdołał zapewnić, jak  długo m ógł trw ać. Ze 
to kobieta i to Angielka, z przekonań libe­
ralna, natchniona ideam i postępowemi, trzy ­
m ała w ręku swoim cesarza, że wykonywać 
m ogła kontrolę naw et nad czynnościami 
jego pierwszego doradcy, trapiło  to żelazne­
go księcia, ja k  z mora. “

A utor następnie  rozwodzi się nad  dy-
m isyą P uttkam era, najbliższego przyjaciela
i pow iernika księcia kanclerza, k tóra mu
dała uczuć całą eroze wiszącego nad nim .niebezpieczeństw a, jezeii cesaiw  uiu&ej pCr
żyje-

„Fryderyk I I I  um arł w reszcie — p i­
sze dalej autor. A ponieważ w spaniałom yśl­
ność nie należy do cnót księcia kanclerza, 
więc nie m iał on nic pilniejszego, jak  uka­
rać tych, którzy byli przywiązani do swego 
m onarchy i odważyli się m niem ać, że N iem ­
cy m ogą istn ieć bez Bism arcków. Przede- 
w szystkiein na pierw szym  planie stanęła  
m ałżonka cesarza, na n ią padły pierwsze

grom y kanclerskie. Ciosy zadane S ir More- 
lowi M ackenziem u uderzały w nią.

Tu autor w ypowiada swoje poglądy na 
proces Geffckena i spraw ę M oriera. Jed n a  i 
druga, zdaniem  jego, poruszyła do g łębi u- 
czucia etyczne całej Europy.

„Jakkolwiek trudno jest w krótkim  cza­
sie tworzyć podstawy dla dynastyi, ks. B is­
marck pracuje usilnie około swego zam iaru 
i niepodobna zaprzeczyć, iż ja k  dotąd, z po­
myślnym rezultatem . H r. H erbert, który nie 
ma ani siły, ani ta len tu , ani odwagi swego 
ojca, dziś już  pow szechnie je s t  uważany j a ­
ko jego następca. J e s t  on niem al równie 
potężny, gdy bowiem mówi, słyszy się mi- 
mowoli echo głosu ojcowskiego'.

Jak  w idzim y tedy, cały arty k u ł je s t  
zjadliwym pamfletem przeciwko księciu kan­
clerzowi i jego synowi. Nie zaw iera on ża­
dnych nowych szczegółów i żadnych sensa­
cyjnych odkryć. AN A nglii łam ią  sobie g ło­
wę nad te in , kto je s t  autorem  artykułu . R e­
daktor C ontem porary R tv ,e w  oświadcza, iż 
nie zna autora.

Z W ilna.
(Dalszy krok na drodze russyfikacyi.

Do D zienn ika  Poznańskiego  donoszą 
z W ilna, iż z rozkazu g enera ł-guberna to ra  
Kochanowa, dozorcy policyjni ściągają od 
tam tejszych kupców podpisy pod dekiaracyą 
drukowaną, k tóra brzm i w dosłow nem  tłu ­
maczeniu:

„My niżej podpisujący się właściciele 
składów, sklepów i innych zakładów  h a n ­
dlowych w m. W ilnie dajem y niniejszein 
deklaracyę p. policm ajstrow i w ileńskiem u na 
to, iż nam  oświadczono, abyśm y my sami 
i nasi subjekci nie używali w składach i 
sklepach w rozmowie języka polskiego tak 
między sobą, jakoteż w stosunkach  z publi­
cznością; w przeciwnym bowiem razie bę­
dziemy pociągnięci za p ierw szym  razem  do 
kary pieniężnej wedle uznania  p. generał 
gubernatora  wileńskiego, kowieńskiego, g ro ­
dzieńskiego, a za drugim  razem  sk ład  nasz 
będzie zam knięty“.

Zarządzenie to spraw iło wielkie przy­
gnębienie w kołach kupieckich, tem  b a r­
dziej, iż może stać się ono źródłem  różnych 
nadużyć.

— S p o d z ie w a m  się, b o  w raz ie  p r z e ­
c iw n y m  n ie  w y ra ż a łb y  s ię  o p a n i  n ie p rz y ­
ch y ln ie . Ł a d n a  k o b ie ta  g r a  zaw sze  n ie ­
z ró w n an ie .

P a n n a  W y ż n ic k a  p o k a z a ła  g rz e c z ­
n e m u  g o śc io w i szn u r b ia ły c h , d ro b n y c h  
z ąb k ó w , o tw o rz y w sz y  b u z ię  do  w d z ięcz ­
n e g o  u śm iech u .

— P a n o w ie  z p r a s y  b y w a ją  rz a d k o  
u p rz e jm i — w trą c iła .

—  C zło w iek  u p rz e jm y  n ie  m oże m ó ­
w ić  p ra w d y , k tó r a  n a leży  do  p rz e d n ic h  
o b o w iązk ó w  s ło w a  d r u k o w a n e g o — o d e ­
zw ałem  się .

Z am ilk li, sp o jrz e li n a  s ieb ie . N ie  
p o d o b a ł  im  się  w id o c z n ie  te n  z w ro t p o ­
w ażn y .

W  sa lo n ik u  zaczy n a ło  s ię  ro b ić  
d u szn o . K to ś  z n a s  b y ł  n ie p o trz e b n y , 
zaw ad za ł. C zułem , że  m n ie  p rz y p a d ła  ta  
ro la  n ie w e so ła .

P o d n io s łe m  się .
— M oże z a trz y m a ?
Ż e g n a ła  m n ie  bez  tru d u .
— D o  w id zen ia  — w y rz e k ła  ty lk o  

i z w ró c iła  się  do  P iw n ic k ie g o .
S p o jrz a łe m  n a  n ic h  je szcze  raz  z 

p ro g u  : już  s ię  śm ieli.
N ie  w y b ie g łe m  z m ieszk an ia  p a n n y  

W y ż n ic k ie j, n ie  u c ie k a łe m . S ch o d z iłem  
w olno  po  w sch o d ach .

W  s e rc u  n ie  sz a la ła  b u rz a . B y ło  
c n o  d z iw n ie  c ich e  i s m u tn e ; ty lk o  
sm utne ....

W  o s ta tn ic h  ty g o d n ia c h  s tw o rz y ło  
soD ie to  s ie ro c e  s e rc e  m o je  p rześ liczn y  
p o e m a t, u w ity  z sam y c h  m arzeń , uśm ie
chóvw, sp o jrz e ń  i w on i.

N a  le k k ą  p rzęd zę  p ra g n ie ń  i tę sk n o t 
p o w ia ł dziś c h ło d n y  w ia tr  i zaczął ją  
ro zw iew ać . B a rw y  b la d ły , z a ry s y  s ta ły  
się  m niej w y raźn e .

— C zy b y  rzeczy w iśc ie  te n  g ła d k o  
u c z e sa n y  p a n ic z y k  m ó g ł u  p a n n y  W y -  
żn ick ie j zaw aży ć  w ięcej o d em n ie , k tó ry
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s tra w iłe m  p ó ł ży c ia  w ś ró d  p ra c y  i 
m yśli ?

B y ło b y  to  s ro m o tn e .
P o  ra z  p ie rw sz y  od  czasu  , ja k  p o ­

zn a łem  p ię k n ą  a k to rk ę , ro zu m o w ałem , a 
w iadom o, że k ry ty c y z m  n ie  b y w a  d o ­
b ry m  o p ie k u n e m  uczuć.

—■ A le  z k ą d  ta  n a g ła  zm iana  ? G dzie 
je j p rz y c z y n a ?  Z ro b iłe m  p rzec ież  w s z y s t­
k o , c zeg o  z a ż ą d a ła , p o s łu sz n y  aż do 
śm iesznośc i. N ie  n a raz iłem  się  jej n iczem  
C zyby  k o le d z y  m ieli s łu szn o ść , m ów iąc, 
że.... N ie , n ie , n ie  w ie rz ę , a b y  m o g ła  
b y ć  ta k  n ie sz la c h e tn a .

M im o to  o g a rn ia ł  m n ie  co raz  w ię ­
cej, co raz  ściśle j b e z m ie rn y  zal, p rz e tk a n y  
w sty d em .

W sty d z iłe m  s ię  za n ią  p rz e d  sobą.
G d y b y m  b y ł m ło d szy , s k a rż y łb y m  

się  b e z w ą tp ie n ia , c h o c ia ż b y  sza rem u  n ie ­
b u  d n ia  s ło tn e g o , m io ta łb y m  się, z ło rz e ­
czy ł. A le  u s t  d o jrz a łe g o  m ężczyzny , k tó ­
re g o  t r u d  z a h a r to w a ł , u c z e p ił s ię  ty lk o  
u śm ie c h  g o ry c z y .

O, b y ł  g o rz k i!  T a k  g o r z k i ,  że z a ­
t r u ł  c a łą  s ło d y cz  ty g o d n i u b ie g ły c h .

— C zem  że zaw in iłem  ? N iczem , za ­
p ra w d ę .

O d e zw a ła  się  w e m n ie  d u m a  c z ło ­
w ieka , zaw d z ięcza jąceg o  w sz y s tk o  so b ie .

— Je ź li ig ra sz k ą  b y ła  je j p rzy jaźń , 
je że li k ła m s tw e m  b y ła . . .

G o rą c y  ru m ie n ie c  o b la ł mi czo ło  
C zułem  go , p a lił  s tra sz liw ie . T y lk o  w sty d  
ta k  pa li.

WTró c iw sz y  do  s ie b ie  , p o ło ży łem  
się  n a  łó żk u . P rz y k ry w s z y  tw a rz  k o łd rą , 
sp o c z y w a łe m  ja k  m a rtw y , bez  m y śli i 
ru c h u . W ie lk i sm u te k  p rz y w a li ł  m nie 
c ięża rem  sw o im .

(Ciąg dalszy nastąpi).

KRONI KA

Lw ów  7  lutego.

— W Dodatku nadzwyczajnym,
wydanym dzisiaj rano, ogłosiliśmy Najwyższe 
Pismo Najj. Pana, które powtarzamy na lszej 
stronicy „Gazety" w wydaniu wieczornem, dla 
tych zamiejscowych Czytelników, których Doda­
tek dojść nie mógł.

Opinia Gainketty o radykalizmie.
W R epubhąue a ra n g a ise  og-msu pan 

Józef R einaćh kilka ustępów  z listu ś. p. 
G *m betty , -pisanego w roku 1882 , gdy ga­
b inet ówczesny F reycineta  i Gobleta zrzekł 
się wpływ u na  sprawy eg ipsk ie , i gdy ster 
rządów przeszedł w ręce radykałów. U stę­
py te b rz m ią :

„Lud ten (francuski) powierzył losy 
swoje republice, ażeby odzyskać dobrobyt i 
wielkość. Przyłączenie się to do republiki 
nie je s t oparte ani na przekonaniu , ani na 
wdzięczności, gdyż republika nie da ła  nic 
jeszcze tem u narodowi, ale kraj udzielił jej 
kredytu, gdyż m iał nadzieję. Rozczarowanie, 
znużenie , rozdrażnienie,_ trwoga, w ypehną 

przy pierw szem  silniejszem  w strząśn ie- 
niu z toru m achiny republikańskiej... Ze 
stopnia na stopień schodząc, zatoniem y 
w bagnisku dem agogicznem , w ładzy rządo­
wej braknie na  każdym  punkcie, a zwy- 
cięzka na chwilę anarch ia  otworzy w rota 
dyktaturze' zuchw ałego kaprala".

O tej samej mniej więcej porze Gam- 
b e tta  p rzechadzając się z młodym swoim 
przyjacielem  Reinachem  po muzeum Luvru, 
rzucił u w a g ę : „Nadejdzie jeszcze chwila, 
w której kam ienie się ru szą , ażeby pro te­
stować przeciw an a rch ii11. R einach  robi 
w Rep. F ranc, do powyższego oświadczenia 
uw agi następu jące:

„Chw ila ta nadeszła, i rzeczywiście 
poruszają się kam ien ie , ażeby protestować 
przeciw anarchii. W ykwit kapralizm u hula 
swobodnie po zhańbionym  P aryżu , a zwy- 
cięzka na  chwilę anarch ia  otworzyła wrota 
dyktaturze. Musimy stanowczo zerwać z na­
ukami radykalizm u. M usimy przeciw anar­
chii postaw ić rządowe stronnictw o konser- 
w atyw no-republikańskie. W ieluż nas obec­
nie znajduje się w parlam encie i prasie, 
zdecydow anych , posiadających niezłom na 
wolę, ażeby wykonać ten program ? Być 
może, iż nas nie więcej, jak  stu, ale dzieje 
nauczyły nas dawno, że stu zdecydowanych 
mężów, którzy wiedzą, czego chcą, i n i­
czem się nie u s tra sz ą , coby mogło ratować 
ojczyznę i wolność, -ą silnieisi, niż sto ty­
sięcy ludzi, żyjących bezm yślnie, pozbawio­
nych odwagi' do czynu , wahających się 
pomiędzy praw dą a k łam stw em ; którzy 
wprawdzie życzą sobie dobrego, ale pozwa­
lają  na z łe , gdyż nie są w stanie poznać, 
że tak samo w po lityce , jak  w walce na 
polu bitwy, należy iść naprzód bojem wstę 
pnym. My należeć będziem y do tych , któ 
rzy poświęcą wszystko, ażeby dopomódz do 
utw orzenia tego nowego stro n n ic tw a11.

— J. E. Pan Namiestnik Kazimierz 
hr. Badeni wyjechał wczoraj z Wiednia i dzi­
siaj bawi w Krakowie.

— JE. p Marszałek krajowy Jan
hr. Tarnowski powrócił do Lwowa.

— Stan zdrowia ks. kardynała 
Ledóckowskiego, według doniesienia dzien­
nika Voce delta Yeritd, pogorszył się w nocy 
na 5 b. m.

— Zwłoki ś . p Domejki prawdopo­
dobnie przywiezione zostaną do Europy. P. Leon 
Domejko, właściciel Źybartowszczyzny, ożeniony 
z córką zmarłego, w sobotę, jak donosi K u ryer  
W arszaw ski, puścił się wraz z żoną w drogę 
do Ameryki, ażeby odwiedzić świeżą mogiłę oj­
ca, uporządkować papiery po nim pozostałe i 
przewieść zwłoki do Europy, gdyż ś. p. Do­
mejko niejednokrotnie wyrażał życzenie, iż pra­
gnie spocząć na rodzinnej ziemi i prawdopodo­
bnie poczynił stosowne rozporządzenia w testa­
mencie.

— P. Aleksander Strakosch, słyn­
ny recytator niemiecki, wystąpi z odczytem dra­
matycznym we Lwowie dnia 10 b. m. w sali 
Domu Narodnego. Program podają afisze.

— Repertoar teatralny. Dziś, „Aida" 
opera Yerdiego z panną Pawlikówną i Hellerówną.’ 
Jutro, w piątek, „Frou-Prou", dramat Meilha- 
ca z panią Stachowicz. — W sobotę „Sino­
brody", operetka z panią Zimajer. — W nie­
dzielę po południu „Koniki polne", komedya 
w 3 aktach Walewskiego. Przedstawienie za­
kończy „Lituania", sześć obrazów z żywych o- 
sób według Grottgera. Wieczór po raz dwu­
dziesty drugi „Mikado", operetka w 2 aktach 
Sullivana. — W poniedziałek przedstawienie 
składane: 1) Po raz drugi „Owee Panurga", 
komedya w 1 akcie Mailhaca i Halevy’ego. 2) 
„Czuła struna", wodewil w 1 akcie Charville’a 
i Thibousta. 3) Po raz drugi „Model na boha­
terkę", komedya^w 1 akcie Holpeina. 4) ..Liz-

— Posiedzenie naukowe sekcyi lwow­
skiej towarzystwa lekarzy galic. odbędzie się w 
sobotę, dnia 9 b. m., o godzinie 6 wieczorem 
w ratuszu na II  piętrze. Porządek dzienny: 1) 
dr. M e r u n o w i c z :  „G nadzorze lekarskim 
w szkołach". 2) dr. P r u s ;  „O skrzywie­
niach stosu pacierzowego w przebiegu newralgii 
kulszowej “.

— Na rzecz internatu Towarzystwa 
św. Wincentego ś  Paulo pod wezwaniem św. 
Jozafata dla uczniów seminaryum nauczycielskie­
go złożyli na ręce komitetu: Najprzew. ks. a r­
cybiskup Issakowicz 10 zł., ks. infułat Jurko­
wski 50 z ł , p. Bronisław Rozwadowski 20 zł., 
ks. Miączyński Michał 10 zł., hr. Jerzy Bor­
kowski 5 zł., ks, Zenon Lubomirski 5 zł., ks. 
kanonik Turzański 10 zł., fundacja Zahorskie­
go 150 zł., kasyno narodowe 25 zł., ks. Bara­
niecki 2 zł., wydział powiatowy w Borszezowie 
5 zł., za pośrednictwem ks. Bratkowskiego na 
odzież 11 zł. Oprócz tego wpłynęło z puszek 
p. Marceli Thulliowej 2 zł. 40 ct., pp. : F ra n ­
ciszka Wolskiego 3 zł. 90 ct., Józefa Pającz- 
kowskiego 2 zł. 20 ct., hr. Dzieduszyckiego 12 
zł. 19 ct. i 1 zł. 32 ct., hr. Stanisława Tar­
nowskiego (jun.) 10 zł. i od p. Passakasa jedna 
para butów.

Wszystkim dawcom zasyła komitet serde­
czne „Bóg zapłać" i uprasza o nadsyłanie dal­
szych datków do zarządu internatu przy ulicy 
Garncarskiej 1. 30.

Obecnie utrzymuje komitet 25 wychowan­
ków i zamierza ich liczbę jeszcze powiększyć.

=  Pożar. Dziś po godzinie 4 rano po­
wstał ogień w szopie pod 1. 17 przy ulicy Ko- 
rytnej własności Sary Lustig, który całą tę 
realność, wartości około 150 złr., zniszczył. 
Straż ogniowa zlokalizowała ogień, skutkiem 
czego ocalał budynek mieszkalny i stajnia o 
kilka kroków od zagrożonego miejsca położona. 
Ogień powstał skutkiem nieostrożności parobka.

—  Spłoszyły się konie pozostawione 
bez dozoru przez Michała Kałuchę, węglarza z 
Mostów w., na ulicy Halickiej, lecz zostały 
przez przechodzącego żołnierza na uliey Bato­
rego w największym biegu zatrzymane.

== Policya poszukuje Izraela Brant- 
weina, poddanego rossyjskiego, który osiadł- 
szy przed dwoma laty w Nadwórnie i wy­
dając się za rabina, wyłudził kwotę 2100 złr. 
u p. Joela Halperna w Stanisławowie. Tenże 
liczy lat około 36, ma jasno-blond włosy i ta-

Ikąż brodę spiczastą. Poszukiwany udał się przed 
kilku dniami przez Lwów do Brodów w celu 
uzyskania pasportowej wizy ces. ros. konsula.
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— Z obserwatoryum c. k. szkoły po­

litechnicznej we Lwowie, dnia 7 lutego 1889. 
Barometr idzie w górę.

W ubiegłej dobie,] licząc od godziny 12 
w południe, mieliśmy wiatr z południowego 
zachodu, niebo w części zamglone a powietrze 
miernie wilgotne i niespokojne.

Średnia temperatura doby była — 4'2°C, 
najwyższa — 3 '4 °0 , najniższa — 5 '0 'C  dziś 
rano.

Opadu wcale nie było.
Zniżka barometryczna 740 do 735 mm. 

znajdowała się w Szwecyi; zwyżka 775 do 
770 mm. w zatoce Biskajskiej.

Stan barometru, zredukowany do poziomu 
morza, był dziś o godzinie 9 rano 748 mm.

Prognoza na dobę następną od godziny 12 
dnia 7 lutego b. r.: W iatr południowo-zachodni, 
średnia temperatura doby około — 3 5C, niebo w 
części zamglone a powietrze miernie wilgotne 
i niespokojne; opad co najwyżej wcale niezna­
czny.

— Obraz Siemiradzkiego „Eryne 
w Eleusis", oraz cztery mniejsze obrazy, wy­
stawione w salach Towarzystwa sztuk pięknych 
w Petersburgu, oglądali clnia 4 b. m. carstwo 
rossyjscy.

— Zjawiska. W dniu 2 b. m. pomię­
dzy godziną 3 a 4 po południu ukazała się 
nad widnokręgiem Warszawy piękna i wyraźna 
tęcza, która jaśniała przez kilka minut. Około 
godziny 9 wieczorem zauważono świetlaną kulę, 
która przeciągnęła po nieboskłonie, to zmniej­
szając się, to zwiększając. Wędrówka owej kuli 
trwała parę godzin. Na ulicach Warszawy peł­
no ludzi przypatrywało się temu zagadkowemu 
zjawisku. — Z Petersburga zaś donoszą, że w 
nocy z 80 na 31 z. m. obserwowano tam na 
północno-zachodniej stronie nieba słabą zorzę 
północną, która zwykle jest zapowiedzią zbliża­
jących się silnych mrozów. Zapowiedź ta i nam 
da się jeszcze prawdopodobnie odczuć dotkliwie.

— Wykopaliska, w podziemiach sta­
rego zamku w L ublinie, stanowiącego obecnie 
więzienie, znaleziono mnóstwo starych siodeł, 
zbroi, strzemion, różnej broni i t. p. przedmio­
tów. Niestety jednak czas i rdza tak zniszczyły 
te zabytki starożytności, że nie udało się nie 
Wydobyć w całośei, przy pierwszem bowiem 
dotknięciu każdy przedmiot rozsypuje się na 
kawałki.

— Ren, w skutek ruszenia lodów, wy­
stąpił z brzegów.

— Burza z grzmotami srożyła się 
dnia 2 b. m. po południu, podczas gwałtownej 
śnieżycy, nad Berlinem.
Ezymie, który po r.^1870 miał tylko 190 stu­
dentów, podniósł się obecnie do liczby 708, po­
między którymi znajduje się 19 narodowości i to: 
Włochów 196, Francuzów 127, Polaków 25, 
Niemców 102, Amerykanów 61 z Południa a 
21 z Północy, Austryaków 35, Anglików 36, 
Belgów 22, Szkotów 19, Hiszpanów 14, Szwaj­
carów 13, Węgrów 12, Holendrów 7, Irland­
czyków 2, Bułgarów 2, Armeńczyków 2, Portu­
galczyk 1, Indyanin 1.

— Kapitan Aleksander. W Edyn­
burgu umarł temi czasy Jonatan Aleksander, 
który należał jako podoficer do garnizonu św. 
Heleny i w tym charakterze strzegł więzionego 
na wyspie Napoleona I. Dosłużywszy się sto­
pnia kapitana, Aleksander podał się do dymisyi. 
Zmarł, licząc 104 lat wieku.

— Nieustająca wystawa zjednoczo­
nego Towarzystawa przyjaciół sztuk pięknych, 
przy ulicy Trzeciego Maja (dom Tennera), otwar­
tą jest codziennie od godziny 10 rano do 4 po 
południu. Wstęp od osoby kosztuje w niedzielę 
15 ct., w dni powszednie 30 ct. Dla członków 
wstęp wolny.

-  Matki iroko-artystyczne.
Z teatru. Moglibyśmy dzisiaj z zupeł­

nym tryumfem powtórzyć to, cośmy pisali nie­
gdyś o przyczynach niepowodzenia „Myszki“ 
Paillerona na scenie naszej. Wczorajsze przed­
stawienie każdego bezstronnego widza przekonać 
musiało o niepospolitej wartości tego utworu, 
który jednak wymaga subtelnego, gruntownie 
opracowanego i wycieniowanego odtworzenia 
głównej przynajmniej roli, aby nie tylko zająć, 
lecz zachwycić widza. Wiadomo, że są sztuki, 
głównie oparte na sytuacyach, które nawet w 
grze miernej nie zatracają swej siły, sytuacya 
dramatyczna albo komiczna sama przez się star­
czy za wszystko, — tu niejako sztuka, akeya 
sceniczna, gra sama za siebie. „Myszka11 Pa il­
lerona — to lekka tkanka pajęcza, złożona z 
mnóstwa barwnych i lśniących nitek, które do­
piero przy właściwem oświetleniu okazują się 
oku widza w całej świetności kolorów. Nie za- 
traeió tej barwy, nie daó się zgubić żadnemu 
efektowi dyalogu, żadnego subtelnego odcienia 
charakteru „Myszki" nie stracić, być dzieckiem, 
pensyonarką, zahukanym „kopciuszkiem" a chwi­
lami budzącą się do życia i miłości, nieśmiałą 
wszakże w jej objawach, kobietą — to zadanie

artystki, grającej rolę tytułową — zadanie tru ­
dne niezmiernie.

Że ono wczoraj przez pannę Helenę Zi- 
majer spełnionem zostało, — to przedewszyst- 
kiem uznała licznie zgromadzona na przedsta­
wieniu publiczność, po każdej niemal scenie 
i wielokrotnie wywołując artystkę oklaskami, 
które się zrywały niepohamowane jak burza, 
w których nie było ani trochę owej zwykłej 
dla debiutantki pobłażliwej uprzejmości, ale 
szczery i prawdziwy zachwyt wobee podwójnej 
rewelacyi: — niepospolitego talentu artystki i 
piękności utworu, która jeszcze nigdy tak wy­
raźnie nie objawiła się oczom widzów.

Przedewszystkiem podnieść winniśmy wiel­
ką naturalność gry panny Zimajer. Nie było 
w niej ani trochę przesady, ani trochę wy­
muszenia, ani trochę fałszywej naiwności lub 
manierowanego szczebiotu. Od początku do koń­
ca artystka była sobą a to dzięki wielkiemu 
wystudyowaniu roli. Szło to jej tak łatwo, z 
taką chwytającą za serce prostotą, że wszyskie 
trudności roli dla oka widza znikły. Tu zazna­
czyć należy, że postać i wiek artystki nadają 
się wybornie do roli Marty i niemało się przy­
czyniły do podniesienia uroku.

Drugą niemniej ważną zaletą gry panny 
Zimajer jest doskonałe pojęcie całości charakte­
ru  „Myszki", tego dziecka, które się nagle pod 
wpływem miłości przeistacza w niewiastę, a za­
chowuje jeszcze wszystkie dziecinne pozory, całą 
nieśmiałość w ruchach i tonie, całą naiwność 
w wypowiadaniu uczuć. — Niepodobna lepiej 
a z większym wdziękiem odtworzyć tej postaci; 
można grać z większym efektem, nigdy z wię­
kszą prawdą. I  oto jeszcze jedna w oczach na­
szych zaleta: brak pozowania na efekt. Zrozu­
miała to młodziutka artystka, że „Myszka" nie 
powinna ani razu użyć tonu lirycznej bohater­
ki, choćby kosztem oklasków galeryi; to też 
w jej okrzyku była radość dziewczęca, naiwne 
zadziwienie, nie burza uczuć, która wywołuje 
okrzyk na usta dojrzałej niewiasty.

Dla tego też gra panny Zimajer, skoń­
czona w szczegółach, była jednolitą w całości; 
dla tego rola „Myszki" nie była wczoraj „gra­
ną" ale odtworzoną w myśl intencyj autora, 
dla tego z całą szczerością i zupełnie bezstron­
nie wołamy raz jeszcze bravo! wobee tej wy­
bornej kreacyi.

Pragnęlibyśmy aby panna Zimajer, wszedł­
szy na tę drogę naturalności na scenie, nie ze­
szła z niej nigdy, aby się nie dała pociągnąć 
urokowi „gry uczuciowej", owym „natchnie 
niom" które dopiero na scenie przychodzą i 
mogą byó czasem szczęśliwe, ale częściej grożą 
zawodem. Jak na całym świecie, jak w ogóle 
et .Ayo iib,. uLini8-, ćyńY-i" fife w ay;'m&o 
złudzenia zupełnego, wywołały konieczność stu- 
dyów mozolnych; sama intuicja nie wystarcza. 
Podnieść jeszcze musimy wyborny sposób mó­
wienia panny Zimajer na scenie, nie zbyt głośny i 
nie za cichy, nie za powolny i nie za szybki 
a różniący się zupełnie tonem od zwykłego sza­
blonu. Widocznie młoda artystka doskonałą 
szkołę przebyła. —  dowodem zaś talentu jest, 
że w taki sposób z rad i doświadcaeń nauczy­
cieli umiała skorzystać.

O grze innych artystów rozpisywać się 
dziś nie będziemy, bośmy jnż o niej przedtem 
mówili. Zaznaczyć tylko winniśmy, że p. Żela­
zowska w roli Pepy grała wczoraj bardzo dobrze, 
z właściwą, werwą a przecie z umiarkowaniem 
pewnem i odcieniem dobrego tonu.

Pan Żelazowski w pierwszych dwóch ak­
tach mówił zbyt szybko i cicho, że go często 
słyszeć nie można było, w trzeciej za to odsło­
nie był wybornym. W grze tego artysty do­
strzegamy od pewnego czasu pewne jakby znie 
chęeenie, Mie wiemy czemu by je należało przy­
pisać, — a byłaby to dla sceny niepowetowana 
szkoda, zniechęcenie tak niepospolitego i silnego 
talentu.

. ***

Z Izby sądowej.

( Spraw a KulcigowsJca).

(Ciąg dalszy).
(L ) O stateczny wywód p. p ro k u ra to ra  

rozpoczął się zapew nieniem , że w całej tej 
spraw ie postępowano ze strony w ładz jak  
najoględniej, z całą sum iennością i z zu- 
pełnem  poczuciem obowiązku. Ale m ateryał 
ten  m artw y, bo ujęty jedynie w m artw e 
protokoły, ożył dopiero przy rozpraw ie g łó ­
wnej, w ciągu której przesunęło się przed 
widzami i słuchaczam i tyle obrazków ży­
wych. Owóż ten  m ateryał nagrom adzony w 
ciągu kii ku tygodni podczas rozprawy g łó ­
wnej, podaje pan prokurator szczegółowej 
analizie.

Przedew szystkiem  zastanaw ia się nad 
przedm iotow ą isto tą  czynu, a m ianowicie 
nad kwestyą, czy i jak a  zbrodnia została w 
tym wypadku popełnioną ? Nie ulega w ątpli­
wości, że został wykonany zam ach na ży­
cie ks. Tchorznickiego. Ale w jakim  celu? 
Czy w celu zadośćuczynienia zem ście jakiej 
czy też w celu rabunku. R ozbierając to o- 
s ta tn ie  pytanie przychodzi p. prokurator do

przekonania, że zam ach na życie ks. Tcho- 
rzniekiego w celu zaspokojenia zem sty, m u­
si tu być wykluczony, albowiem rozpraw a 
nie dostarczyła najm niejszej podstawy do 
podobnego tw ie rd zen ia ; na tom iast d o s ta r­
czyła dowód, że zam ach został wykonany 
w celu rabunku. A teraz zachodzi pytanie, 
kto w ykonał ten zam ach m orderczy i roz­
bójniczy? Czy człowiek obcy, czy też ktoś z 
najbliższego o toczenia? Człowiek obcy —  
według słów p. prokuratora — byłby się 
inaczej zabra ł do dzieła. Przedew szystkiem  
nie potrzebow ał mordować starca, który z 
pewnością nie byłby staw iał najm niejszego 
oporu; w ystarczyło go przykryć jaką  starą  
rew erendą i dokonać dzieła rabunku. Ale 
gdyby starzec staw iał jak i opór, to człowiek 
obcy, w ytraw ny m orderca, byłby się inaczej 
z nim  spraw ił. Tego rodzaju ludzie wychodzą 
na łup uzbrojeni w odpowiednie narzędzia 
mordercze, i w razie: staw iania  im przeszkody, 
uśm iercają ofiarę gw ałtow nym  ciosem. Z re­
sztą rutynow ani złoczyńcy — ja k  poucza 
doświadczenie — zapew niają sobie odwrót 
i są przezorni na  wszyztkie wypadki. Tego 
w tym  razie nie b y ło ; nie pootw ierano o- 
kien, ani też nie przedsięw zięto żadnych 
środków ostrożności. Dalej obcy złoczyńca, 
byłby w całem  m ieszkaniu pozostaw ił n a j­
większy n ie ła d ; byłby przeszukał łóżko i 
porozrzucał znajdujące się w niem  ła c h y ; 
byłby rozbił szafę i komodę i przszukał 
wszystkie schowki. Tym czasem  w szystkiego 
tego; nie było przeciw nie, po m orderstw ie 
panow ał w tym  kierunku jak  największy 
ł a d ; szafa  i komoda były n ietkn ięte , 
równie ja k  łóżko, ba nawet zegarek k ie­
szonkowy znajdow ał się na właściwem 
m iejscu. Obcy złoczyńca nie byłby zabierał 
rzeczy ks. Tchorznickiego tylko na to, aże­
by nie zrewidowawszy naw et takowych n a ­
leżycie, złożyć je  w najw iększym  porządku 
w m asz tam i i przykryć kapą. W ychodząc z 
tego założenia, daje p. prokurator wyraz 
przekonaniu, że czynu tego nie dopuścił się 
ani Jajko, ani Łuć, an i K rajew ski i żesam  
sposób wykonania zam achu w skazuje je d y ­
nie i wyłącznie na p. M aryę Strzelecką. 
Była ona "należycie obznajom ioną z m iej­
scem czynu ; znała nawyczki i przyzw ycza­
jen ia  księdza; śledzić m ogła każdą jego 
czynność; w iedziała, że na całem  obejściu 
n ie m a  nikogo, ktoby m ógł je j przeszkodzić 
w wykonaniu zbrodni. S łużba była albo 
poza domem, albo też spała snem  głębo­
kim. H audzia M ichalicka nie m ogła s tan o ­
wić przeszkody, bo śpi tw a rd o ; drzwi nie- 
skrzypią w sypialni p. S trzeleckiej. U dała
szkania księdza, zadała mu zniine z opisów 
ciosy i rany  i tej sam ej nocy zabrała  cały 
m ajątek księdza; przeniosła go do lokalu ko­
m isyjnego; tu przesortow ała jak  na jdok ła­
dniej w szystkie papiery i e fe k ta ; opiewa­
jące na  imię księdza odniosła napow rót do 
szafy, a opiewające na okaziciela, w wyso­
kości przeszło 70.000 złr. przyw łaszczyła 
sobie ; odniosła napow rót do szafy księdza 
około 40.000 złr. w papierach opiewających 
na imię, ażeby upozorować, iż księdzu nic 
nie zginęło ; do tej bowiem wysokości ta k ­
sowano m ajątek księdza. N azajutrz, w po­
niedziałek dnia 30 lipca, udaje n a jzu p e ł­
niejszy spokój, a przeraża się na wiadomość, 
że ksiądz żyje; posyła więc po syna, zw ie­
rza mu się z popełnionego czynu, a on 
stara się pomódz jej w zatarciu  śladów. 
Taki je s t  obraz czynu w ogólnych zarysach.

A przechodząc teraz do szczegółów, 
s tara  się p. prokurator rozwiązać przede­
wszystkiem  kwestyę, czy p. S trzelecka pod 
względem m oralnym  była zdolną popełnić 
czyn podobny; po dłuższym  wywodzie w y­
powiada p. prokurator przekonanie, że do 
popełnienia tego czynu p. Strzelecka była 
m oralnie zdolną, a opiera to swoje przeko­
nanie na przypuszczeniu, że już  od d łuż­
szego czasu, w sposób nielegalny korzystała 
z funduszów księdza. P . prokurator w tym 
kierunku wyraża przekonanie, że już w r. 
1885 nie kto inny, lecz p. S trzelecka po­
zbawiła księdza pewnej części funduszów, 
a tw ierdzenie to opiera na okoliczności, że 
blisko na pół roku przed okradzeniem  inie- 
m iała wylosowaną obligacyę indem nizacyjną, 
którą po kradzieży ksiądz wykazał jako sk ra ­
dzioną, a dalej na okoliczności, że po kra 
dzieży w czerwcu r. 1885 chciała p. S trze ­
lecka zrealizować książeczki kasy oszczędno­
ści, które ksiądz w ykazał jako skradzione, 
a które po wypadku w r. z. znalazły się w 
jego posiadaniu. W idocznie podrzucono je  
księdzu, a n ik t obcy tego uczynić nie mógł.

Ale i pod względem  fizycznym była 
p. S trzelecka zdolną do popełnienia tego 
czynu ; bo jakkolw iek lekarze orzekli, że n ie ­
podobna przypuścić, ażeby siły  fizyczne w y­
starczyły p. Strzeleckiej do w ykonania za­
machu, to nie należy zapominać, że lekarze 
badali stan  sił fizycznych p. Strzeleckiej 
dopiero w zeszłym tygodniu ; je s t  więc pra­
wdą, że teraz, p. Strzelecka w skutek d łu ż ­
szego w ięzienia śledczego je s t osłabioną, ale 
nie była n ią  przed pół rokiem.

Rozbiera następn ie  p. prokurator po­
budki, które skłoniły  p. S trzelecką do po­
pełn ien ia  zbrodni. Powodem je s t przede­

wszystkiem  ru ina  m ajątkow a całej rodziny, 
t. j. w łasna i dzieci, głów nie zaś p. A le­
ksandra  Strzeleckiego. Od la t wielu przy­
zwyczaiła się p. Strzelecka uważać siebie 
za spadkobierczynię m ajątku ks. T chorzni­
ckiego ; tym czasem , po wypadku, w lutym 
1885, kiedy to ksiądz nagie zachorował, do­
w iedziała się, że ksiądz zam ierza swój m a­
ją tek  zapisać k rew n y m ; na  dom iar złego 
dowiedziała się później, że ksiądz zam ierza 
wyjechać z K ukizow a; jakoż te okoliczno­
ści zniewoliły ją  do w ykonania zam achu, 
ażeby zapobiedz tej ew en tua lnośc i, że m a­
ją tek  księdza przejdzie w inne ręce. Do wy­
konania zam achu w ybrała porę najw łaściw ­
szą : Podobnie ja k  w r. 1885, także i w li- 
pcu r. z. pracowali we dworze w-Kukizowie 
m urarze, a więc łatw o na nich  skierować 
podejrzenie, jak  to się stało  w r. 1885 ; syn 
A leksander sp rosił sobie na  ten  dzień go­
ści, a więc łatw o m ógł udowodnić alibi i 
wszelkie podejrzenie mogło być od niego 
uchylone.

W ychodząc z zasady przyjętej w k ry ­
m inalistyce, ż e : is  fecit cui prodest, w ypro­
w adza p. prokurator na podstaw ie faktów, 
które wyszły na  jaw  podczas rozprawy] że 
n ik t inny, tylko p. M arya S trzelecka dopu­
ściła się tego czynu, a jako dowód p rz y ­
tacza : 1) Zabranie m ajątku k sięd za ; 2) p o ­
siadanie tego m ajątku od 30 lipca aż do 21 
sierpn ia  r. z. 3) oddanie tego m ajątku pod 
presyą. W tych trzech kierunkach opiera p. 
p rokura to r swój wywód w yłącznie na  ze 
znaniach ks. Tchorznickiego i na obronie sa­
mej p. Strzeleckiej, w której wykazuje roz­
m aite sprzeczności. Zabranie m ajątku mogło 
nastąpić tylko bezpośrednio po zamachu, 
t. j. w nocy z 29 na 30 lipca, Posiadanie 
zrabowanego m ajątku nie u lega żadnej kwe ■ 
styi a oddanie jego  sędziem u nastąpiło  do­
piero w chw ili, w której porwały się w szel­
kie nici, w chwili w której niepodobna było 
dalej się ukrywać.

D zisiaj w dalszym  ciągu przem aw iał 
pan proKurator zestaw iając jak najskrupu­
latniej w s z y s t k i e  p o s z l a k i  z a w a r -  
t e w a k c i e  o s k a r ż  e n  i a a  mające u tw ier­
dzić przekonanie o w inie p. Maryi S trze ­
leckiej, poczem omówił szczegóły, z których 
n ab ra ł przekonania, że po czynie, w wy­
daniu i użytkowaniu zrabow anych pieniędzy 
bra ł udział p. A leksander Strzelecki. Co do 
niego zauważył p. prokurator, że je s t on 
tylko o fia rą ; przedew szystkiem  trafiło go nie-
TJ v * n r ) iA  n e k a r ^ a r n a  w  l r i n n n n L - n  A U ».,*>d x x i  u o i

U w anego skrytobójczego m orderstw a roz­
bójniczego ; ale w inna temu tylko p. M arya 
Strzelecka, która swojemi zeznaniam i dała 
podstawę prokuratoryi do oskarżenia pana 
A leksandra o tę zbrodnię. Rozpraw a wy­
kazała niew inność jego w tym kierunku i 
dla tego p. prokurator cofnął oskarżenie o 
tę zbrodnię, ale podtrzym uje natom iast o- 
skarżenie w kierunku współudziału w zbro­
dni rabunku a co najm niej w spółudziału 
w zbrodni kradzieży.

P. prokurator przedstaw ił poszlaki, na 
których opiera co oskarżenie ,. głów nie zaś, 
że pan A leksander S trzelecki w krytycznym  
czasie w ydał o 2260 zł. w ięcej, niż posia­
dał. Wywód swój zakończył p. prokurator 
apostrofą do pp. sędziów przysięg łych , 
upraszając ich, ażeby po sum iennem  zbada­
niu całej sp raw y , wydali w erdykt spraw ie­
d l i wy ,  ażeby znowu insty tucyę sędziów 
przysięgłych nie do tknął zarzut, ż e je s t  ona 
„grą w loteryę".

W ywód swój zakończył p. prokurator 
o godzinie 12 w południe, poczem o godzi­
n ie  1-szej z południa zabrał głos obrońca 
pani Maryi Strzeleckiej, dr. R o i ń s k i .

GOSPODARSTWO I HANDEL
*** Targ zbożowy.*) Dnia 7 lutego 

1888 r.
Lwów, pszenica 655  do 71 0 , żyto 

5-30 do 5 60, jęczmień browarny 5'50 do6 '75, 
owies 5-40 do 6'25, groch 6 — do 10 50, wy 
ka 5'25 do 5‘75, rzepak 13' — do 1360, lnian- 
ka — • —, koniczyna czerwona 5 2 '— do 60-—, 
koniczyna biała 45 — do 56 —, koniczyna 
szwedzka 55.— do 75- — .

Tarnopol, pszenica 6 30 do 7 20, żyto 
51 0  do 5-35, jęczmień browarny 5*50 do 6'50, 
owies 5 25 do 585 , groch 6’— do 10 '—, wy­
ka 5 — do 5'60, rzepak 12-80 do 1 3 1 0  inian- 
ka —' —, koniczyna czerwona 4 8 '— do 59.- — 
koniczyna biała 4 5 '— do 56 —, koniczyna 
szwedzka — •— do — • —.

Podwołoczyska, pszenica 6 1 0  do 7 —, 
żyto 5 1 0  do 5'50, jęczmień 5'20 do 6 50, o- 
wies 516  do 5'75, groch 6' — do 10' —, wyka 
5 — do 5'50, rzepak n. 12'70 do 13-40, lnian- 
ka —•— do — , koniczyna czerwona 48’ — 
do 5 0 —, koniczyna biała 45 — do 55^—, ko­
niczyna szwedzka — ■— do — ■ —

*) Przedruk wzbroniony.



C z e rn io w c e , pszenica 6'85 do 7'40 
żyto 4‘70 do 5*15, jęczmień 5 — do 6'75, 
owies 5 — do SAO, grocli 4'40 do 9 '—, wy­
ka 4 1 0  do 4 -80, rzepak 1 0 '— do 11X5 
lnianka — ■— do — • —, koniczyna czerwona 
35' — , do 4 3 '—, koniczyna biała 3 1 '— , do 
35'—, koniczyna szwedzka — do ty ­
motka 20 — do 30.

Wszystko za 100 kilo netto bez worka.
C m ie l  od — do — •— zł. nominal­

nie za 56 kilo, loco Lwów, nominalnie.
Okowita gotowa za 10 000 litrów prc 

loco Lwów 14'60 do 15’— zł.
Usposobienie spokojne. Tylko nasiona do 

wiosennego siewu poszukiwane.

* Kolej Karola Ludwika. Od 1 stycz­
nia do 20 stycznia b. r. było przychodu na linii 
Lwów-Kraków 304.477 zł —  c t , na linii
Lwów-Brody-Podwołoezyska 82.649 zł.  ct.
na kolei lokalnej Jarosław-Sokal 12.462 zł!
—  cnt., na linii Dembica-Rozwadów 3.757 zł.
—  ct., ogółem 403.345 zł. — ct. W tym 
samym okresie roku zeszłego było przychodu 
na pierwszej linii 285.500 zł. — ct. na
drugiej 61.361 zł. — ct., na kolei lokalnej
Jarosław-Sokal 12.783 zł. —  ct., na linii
Uembica-Rozwadów 3.949 zł. — ct., ogółem 
363.593 zł. — ct. Od 21 do 31 stycznia 
bieżącego roku wynosił przychód na linii 
Lwów - Kraków 189 605 zł. — ct., na linii
Lwów - Brody - Podwołoczyska 47.040 zł. __
ct., na kolei lokalnej Jarosław -Sokal 8.170 
zł. — ct., na linii Uembica-Rozwadów 1.842 
zł, — ct.. ogółem 246.657 zł. — ct. a 
w tym samym okresie roku zeszłego na pier­
wszej linii 178.528 zł. -  et., na drugiej 
31.965 zł. ct., na kolei lokalnej Jaro­
sław -Sokal 6.491 złr. —  c t . , a na linii 
Dembica-Rozwadów 2.109 złr. — ct.. ogółem 
zaś 219.093 zł. — ct.

OSTATIIA POCZTA

Król Belgów^ przyjm ow ał onegdaj na 
dłuższej audyencyi p. prezydenta M inistrów  
h r. Taaffe’go. _______ _

M inistrowie węgierscy, którzy przybyli 
do W iednia na  pogrzeb N ajd. Cesarzewi- 
cza R u d o lfa , pow racają dopiero dzisiaj do 
Pesztu . _  __

W ęgierska Izba dep. przystąpi ju tro  
do dalszej dyskusyi szczegółowej nad nową 
ustaw a wojskową. P rzycichła skutkiem  s tra ­

s z n e j  katastrofy agitacya przeciw  tej u s ta ­
wie podnosi znowu głowę na W ęgrzech. 
Znowu w kilku okręgach wyborczych od­
były się zgrom adzenia wyborców celem o- 
m ów ienia ustaw y i uchw alenia rezolucyj, 
wzywających posłów, aby głosowali prze­
ciw §§. 14 i 25.

Parlam entow i niem ieckiem u przedło­
żono projekt ustaw y o języku urzędowym w 
Alzacyi i L otaryngii.

Socyaliści niem ieccy rozpoczęli już  po­
dobno a g ita c ję  wyborczą, spodziew ając się, 
iż najbliższe wybory odbędą się w j e ­
sieni b. r.

K om itet ratunkow y dla E m ina baszy 
postanow ił, ażeby dr. P eters na tychm iast 
udał się do Afryki i tam  w porozum ieniu 
z kom isarzem  rządowym  w yruszył na czele 
silnej ekspedycyi w g łąb  Afryki.

Z  Rzymu donoszą : Z P e te rsb u rg a  za­
w iadomiono, ze biskup w ileński i dwaj lub 
trzej kapłani polscy w krótce będa u łaska­
wieni. Rokowania w spraw ie dalszego obsa­
dzenia czterech stolic biskupich trw aja da
lej. Na najbliższym  konsystorzu będzie P a ­
pież m iał przemowę i w n iej uczyni w zm iankę 
o ugodzie z Rossyą.

W edle depeszy z B e l g r a d u  do Pol 
Corr. przebieg rokowań między koroną a 
przewódcam i stronnictw a radykalnego w sp ra ­
wie utw orzenia nowego gabinetu  je s t  w o- 
góle pom yślny a w tam tejszych dobrze po­
inform owanych kołach oczekują już  w dniach 
najbliższych ogłoszenia nom inacyi nowego 
m inisterstw a.

O bliskiem  przesileniu m in isteryalnem  
F rancy i nadchodzą ciągle nowe pogłoski. 

Mówią także o rekonstrukcyi, k tóra rozpo­
cząć się m ia ła  od ustąpienia m in istra  sp ra ­
wiedliwości a m ianow ania nowego n a  to 
stanow isko. "Wszystkie jed n ak  głosy zgodne 
®ą w opinii, źe jedyną możliwą rekonstru ­
k c ją  byłoby ustąpienie sam ego prezydenta 
gabinetu  p. F loąuet. Oświadczenie Ttm ps, 

p. F loąuet „zdecydowany je s t  m in ister- 
stwo swoje doprowadzić do harm onii z obe­
cnym położeniem 11, poczytyw ane je s t  za fra ­

zes, albowiem — jak  mówią — jedyną h a r­
m onią byłoby na  teraz nie radykalne, ale 
silne m inisterstw o um iarkow ane.

Z m ianow anego obecnie m inistrem  
sprawiedliwości p. G uyot-D essaigne n ieza­
dowolone je s t  całe stronnictw o um iarkow a­
ne republikańskie, a niezadowolenie nie pro- 
wodzi wcale do skonsolidowania jednolitej 
partyi. P. G uyot-D essaigne wyszedł z obo­
zu radykalnego. W  Izbie deputow anych był 
reprezentan tem  departam entu  M arne.

Jou rn a l Officitl ogłasza m ianow anie 
biskupa z Soissons , ks. Odona T h ibaudier 
arcybiskupem  w Cambray.

W  sobotę przedłożyć ma M inister sk a r­
bu w Izbie deputow anych prelim inarz b u ­
dżetowy na  rok 1890.

W  komisyi, k tóra zbadać ma projekt 
w prow adzenia na nowo wyborów okręgo­
wych, znajduje się s i e d m i u  deputow a­
nych, zgadzających się bezwarunkowo z pro­
jektem , a c z t e r e c h  przeciw nych pro jek to­
wi, nie zaś jak  to m ylnie podał telegram  
w skutek przestaw ienia cyfr, z którychby w y­
nikała  w iększość przeciw na.

W edług doniesień z H aagi z dnia 4 b. m. 
polepszenie w stanie zdrowia króla Ilo lan - 
dyi objawiało się w dniu powyższym jako 
trw ałe.

W  najnow szej depeszy z Rzymu do 
pism  zagranicznych czytam y: L ady Duffe- 
rin, żona angielskiego am basadora, p rzy­
wiozła królowej M ałgorzacie lis t od króio 
wej W iktoryi, w którym  królowa Anglii do­
nosi, że m a zam iar z B iarritz  przybyć do 
W łoch.

Z pism  londyńskich dowiadujem y się, 
że w całej Irlandy i i w Kołach parnelli- 
stow skich A nglii zapanowało w ielkie obu­
rzenie z powodu wiadomości o nieludzkiem  
traktow aniu posła irlandzkiego 0 ’B rien  w 
więzieniu. W  poniedziałek odbyły się bu rz­
liwe zgrom adzenia w celu zaprotestow ania 
w D ublinie, Q ueenstow n, Lim erik, Sligo i 
innych m iejscowościach Irlandyi. Tw ier­
dzą jako o fakcie niepodlegającym  w ątp li­
wości, że 0 ’B rien  skutkiem  znużenia z po 
wodu szam otania się, gdy nie chciał włożyć 
ubioru aresztanckiego, jakoteż skutkiem  prze­
ziębienia, ponieważ przebył kilka dni w celi 
zimnej tylko w koszuli, zachorow ał n iebez­
piecznie. Sexton, burm istrz D ublinn, w ysto­
sował piśm ienne zażalenie przeciw trak to ­
waniu więźnia, do m in istra  dla Irlandyi, Bal- 
foura, który tłóm aczył się tem, że w ysyłał 
lekarzy do 0 ’B riena, ten  ich jednak  przyjąć 
n ie chciał.

i
Najd. Cesarzewicz Rudolf.

Wiedeń, 7 lutego. Fremdenblatt 
dowiaduje się ze strony dobrze poin­
formowanej, iż Najj. Pan skorzystał 
ze sposobności , aby wypowiedzieć 
słowa najżywszego uznania z powodu 
zachowania się całej austro-węgier- 
skiej prasy, a specyalnie wiedeńskiej, 
w  dniach ciężkiej p rób y , jaką został 
nawiedzony Najw. Dom cesarski.

W iedeń , 7 lutego. Rozkaz dzien­
ny Naj j .  P a n a ,  do armii wydany 
pod dniem 6-go b. m. powiada, iż 
niezmiernie wielką ulgę sprawiło 
głęboko dotkniętemu sercu Jego Ces. 
Mości, iż w  dniach ciężkiej próby 
złożono Mu ze strony wojska, mary­
narki wojennej i obu obron krajo­
wych, nowe dowody niezłomnej w ier­
ności , rozczulającego przywiązania i 
pełnego pietyzmu poświęcenia. Mo­
narcha tak dalej przemawia: „Za
prawdę godnie i serdecznie wypo­
wiedzieli członkowie Mojej zbrojnej 
siły uczucia smutku i boleści po 
stracie Mojego drogiego syna. Z naj­
dalszych stron spieszono z pietyzmem  
oddać ostatnią cześć, i zamanifesto­
wać, iż smutek i radość Mojego Do­
mu znajdują po wszystkie czasy w si­
le zbrojnej głośne echo. Monarcha 
wypowiada wszystkim najgorętsze 
podziękow anie, i oznajmia, iż serce 
Jego uderza zawsze gorąco dla każ­
dego z osobna. Z dumą też spogląda 
na Swą armię, a i na przyszłość mo­

że być ona pewną miłości i pieczy 
Jego Ces. Mośei.

Wiedeń, 7 lutego. Dziś odpra­
wione zostało pierwsze z trzech o- 
oznaczonych nabożeństw żałobnych 
w kaplicy dworskiej za duszę ś. p. 
Cesarzewicza Rudolfa. Celebrował ks. 
kardynał Ganglbauer. Obecnym był 
cały Dwór Najwyższy, nadzw. posło­
wie i t. d.

Pułkownik rossyjski Rożnow 
przyjmowany był na audyencyi u Najd. 
Arcyksięcia Albrechta.

Wiedeń , 7 lutego. Fremdenblatt 
zwraca się energicznie przeciw insy- 
nuacyom szowinistycznych dzienników  
francuskich i pokrewnych im orga­
nów angielskich oraz panslawistycz- 
nych, które starają się rozsiewać plo­
tkę jakoby ś. p. Cesarzewicz Rudolf 
był nieprzyjacielem przymierza trzech 
mocartw. Pom inąwszy już to, iż ś. p. 
Cesarzewicz podzielał we wszystkiem  
politykę swojego cesarskiego Ojca, 
jest faktem nieulegającym najmniej­
szej wątpliwości, iż w łaśnie ś. p. Oe- 
sarzewicz Rudolf brał żywy, serde 
czny i niezmiernie skuteczny udział 
w rozwoju przyjaznych stosunków  
Anstro-Węgier do Niemiec a to aż do 
chwili, gdy stosunki te zostały osta­
tecznie zmienione w  nierozerwalne 
przymierze, tak błogie w  skutki dla 
obu mocarstw sąsiednich i całej Eu­
ropy.

Już stosunek wczesnej serdecz­
nej przyjaźni z obecnym niemieckim  
cesarzem utworzył związek sympatyi. 
Im hardziej ś. p. Cesarzewicz dojrze­
wał, tem więcej był za przyjaźnią dla 
Niemiec i można oświadczyć jak naj- 
stanowczej, że ś. p. Cesarzewicz na­
leżał do tych, którzy obok obu Mo­
narchów jak najskuteczniej popierali 
usiłowania mężów stanu około stwo­
rzenia niezmiennego przymierza przy­
jaźni pomiędzy Austro Węgrami a 
Niemcami. Jeżeli celem  powyższych  
insynuacyj jest sianie nieufności po­
między przyjaciół i wywołanie wyo­
brażenia o zmienności najlepszej rę 
kojmi pokoju — to celu tego nie o- 
siągnięto ani też on osiągniętym być 
nie może.

Wiedeń, 7 lutego. Dzienniki
wiedeńskie ogłaszają manifest Najj. 
Monarchy do ludów w uroczystej ty­
pograficznej formie na czele numeru, 
podnosząc go jako objaw pełen zna­
czenia, jako w ielce potężny na przy­
szłość, a równocześnie w imieniu no­
wego następcy Tronu postawiony pro­
gram. Neue fr. Presse zaznacza, że 
manifest ma datę dnia pogrzebu, że 
więc pierwsza m yśl Najjaśn. Pana 
w najcięższej godzinie poświęconą zo­
stała Państwu. Jako najważniejszą 
część manifestu uważa ten dziennik 
ów ustęp, w  którym jest mowa o za- 
pewnionem trwaniu dotychczasowego 
kierunku, — które to słowa odnosi 
Neue fr. Presse do obu zasad pań­
stwowych t. j. konstytucjonalizmu i 

i dualizmu. W końcu wyraża ten dzien­
nik nadzieję, że cios obecny działać 
będzie na sprzeczności łagodząco a 
wspólność nieszczęścia oddziaływać 
będzie ku ściślejszemu zjednoczeniu 
się na przyszłość.

Presse ośw iadcza; Skoro Najjaśn. 
Monarcha i W ładca poświęca się dla 
powszechnego dobra z takiem prawie 
bezprzykładnem oddaniem się i wier­
nością, to ludy muszą w równy spo­
sób stawić się na usługi dobru po­
wszechnemu.

N ews Wiener Tagblatt przepowiada 
głęboki wpływ ustępu m ówiącego o 
dobrodziejstwach pokoju i zatrzymaniu 
dotychczasowego kierunku. Szczegól­
niej Niemcy mogą stwierdzić z zado­
woleniem, że Najjaśn. Pan wśród głę 
bokiego bolu tak dobitnie podniósł 
dalsze trwanie naszych stosunków.

W edług Wiener Tagblatt, w ezw ał 
Na j j .  P a n  prezydentów i obu w ice­
prezydentów Izby deputowanych i

Izby panów na dzisiaj na audyencyę, 
celem złożenia w  Imieniu swojem i 
Imieniu Najjaśn. Pani tym razem  
Najwyższego osobistego podziękowa­
nia za manifestacye współczucia i 
lojalności obu Izb.

Potok złoty, 7 lutego. (Tel. pr.) 
Z niewymownym żalem i objawami 
serdecznej boleści przyjęła cała lu­
dność naszego miasteczka w ieść o 
zgonie ś. p. Cesarzewicza Rudolfa. 
W dzień pogrzebu odprawiono w  tu­
tejszych katolickich świątyniach, a 
także w synagodze żałobne nabożeń­
stwa.

Skałat, 7 lutego. (Tel. p r .)  Na 
deputowanego do Rady państwa gło­
sowało tutaj 112 w yborców ; Jerzy 
hr. B o r k o w s k i  otrzymał 79 gło­
sów a ks. Mikołaj Siczyński 29 gł.

Tarnopol, 7 lutego. (Tel. pry w.) 
Przy dzisiejszym wyborze do Rady 
państwa (okręg wyborczy Tarnopol- 
Zbaraż-Skałat) głosowało 204 wybor­
ców. Jerzy hr. B o r k o w s k i  otrzy­
mał 128 głosów, kontr-kandydat ksiądz 
Mikołaj Siczyński 76.

\ Zbaraż, 7 lutego, f T. p.) Głosowało 
148 wyborców. Ksiądz M. Siczyński 
otrzymał 89, a hr. Jerzy Borkowski 
59 głosów.

Tarnopol, 7 lutego. ( T. p.) Na posła 
do Rady państwa głosow ało w Tar­
nopolu 204, w Zbarażu 148, w  Ska- 
łacie 112, razem 464 wyborców. 
Absolutna większość 233 głosów. 
Jerzy hr. B o r k o w s k i  otrzymał 
266 głosów, z a t e m  z o s t a ł  w y ­
b r a n y .  Ksiądz Mikołaj Siczyński 194 
głosów. Cztery głosy rozstrzelone.

Wiedeń, 7 lutego. (Tel. pryw.)
Najj. Pan pryyjąl wczoraj na audyen­
cyi ks. Filipa Koburga i szefa sekeyi 
Szógyeny’ego.

Wiedeń, 7 lutego. (Tel. pryw.)
Tisza pozostanie jeszcze tutaj dzisiaj 
i jutro.

Komisya budżetowa Izby dep. 
rozpoczęła wczoraj obrady nad tytu­
łem  „Szkoły realne.11

Wczoraj podjął klub czeski na 
nowo zwykłe narady; dzisiaj zaś po­
dejmują inne kluby swoje prace.

Paryż, 7 lutego. Dziennik Pa- 
ris zamieszcza ostry artykuł przeciw  
ambasadzie niemieckiej, która wzbra­
niała się udzielić pasportu pewnemu 
lekarzowi sztabowemu, chcącem u po­
spieszyć do łoża umierającej matki 
w  Strassburgu. Pułkownik, do które­
go pułku należy ów lekarz sztabowy, 
krytykował surowo w rozkazie dzien­
nym postępowanie ambasady, za co 
wytoczono mu śledztwo dyscyplinarne.

R z y m , ? lutego. Wygnani na 
Sybir biskup w ileński Hryniewiecki 
i trzej duchowni polscy będą wkrótce 
ułaskawieni. Biskup będzie interno­
wany w  południowej Rossyi. Rokowa­
nia co do obsadzenia dalszych czte­
rech biskupstw w Rossyi toczą się. 
Na konsystorzu w dniu 11 b. m. 
wspomni Papież o pojednaniu z Ros- 
syą.

Bukareszt, 7 lutego. W Izbie 
deputowanych uczynił wniosek poseł 
Blakemberg o postawienie w stan o- 
skarżenia poprzedniego gabinetu Bra- 
tiana.

Ateny, 7 lutego. Niektóre z dzien­
ników tutejszych uważają za rzecz 
prawdopodobną, iż król Jerzy po po­
wrocie z Petersburga, gdzie odbędą 
się zaślubiny greckiej księżniczki Ale­
ksandry, złoży wizytę sułtanowi.

Odpowiedzialny Redaktor Adam Krechowiecki.
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P ociągi k olejow e
(podług zegara lwowskiego)

Przychodzą do Lwowa:
Z Krakowa; o godz. 8 min. 50 rano pociąg 

osobowy, o godz. 4 minut 3 po poł. po­
ciąg kurjerski, o godz. 7 minut 15 wie­
czór pociąg mieszany, o godz. 9 min. 28 
wieczór pociąg osobowy.

Z Czerniowiec: o godz. 6 min. 40 rano 
pociąg mięszany, o godz. 8 wieczór po­
ciąg pospieszny, o godz. 11 min. 6 w 
nocy pociąg mieszany.

Z Podwołoczysk: na dworzec Podzamcze 
o godz. 2 min. 38 w nocy pociąg mięS 
szany, o godz. 2 min. 8 po poł. pocią- 
kurjerski, o godz. 6 min. 22 wieczór po­
ciąg mięszany.

Z Podwołoczysk : na dworzecz główny lwow­
ski: o godz. 3 min. 15 w nocy poeiąg 
mięszany, o godzinie 2 min. 20 po poł. 
pociąg kurjerski, o godz. 7 wieczór 
pociąg mięszany.

Z e Stryja : o godz. 1 min. 35 w nocy pociąg 
osobowy, o godz. 8 min. 28 rano pociąg 
osobowy, o godz. 3 min. 40 po poł. po­
ciąg osobowy.

Z B e ł ż c a ; o godz. 5 min. 53 poł. pociąg 
mięszany.

Odchodzą ze Lwowa;
Do Krakowa: o godz. 4 min. 20 rano po­

ciąg osobowy, o godz. 7 min. 20 rano 
pociąg osobowy, o godz. 2 min. 28 po 
poł. pociąg kurjerski, o godz. 8 min. 30 
wieczór pociąg osobowy.

D o Podwołoczysk: z głównego dworca: o 
godz. 9 min. 52 przed poł. pociąg 
mięszany o godz. 4 min. 11 po poł. po­
ciąg kurjerski, i o godz. 10 m, 35 w 
nocy pociąg mięszany.

Do Czerniowiec : o godz. 9 min. 20 przed 
poł. pociąg pospieszny, o godz. 9 m. 50 
przed poł. pociąg mięszany i o godz. 10 
min. 8 w nocy pociąg mięszany.

Do Stryja : o godz. 5 min. 20 rano pociąg 
osobowy, o godz. 10 minut 35 przed po 
łndniem pociąg osobowy i o godz. 8 m. 
10 wieczór pociąg osobowy.

Do Podwołoczysk z dworca Podzamcze: 
o godz. 10 minut 23 przed poł. pociąg 
mięszany, o godz. 4 min. 22 po południu 
pociąg kuryerski i o godz. 11 minut 5 
w nocy pociąg mięszany.

Do Bełżca : o godz. 7 min. 49 rano pociąg 
mięszany.

Do Zimnejwody-Pudna: o godz. 4 min. 4 
po poł. pociąg osobowy.

Ces. król. generalna Dyrekcja 
kolei państwowych.

W y c i ą g
z rozkładu jazdy od Igo czerwca 1888. 

Zegar lwowski
Do Lwowa przychodzą:

Grodz. 1 min. 35 w nocy z Budapesztu, Ła- 
wocznego, Stryja, Krosna, Chyro w a, Sta­
nisławowa i Stryja.

Grodz. 8 min. 26 rano z Suchy, Chyrowa, Stry­
ja  i Stanisławowa.

Grodz. 8 wieczorem z Husiatyna.
Grodz. 3 min. 40 po południu z Suchy C hy­

rowa, Husiatyna, Stanisławowa i Sstryja.

Odjazd ze Lwowa:
Grodz. 8 min. 10 wieczorem do Chyrowa i Su­

chy.
Grodz. 5 min. 20 z rana do Stryja, Ławocz- 

nego, Budapesztu, Chyrowa i Stróże.
Grodz. 10 min. 35 przed połudn. do Stryja. 

Stanisławowa, Husiatyna, Chyrowa i 
Suchej.

Grodz. 10 min. 8 wieczorem do Stanisławowa 
i Husiatyna.

P R Z Y J E C H A L I  0 0  LW OW A ”
dni* 6 lutego 1888 

H otel Langa.
Pp. M, E rd sH in  z W iednia, J . Kha z

W iednia, A. Petrow icz z Bośni, ks. E . Pe- 
trowicz z Orawczuka.

Hotel (*eorge’a
Pp. A. S in g er z W iednia, E . Oczosal- 

ski z Ostrowa, L . Patz z W iednia.

Hotel Europejski
Pp. J . B erger z W iednia, S. Pollak z 

W iednia, O H orodyński ze Stanisław ow a.

N a d e s ł a n e .

BADY LEKARZA. — DOLEGLIWOŚCI 
ŻOŁĄDKA i KISZEK. — Mało o-ganów ludz­
kich bywa tak często przez choroby nawie­
dzanymi jak żołądek i trzewa. Mnóstwo też 
środków zalecano przeciw tym słabościom. 
Wiele z nich poszło w zasłużone zapomnienie, 
a nierównie większą ilośó ten sam los czeka. 
Prawdziwą zatem jest zasługą zapoznać cho­
rych ze środkiem poważnym, który w większej 
części wypadków sprowadził najzupełniej po­
myślny skutek. Akademia medyczna w Paryżu 
po licznych doświadczeniach odbytych przez 
komisyę umyślnie w tym celu wysadzoną, u- 
twierdziła i zaleciła używanie węgla Belloca, 
w proszku albo w pastylkach, w leczeniu tych 
słabości, które, jak to mówią, „doprowadzają 
często choryeh i lekarzy do rozpaczy.* 7489

Cennik lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej.

Lwów, dnia 6 lutego 1889.

I. A k c j e  za sztukę.
Kol. g. Kar Lud. po 200 zł. m. k. 
Kot. lwow.-czer.-jas. po 200 zł. wa. 
Banku hip. galie. po 200 zł. wa. 
Banku red. gal. po 200 zł. w. a.

2 . L is t .  z a s t .  za 100 zł.
Banku hipotecznego 5 pr. w. a. 

„ » » 5 pr. w. a.
wylosowane z 10 pr. premią 

Banku kraj. 4l/» pr. wa. los. 51 1. 
Tow. kredyt, galic. 5 pr. w. a. 

» » » 4 pr. w. a.
„ „ „ 5 pr. los. w 37 1.

Tow. kred. gal. 4 pr. wa. los. 41*/,l. 
„ „ » f / i  » » 52
p n n Pr* v n . •  Listy dłużne g. Z. kr. wł. (dawniej 
6 prc.) 3 pr. w, a. w likwidacyi 

Listy dłużne g Z. kr. wł. (dawniej 
5 pr.) 21/, pr. wa. w likwidacyi 

3. L is t y  d łu ż n e  za 100 zł. 
Ogół. roi. kred. Zakładu dla Gal. 

Buków. 6 pr. los w 15 lat.
•t- O b lig = za 100 /t. 

Indemniz. gal o pr. m. k.
Oblig. Komunalne gal. Zakł. kred.

i włość. (daw. 6 pr.) 3 pr. w. a. 
Oblig. komunalne Banku krajo­

wego 5 pr. w. a. I  emisyi . 
Pożyczki kr. z r. 1873 po u pr. wa. 
Pożyczki kr. z r. 1883 po 41/* pr. wa. 
5 . L o s y  miasta Krakowa

„ „ Stanisławowa
6. M o n e ty .

Dukat h o le n d e r s k i ....................
Dukat cesarski .........................
Napoleondor ..............................
Półim peryał...................................
Rubel rossyjski srebrny . . .

„ „ papierowy . . .
100 marek niemieckich . . .

płacą żądają
walutą austr.

złr. et złr et
205 DO 209 —
222 — 225 50
2b6 50 290 50
— — 216 —

99 90 101 —

103 15 104 15
96 — 97 —

100 50 101 50
96 — 97 —

100 50 101 50
92 75 93 75
97 50 98 50
92 25 93 25

- 57 50

— 48 —

104 25 105 25

too — 101 —

103 25 105
94 25 95 25
22 50 24 50
33 — 35 —

5 63 5 73
5 65 5 75
9 53 9 63
9 86 9 96
1 36 1 48
1 87*/. 1 291/,

58 85 59 85

Kurs giełdy wiedeńskiej.
Dnia 4 lutego 1889.

I. D łu g  p a ń s tw a , płacą żądają
Jednolity dług państwa w banknot.

m a j- l is to p a d ...................................
luty-sierpień ...................................

Jednolity dług państwa w srebrze
styezeń-lipiec....................................
kw ie-ień -październ ik ....................

Losy z roku 1854 po 250 złr. m. k. 4 pr. 
„ „ 1860 po 500 zł. w. a. 5 pr.
„ „ 1860 po 100 zł. 5 pr.

„ 1864 po 100 zł. . . .
„ „ 1864 po 50 zł. . . .

Renty Com. po 42 litr. austr. . . 
Listy zast. domen, państw, po 120

zł. 5 pr................................................
Renta papierowa -5 pr. z r. 1881 . . 
Austr. renta zł. wolna od podat. 4 pr.

82.90 
82 95

83.10
83.15

83.55 83.75 
83.60 83.80 

134.50 155.50 
. -  141.— 

147.— 148.— 
178.— 179'— 
178.— 1 7 9 .-  
153.75 154.25

98.35 98.55 
111.30 111.50

2 . O b lig a c y e  indem. 5 pr. (za zł. m. k.)

B u k o w in y .............................................  104.— 105.
G a lic y i..................................................  104.25 104.90
Niższej A u s try i ........................................109.50 110.
Siedmiogrodu........................................  105.— 105.15
W ę g ie r ................................................... 105.— 105.15

S* A k ć y e .
Bank Anglo-aust. 200 zł. emit. zł. 120 127.— 127.25 
Inst. kred. dla handlu po 160 zł. 311.60 312.— 
Nsźszo-austr. tow. eskomt. po 500 zł. 518.— 522.— 
Gal. banku hip. po 200 zł. . . . —.— —.—
Gal. banku d. han .ip rz.a200zł.w pl.40pr. —.—
Gal. zakł. kred. ziem. a 200 zł. . . —.— —.—
Bank dla krajów koronnych a 260 zł.

wpł. 50 pr................................... —.— —.—
Banku austro-węgiersk. a 600 zł. . 892.— 894.— 
Kol. Albrechta a 2C0 zł. w srebrze . —.— —.—
Aust. Tow. żeglugi par. dun. po 500 zł. m. —.------- .—
Kol. Cesarz. Elżbiety po 200 zł. m. —.— —.— 
Kol. Preszów-Tarn. (w. a.) a 200 zł. —.— —.—
Północna kolej po lOOo zł. m. k. 2495.— 2500.— 
Kol. Kar. Ludw. po 200 zł. m. k. 204.50 205.— 
Lwów.-Czern. kol. I po 300 zł. a. w. 223.— 223.50

płacą żądają
Tow. kol. żel. państw, po 200 zł. m. k. 250.50 250.75 
Połud. kol. państw, po 200 zł. w. a. 98.25 98 75 
I. kol. węg. gal. a 200 zł. w srebrze 184.— 184.50

4- L is t y  z a s t a w n e  losowane.

Ogólny rolniezo-kredytowy Zakład dla 
Galicyi i Bukowiny w 15 1. 6. pr. —.— —.— 

Powsz. austr. zak. kr. ziem. 41/, pr. w
złocie w 50 1...........................  100.50

„ „ „ premiowe po 3 pr. 104.—
Gal. zak. kr. ziem. Krak. los w 181. 6pr. —.—

„ „ „ „ „ w 20 1.7 pr. 95.—
w 36 1. S^apr. 8 \ —

po 4 pr. . . 96.25
„ „ „ „ po 5 pr. . . 100.50
» » » » P° 5 pr. w _
37 latach zwrotne ......................... 100. 0

Banku kraj. 41/, pr. wa. Ins. w 511/, 1. 90.—
Obligi komunalne Banku krajowego

5 pr. w. a. I  em isy i............................100.25
Gal. banku hip. po 5 pr. w 4 ) 1. wyl. 100.—
Banku aust. węg. po 4*/a pr- . . .  101.60 
Węg. Tow. ziem. ake. po 5 pr. . . 101.50 

„ Zakł. kr. ziem. po 51/, pr. . . 102.—

n » » n n
Gai. Tow. kred. w. a.

5. O b lig a c y e  z prawem pierwszeństwa (za
Kolej Albrechta a 300 zł. 5 pr. aw. 100 25 
Tow. kol. żel. Preszów-Tarnów (w. ex.)

a 300 zł. 5 pr. w s rebrze . . . 100.50
Kolej północna po 100 zł. m. k . . 100.20

„ „ p o  LOO zł. w. a. '. . .01.60
Kolej gal. Kar. Lud. emisya z r. 1881

po 3u0 zł. 41/, pr...................................100.70
dfcto (Jarosław-Sokal) . 99.2)

Koi. gal. Lwów-Czern.Jass. emisya a 300 
zł. 4 pr. w srebrze z r. 1884 . . 82.—

z r. 1884 . . 89.—
z r. 1866 . . — .—
z r. 1872 . . —.—

Węg. gal. kol. a 200 zł. 5 pr. w. a. 99.—

6.

100 . —  

V 4.50

97^50
8 9 .-

100^75

1 0.75 
96.50

101 . -

101.90
102.—

102.50 
102.60

100 zł.) 
100.75

101.50 
190.60 
102-20

101.—
99.70

82.40
89.50

99.50

L o s y ^
Inst. kr. dla han. i pr. po 100 zł. wa. 183.75 184.—
Clarego po 40 zł. m. k............................ 61.50 62.—
Tow. żegl. par. na Dunaju po 100 zł. m.k. 122.50 123.50 
Keglevieha po 10 zł. m. k. . . .  40.— 41.—

płacą
23.75
23.75
61.75 
6o.50
18.85
12.85

żądają
24.25
24-25
62.50
61. -
19.15
13.15

Losy miasta Krakowa po 20 zł. w. a.
Pożyczka miasta Lubiany po 20 zł.
Pożyczka miasta Budy po 40 zł. w. a.
Palflego po 40 zł. m. k........................
Czerwon. krzyża aust. Tow. po 10 zł.

» » » P° 5
Fundaeya szpitala Areyks. Rudolfa

po 10 zł. w. a.................................... 21.75 22.25
Salina po 40 zł. m. k...........................—.— 63.50
St. Ge iiois po 40 zł. m k........—.— —.—
Pożycz, m. Stanisławowa (po 20 zł. wa.) 34.— 34.50
Pożycz. Tiyestu po 100 zł. m. k. . 160.— 162.—

„ „ po 50 zł. w. a. . 77.— 79.—
Waldsteina po 20 zł. m. k. . . .  44.50 45.25
Windischgratza po 20 zł. m. k. . . 57.50 58.5 i

7. W e k s le  (za 3 miesiące).
Augsburg na 100 zł. w. p. n. . . —.— — .—
Berlin za 100 mark. w. p. n. . . . —.— —.—
Frankfurt za 100 mark. w. p. n. . —.— —.—
Hamburg za 100 mark. w. p. n. . —.— —.—
Londyn za 10 ft. s z t . . ....................  120-75 121.15
Paryż za 100 fr................................ 47.80.— 47.87.50

K u r s  z ł o t a .
Dukat eesarrki men.........................  5.67.— 5.39.—

„ pełnej wagi ..........................5.66.— 5.6 \ —
Korona .........................................—.-------------.—.—
20 frankówka ..............................  9.55.50 9.57.--
Rossyjski półimperyał . . . .  —.—.----------. —.—
Talar z w ią z k o w y .........................
Srebro ..............................................

dnia 6 lutego 1889.
Jednolity dług państwa w banknotach

w srebrze
Renta w złocie . . . . , 
5 pr. austr. rentą marcowa 
Akcye banku wiedeńskiego 

„ „ kredytowego .
Londyn ..............................
N apoleondor.........................
Dukat cesarski men. . . . 
100 marek niemieckich . ,

ysłowej.

zł. | ct.
a3 30
83 80

11! 35
98 80

894 —
312 10
120 75

9 S6*/*
5 67

59 12*/,

2E JŁ J E  IW  J M W J JA  a s  mw

L icytant.
L. 6129. (767 3 - 8 )

Sąd powiatowy Kęcki odbędzie egze 
kucyjną sprzedaż połowy realności pod nk. 
106, w Bulowicach położonej, lw h. 106 
objętej, na  pokrycie pretensy i W ilhelm iny 
Singerowej w sumie 25 złr. w. a. z pn., 
w sądzie w dwóch term inach  w dniach 1 
m arca i 2 kw ietn ia 1889, każdym  razem  o 
godz. 10 rano.

Cena w yw ołania 756 złr.
W adyum 75 złr. 60 ct.

K uratorem  dla niewiadom ych wierzycieli 
i in teresow anych, ustanow iono c. k. nota- 
ryusza Ju ljan a  Sporna z Kęt.

Kęty, 17 g rudn ia  1888.

L. 12003 (781 3— 8)
C. k. Sąd powiatowy m iejsko delego­

wany w Nowym Sączu zaw iadam ia, że ce­
lem  zaspokojenia 4 ra t  pożyczkowych po 13 
zł. 33 ct. od dnia 1 lutego 1887 do dnia 1 
sie rp n ia  1888 każdego 1 lutego i Igo  s ie r­
pnia do zap ła ty  zapadłych z lOpr. odsetka­
m i zwłoki od dn ia  zapadłości każdej po je­
dynczej ra ty  do dn ia  rzeczyw istej zapłaty 
bieżącym i, tudzież reszty  kapitału  165 zł. 
61 ct. i 8 zł. 33 ct. z lOpr. odsetkam i od 
dnia 1 s ie rpn ia  1888 aż do rzeczyw istej za­
p łaty  bieżącym i i kosztów za podanie n i ­
niejsze w kwocie 6 zł. 46 ct. odbędzie się 
w tym że Sądzie licytacyjna sprzedaż publi­
czna ciała hipotecznego whl. 15 gm iny  Po- 
pardow y objętego, dłużnika Jęd rze ja  R u m i­
na  w łasnego w 2 term inach  m ianow icie w 
dniu 26 lutego 1889 i w dniu 9 kw ietn ia

1889 każdym  razem  o godzinie 10 rano.
W adyum  wynosi 40 zł. wa.
W yciąg hipoteczny, protokół oszaco­

w ania sprzedać się m ającego ciała h ip o te ­
cznego, tudzież resz ta  warunków  licytacyj­
nych m ogą byó w reg istra tu rze  sądowej 
przejrzane.

C. k. Sąd pow. miej. del.
Nowy Sącz, dn ia  16 g ru d n ia  1888.

L. 7404 (719 3 - 3 )
C. k. Sąd powiatowy w W ieliczce za­

wiadam ia, że w celu zaspokojenia w ierzy­
telności pożyczkowej kasy pow iatu W ieli­
ckiego w kwocie 50 zł. w dniach  26 lu te ­
go 1889 i 29 m arca 1889 w sądzie o go­
dzinie 9 rano realność pod 1. 45 w Ochoj- 
nie górnym  Józefa K urlety w łasność s ta n o ­
wiąca przez publiczną licytacyę sprzedaną 
będzie.

Cena w yw ołania wynosi 200 zł.
Zakład 20 zł.
W yciąg hipoteczny, aktj szacunkow y i 

resztę w arunków licytacyi p rzeglądnąć wol­
no w reg is tra tu rze  sądu.

O tem  zaw iadam ia sąd interesow anych 
tych którym by rezolucya licytacyjna dorę­
czoną być nie m ogła, lub którzyby po dniu 
6 s ie rpn ia  1888 do hipoteki weszli do rąk 
kuratora  no taryusza  K azim ierza Przychockie- 
go w W ieliczce.

C. k. Sąd powjatowy
W ieliczka, dnia 19 g rudn ia  1888.

ckiego w kwocie 37 zł. 50 ct, w dniach 26 
lu tego 1889 i 29 m arca 1889 o godzinie 9 
rano realność pod 1. 24 w Ochojnie Ja c e n ­
tego Ciapały w łasnej przez publiczną licy ­
tacyę sprzedaną będzie.

Cena w yw ołania wynosi 350 zł.
Z ak ład  35 zł.
W yciąg hipoteczny, ak t szacunkowy i 

resztę  warunków  licytacyi p rzeglądnąć w ol­
no w reg is tra tu rze  sądu.

O tem  zaw iadam ia sąd in teresow anych, 
tych, którym by rezolucya licytacyjna dorę­
czoną być nie m ogła, lub którzyby po dniu 
5 sierpnia 1988 do hipoteki weszli do rąk 
kuratora notaryusza K azim ierza Przycho- 
ckiego w W ieliczce.

C k. Sąd powiatowy.
W ieliczka, dnia 19 g rudn ia  1888.

L. 7183 (718 3 - 3 )
C. k. Sąd powiatowy w W ieliczce, za­

w iadam ia, że w celu zaspokojenia w ierzy­
telności pożyczkowej kasy pow iatu W ieli­

L. 540 (700 3 - 3 )
Krakowski Sąd delegowany m iejski o- 

g łasza, iż celem zaspokojenia należytości 
adw. dr. H erm ana B rum m era w kwocie 24 
zł. 40 ct. z pn., odbędzie się w gmachu są­
dowym w d n iach  4 m arca 1889 i 8 kw ie t­
n ia  1889 o godź. 10 rano egzekucyjna li- 
cytacya w ierzytelności hipotecznej w kwo­
cie 150 rs. zpn, ciążącej na rzecz d łużn i­
ka Feliksa Otfiuowskiego pod poz, 6 on. w 
stan ie  biernym  realności pod 1. 11 w N o­
wej wsi Narodowej, położonej, Jędrzeja  i 
M aryanny Syrków w łasnej.

Cena w yw ołania 150 rs.
W adyum  55 rs.
R esztę warunków , przejrzeć m ożna w 

reg istra tu rze.
K uratorem  w ierzycieli hipotecznych 

niew iadom ych je s t  adw okat dr. D eiches z

substy tucyą adw okata dr.*D obiji w K rako­
wie. Krsków, 11 stycznia 1889.

L. 18915 (776 2 - 3 )
C k. Sąd powiatowy m iej. del. S. II. 

we Lwowie rozpisuje celem ściągnięcia przez 
Zakład kredytowy w łościański w likwidacyi 
wywalczonej sumy 359 zł, 82 ct. wa. zpn., 
publiczną licytacyę realności B erła Schelle­
ra w łasnej w wyk. h ip. 1. 7 gm iny kat. Kul- 
parków I I  zapisanej na dzień 7 m arca 1889 
i na dzień 11 kw ietnia 1889 każdym razem  
o god. 0 rano w biurze. III .

Cena w yw ołania 1200 zł.
Poręczne 120 zł.
W pierwszym  term inie  m ożna tę rea l­

ność nabyć za, lub wyżej ceny szacunkowej, w 
drugim  zaś i poniżej tej ceny.

Resztę warunków,(protokół ocenienia i 
wyciąg hip. przejrzeć można w tus. reg is tra ­
turze, kurator niew iadom ych wierzycieli je s t 
adwokat, dr. Paźdiera.

Lwów, 27 g rudn ia  1888.

L. 5173 (662 2 —3)
W dniach 7 m arca i 11 kw ietnia 1889 

o godz. 10 rano przeprow adzoną zostanie 
przym usow a sprzedaż realności wyk hip.
236 i 3/4 części realności pod 1. wyk. h ip .
237 w Przecław iu położonych.

Cena szacunkowa wynosi 180 złr. wa. 
W adyum  18 zł. wa.
Akta oszacow ania i w arunki lieyUcyj 

ne m ożna przeglądnąć w reg istra tu rze, 
Radom yśl, dnia 26 listopada 1888.



L. 5454 (792 2 — 3) W  drugim  term inie przetargow ym
Celem zaspokojenia w ierzytleności Za- przedm iot sprzedaży może być pozbytym na­

kładu kredytow ego włościańskiego w likwi | w et poniżej ceny wywołania, 
dacyi we Lwowie 18 ra t po 6 złr. i jednej ' R esztę w arunków przetargu , wyciąg hi- 
ra ty  6 z łr. 32 ct. wa. zpn. zostanie rea l- poteczny przedm iotu sprzedaży i inne do- 
ność w Woli koblańskiej wyk. łup. 1. 142 , tyezne ak ta wolno przeglądnąć w reg istra- 
objęta Ju styny  Fem iak w łasna dnia 26 lu - 1 turze tegoż c. k. Sądu obwodowego, 
tego 1889 i dnia 2 kw ietnia 1889 o godzi- ■ O tern zaw iadam ia się też w szystkich 
nie 10 przed południem  na  pierw szym  ter- niew iadom ych z nazw iska i m iejsca pobytu 
m inie tylko wyżej lub za cenę w yw ołania wierzycieli, k tórzyby po dniu  29 w rześnia 
150 złr. wa. na drugim  także niżej ceny 1888 nabyli praw a rzeczowe na  pom ienio- 
w yw ołania sprzedaną. nem  ciele hipotecz. lub którym by niniejsza

Z akład wynosi 15 złr. wa. uchw ała przetargow a, albo uchw ały w sp ra -
0  tern zaw iadam ia się w ierzycieli, j wie tej później wydać się mające z jakie- 

którzy po dniu 28 sierpnia 1888 praw a rze- gokolwiek bądź powodu doręczone być nie 
czowe do powyższej realności nabyli, lub ’ m ogły, z nadm ienieniem , iż dla nich  równo- 
którzyby o takowej uw iadom ieni nie zosta- cześnie ustanow iono kuratorem  adw. dr. We-

V. K uratorem  dla B erischb K rissa 
adw. dr. Stoklasa, a dla niewiadom ych 
w ierzycieli adw. dr. Schrenzel w Z ale­
szczykach.

VI. Wykaz hipoteczny i bliższe w a­
runki licytacyjne, przejrzeć m ożna w reg i- 
stra tu rze .

Zaleszczyki, 22 g rudu ia  1888.

li do 'rą’k kuratora p. M aryana W ładyczyń- 
skiego w S tarem m ieśeie i przez edykta.

C. k. Sąd powiatowy 
S tarem iasto , dn ia  4 stycznia 1889.

L. 7047 (755 2— 3)
Na zaspokojenie w ierzytelności K azi­

m ierza Ziemby 100 złr. aw. odbędzie się 
w tutejszym  Sądzie dnia 1 m arca i 5 kw ie­
tn ia  1889 licytacyjna sprzedaż realności 
dłużnika Jędrzeja  B oryły w łasnej pod 1. 13 
w B oratynie położonej.

W adyum wynosi 10-prc. ceny wywo­
łan ia  2590 złr.

Bliższe w arunki akt detaksacyi i w y­
ciąg tabularny dostarczy reg is tra tu ra .

K uratorem  niew iadom ych wierzycieli 
ustanow iony adw, dr. E rn e s t G aberle.

C. k. Sąd powiatowy 
Jarosław , 30 sierpn ia  1888.

sołowskiego w Złoczowie z podstaw ieniem  
adw. dr. M ijakowskiego w Złoczowie. 

Złoczów, dnia 31 g radn ia  18885

L. 642 2— 3j(799
S p r o s t o w a n i e .

Tutejszo Sądowy e d jk t z dn ia  19 pa­
ździernika 1888 1. 4407 względem  egzeku­
cyjnej sprzedaży realności S tefana Posie- 
w n ieza  wyk. h ip . 83 gm iny W oszczańce na  
rzecz Tow arzystw a zaliczkowego w Rudkach 
pto 50 zł. z pn. ogłoszony w num erach  13, 
14 i 15 „G azety Lw ow skiej11 prostuje się 
o tyle, że dłużnik nazywa się S tefan Posie- 
wnicz a nie S tefan  Popowicz.

Rudki, dnia 31 stycznia 1889.

L. 8. (731 2 - 3 )
C. k. Sąd obwodowy w Sanoku 

oznajm ia, że w celu ściągnięcia w ierzytel­
ności galic. Tow arzystw a kredytowego ziem ­
skiego resztującej raty  w kwocie 303 złr. 
21 ct. i siedm iu ra t  półrocznych po 459 
złr. aw. z pn., odbędzie się w sali rozpraw  
cywilnych tu t. sądu w dniach 28 lutego 
i 26 m arca 1889, każdego razu o godz. 10 
przed poł., przym usow a publiczna sprzedaż 
w drodze przetargu  m ajętności tabularnej 
Grąziowa część, w obrębie c. k. S tarostw a 
w Dobrom ilu, a c. k. Sądu powiatowego 
w Birczy położonej, wyk. hip. 1. 324 księgi 
gruntow ej c. k. Sądu obwodowego w Sanoku 
objętej, wedle karty  B. poz. 5 Bronisław a 
Nowosieleckiego w łasnej.

Cenę w yw ołania stanow i w artość tych 
dóbr przy udzieleniu pożyczki przyjęta 
w kwocie 30.800 złr. z doliczeniem  ceny 
szacunkowej przynależności w kwocie 3241 
złr., zatem  razem  kwoty 34.041 złr. 

W adyum  wynosi 3404 złr. 10 ct.
W pierw szym  term inie zostaną dobra 

I Te tylko wyżej ceny w yw ołania lub za ta ­
kową, w drugim  zaś term in ie  za jakąkol- 
wiekbądź cenę sprzedane.

L. 1366 (704 3— 3)
C. k. Sąd powiatowy w Ciężkowicach, 

daje do wiadomości, iż celem  zaspokojenia 
w ierzytelności Tow arzystw a zaliczkowego 
w Grybowie w kwocie 147 złr. 36 cnt. 
zpn. odbędzie się licytacya realności w 
B ruśniku położonej wyk. h . 1. 20 objętej 
Tom asza Babicza w łasnej w trzech  te rm i­
nach , a mianowicie dn ia  22 lutego, dnia 
27 m arca i dnia 26 kw ietnia 1889 zawsze 
o godzinie 10 przed południem .

Cenę w ywołania stanow i w artość sz a ­
cunkowa 1152 złr. W adyum  wynosi 120 
złr. R esztę warunków sprzedaży, ak t osza­
cow ania i wykaz hipoteczny można p rze j­
rzeć w tusądowej reg istra tu rze  w godzi­
nach  urzędowych.

D la wierzycieli z nazw iska i m iejsca 
pobytu niew iadom ych oraz d la  tych którzy­
by uzyskali praw o zastaw u na  tej rea lnoś­
ci po dniu 16 m arca 1887 ustanaw ia się 
kuratorem  p. W alentego Sorysiew icza w 
Ciężkowicach.

C. k. Sąd powiatowy 
Ciężkowice, dnia 26 sie rpn ia  1888.

L. 10583 _ (707 2— 8)
C. k. Sąd powiatowy w Kolbuszowy 

podaje do w iadom ości, że celem zaspoko­
jen ia  w ierzytelności E froim a B lasena w 
kwocie 82 złr. odbędzie się w tym  sądzie 
dnia 5 m arca i 9 kwietnia, 1889 każdym 
razem  o godzinie 10 rano egzekucyjna 
sprzedaż przez publiczną licytacyę rea ln o ś­
ci objętej wykazem  215 ks. gr. gm . kat.
Kolbuszowa m iasto wedle poz. 1 karty  
w łasności dłużnika Salam ona Grossa na le ­
żącej i połowy ciała h ip. objętego wykazem 
399 tejże ks. gr. wedle poz. 1 karty  w ła­
sności do tegoż dłużnika należącej.

Cena wywołania 1 z tych realności 
220 złr. drugiej 10 z łr.

W adyum co do 1 realności 22 złr. a 
co do 2, 1 złr.

Resztę w arunków licytacyi, wyciąg h i ­
poteczny i ak t oszacowania przejrzeć mo­
żna w reg istra tu rze  tegoż sądu.

C. k. Sąd powiatowy 
Kolbuszowa, dnia 28 g rudn ia  1888.

R esztę warunków, jako też wyciąg 
L. 18829 (765 2— 3 ) ' hipoteczny i protokół oszacowania przyna-

C. k. Sąd powiatowy m iej. deleg. w j leżności, wolno w tusąd. reg istra tu rze  przej-
Sanoku przeprow adzi w dniach 5 m arca i : rzeć lub w odpisie podnieść.
1 kw ietnia 1889 o godzinie 10 rano przy- O tern zaw iadam iam y strony, c. k.
m usową sprzedaż gospodarstw a włość, w P rokuratoryę skkrbu we Lwowie, c.k. urząd 
W ielopolu położonego, objętego wyk. h ip. podatkowy w D obrom ilu, g r. k a t. kapelanię 
72 na rzecz Z akładu kredytow ego w łość, j  w Grąziowej, na ręce c. k. P rokuratoryi 
w celu ściągnięcia zaległych 21 ra t po 12 z ł r . ' ' sk a rb u : M ajera F insterbusch , H erm ana

Cena w yw ołania 400 złr. j  R appaport, D eborę R appaport, Towarzystwo
W adyum  40 złr. j  wzaj. ubezp. w Krakowie, galic. fundusz
Resztę warunków m ożna przejrzeć w krajowy, w reszcie w ierzycieli, którzy po 

tu t. reg istra tu rze. j  dniu 2 czerwca 1886 prawo zastaw u na
K uratorem  niew iadom ych wierzycieli sprzedać się m ającej m ajętności uzyskali,

lub którym by niniejsza uchw ała egzekucyjnadr. Gaweł adw okat w Sanoku. 
Sanok, 18 stycznia 1889. wcale nie albo w należytym  czasie dorę-

L . 7560 (720 3 —3)
C. k Sąd powiatowy w W ieliczce za­

w ia d a m ia , że w celu zaspokojenia w ierzy­
telności pożyczkowej kasy pow iatu W ielic- 

: kiego w kwocie 75 z łr. w dniach  26 lu te ­
go 1889 i 29 m arca 1889 w Sądzie o g o ­
dzinie 9 rano realność pod 1. 20 w S ier- 
czy własność E razm a P ie tra sa  przez publi­
czną licytacyę sprzedaną będzie.

Cena wywołania wynosi 943 złr.
. Zakład 95 złr.

W yciąg hipoteczny, ak t szacunkowy i 
1 resztę  warunków licytacyi p rzeglądnąć wol- 
> no w reg istra tu rze  Sądu.

O tern zawiadam ia sąd in teresow a­
nych, tych  którym by rezolucya licytacyjna 
doręczoną być nie m ogła lub którzyby po 

. dni u 6 w rześnia 1888 do hipoteki w eszli 
| do rąk  kuratora  notaryusza Kazim ierza 

Przychockiego w W ieliczce.
C. k. Sąd powiatowy 

W ieliczka, dn ia  20 g ru d n ia  1888. 
_________

s L . 14782 (750 3 - 3 )
C. k. Sąd powiatowy m iej. deleg. w 

Stanisław ow ie, ogłasza, że w celu zaspo­
kojenia w ierzytelności Z akładu kredytow e- 
włość. w likwidacyi to je s t 20 ra t  pc 6 z łr. 
aw. zpn. odbędzie się dnia 26 lutego 18.-9 
i dn ia  26 m arca 1889 o godz. 10 rano w 
sądowem zabudow aniu biórze I I  przymuso 
wa sprzedaż realności dłużniczej M aruni 
K ałyn w łasnej wyk. h ip. 1. 217 w całości i 

| wyk. hipot. 1. 218 w połowie gm iny kat.
: H anusow ce objętej pod ik. 40 położonej 

która przy drugim  term inie i niżej ceny 
szacunkowej 248 złr. sprzedaną zostanie. 

Zakład  wynosi 24 złr. 80 i t .  aw. 
K urator niew iadom ych wierzycieli je s t 

dr. M andyczewski.
Stanisławów, 23 sierpn ia  1888.

L.
czoną być nie m ogła, na ręce kuratora 
w osobie adw. d ra  Iskrzyckiego z substy- 
tucyą adw. d ra  Gawła, obu w Sanoku za­
m ieszkałych, ustanow ionego, tudzież przez 
n iniejszy edykt.

Sanok, dnia 12 stycznia 1889.

1990 (791 2 - 3 )
D nia 19 lutego 1880 i dn ia  28 m arca 

1889 o godzinie 10 przed południem  będą 
celem zaspokojenia w ierzytelności Reizli 
A berdam  140 zł. wa. z pn , ;  realności lk. )
436 i g run t. 1. 39/218 w S tarem m ieśeie cia- j
ła  tabularnego nie stanow iące, Antoniego
Kocielskiego w łasne w drodze licytacyi, przy . L . 9050. _ (773 2— 3)
pierw szym  tylko wyżej lub za cenę wywo- | C. k. sąd powiatowy w Zaleszczykach 
łan ia  280 zł. wa. przy drugim  n ie  niżej ce-1 zaw iadam ia, że celem zaspokojenia 5 ra t
ny 200 zł. wa. sprzedane, i po 793 złr. 80 ct. a. w. z pn.. odbędzie się

W adyum  28 ł. wa. 1 w tu t. sądzie przym usow a publiczna, sprze-
D alsze w arunki i protokół opisania i daż realności pod 1 k. 501, 502 i 329 

ocenienia m ożna w ts. reg istra tu rze  p rzej- w Zaleszczykach położonych, wedle Dom.
1 Tom V, pag. 451, n . 1 haer. i pag. 452, 

’ O tem zaw iadąm ia się w ierzycieli, któ- n - 1 h aer-, tudzież Tom. V, pag. 259 n. 5 
rzy p0 24 sierpnia  1878 praw a rzeczowe do haer., d łużnika Schlomy R osenzw eiga wła- 
Powyższej realności nabyli, lub którym by snyeh, k tórych przynależności protokołem  
uchw ała licytacyę dozw alająca lub też pó- j de praes. 4 rnzja 1888 1. 3213 w m yśl § 3 
żniejsze doręczone nie zostały, do rąk ku- . ost. z dn ia  10 czerwca 1887 1. 74 Dz. p. p.  
ra tora  M aryana W ładyczyńskiego w S tarem - i opisano, na  rzecz c. k. uprz, galic. akc.

L. 9712 (782 3 - 3 )
Sąd powiatowy w Dąbrow ie rozpisuje hcy- 

tacyę realność lw h. 8 w Laskówce Antoniego 
, W ojtowicza w łasnej na  zaspokojenie 12 ra t 
’ po 120 z łr. zpn. zakładu kredytowego 

ziemskiego w Krakowie na dzień 28 lutego 
1 i 28 m arca o godzinie 10 rano.

Cena wywołania 4250 złr. poniżej 
której w  term inie pierwszym  realność 
sprzedaną nie będzie.

W adyum  425 złr. R esztę warunków 
wyciąg h ipoteczny protokół zastawniczego 
opisania przejrzeć można w reg is tra tu rze .

C. k. Sąd powiatowy 
Dąbrowa, 13 stycznia 1889.

Mieście i edyktem
C. k. Sąd powiatowy.

S tarem iasto , dnia 5 czerwca 1887.

L. 7891 (788 2 - 3 )
C. k. Sąd obwodowy w Złoczowie za­

s ą d z i ł  celem" wydobycia w ierzytelności n ie- 
le tn ich  K aroliny F ink ler, M aryi F iak ie r i 
Rozalii F ink le r w ilości 1500 złr. z pn., 
Przymusowy jaw ny p rze ta rg  służącej w ie­
rzytelności tej za hipotekę, a to dłużniczki 
Sprinze Z ipper zam. B lum enblatt należące­
go ciała hpotecznego objętego 349 wykazem 
hipotecznym  ks. g ru n t, m iasta  Złoczów na 
dnie 25 lutego 1889 i 1 kw ietn ia 1889 za­
wsze od godziny lOtej rano.

Cena w yw ołania 2008 złr. 33 ct. wa. 
Poręczne 201 zł.

Banku hip. we Lwowie, pod następującem i 
w arunkam i :

I. L icytacya ta  odbędzie się w tus. 
zabudow aniu wedle § 8 ust. z dnia 10 
czerwca 1887 n r. 74 Dz. p. p. w dwóch 
term inach, to je s t :  dn ia  4 kw ietn ia i 9 
m aja D 8 9  każdym razem  o godz. 10 rano 
z tem, że na  pierw szym  term inie realności 
te tylko za lub wyżej ceny w ywołania, na 
drugim  zaś i poniżej takowej, najwięcej 
ofiarującemu sprzedane będą.

I I  L icytacya odbędzie się dla każdej 
realności z osobna.

III. Cena wywołania stanow i dla re a l­
ności n r. 501 kwotę 8000 złr., n r. 502 kwotę 
7500 złr., n r . 329 kwotę 13.000 złr. a. w.

IV . W adyum  wynosi 5 prc. ceny wy­
w ołania.

L. 9200 (740 3— 3)
W tutejszym  Sądzie odbędzie się o go- 

, dżinie 10 rano w dniach 19 lutego tylko 
j  powyżej ceny szacunkowej, zaś 20 m arca 
11889 naw et poniżej takowej, licytacya 3/8 
części realności 1. 101 w edług wyk. h ip . 89 
gm iny katastralnej R ypiany D ańka Krawców 
w łasnej, na rzecz Srula L ieba pto 55 zł. wa. 
z przynależytościam i.

Cena wywołania 127 zł. 50 ct.
W adyum  12 zł. 70 ct.
Resztę warunków, ak t oszacowania i 

wyciąg tabularny wolno p rzejrzeć w reg i­
stra tu rze .

D la n ieznanych  z życia i m iejsca p o ­
bytu wierzycieli, którzyby po dniu 11 l i ­
stopada 1888 jako  dniu w ydania wyciągu 
hipotecznego prawo zastawu na powyższej 
realności uzyskali, lub którym by n in ie jsza  
uchw ała z jakiegobądź powodu doręczoną 
być nie m ogła, ustanaw ia się kuratorem  
K onstantego Teliszew skiego c. k. notaryusza 
w Turce.

Turka, dnia 17 grudnia 1888.

L . 16648 (747 3 - 3 )
C. k. Sąd powiatowy m iej. deleg. w 

Stanisław ow ie zaw iadam ia, że w celu za­
spokojenia w ierzytelności ck. uprzyw. galic. 
Zakładu kredyt, włość, w likwidacyi to je s t  
5 ra t po 23 zł. 52 ct. i resztującego kapi­
ta łu  309 zł. 16 ct. zpn. odbędzie się dn ia  
19 lutego 1889 i dnia 19 m arca 1889 o 10 
rano w sądowem zabudowaniu przym usow a 
sprzedaż realności dłużnika Onufrego Góral 
w łasnej w Chomiakowie pod ik. 72 i 43/17 
położonej, k tóra przy drugim  term inie  i n i­
żej ceny szacunkowej 450 zł. przy udziele­
niu pożyczki jako w artość przyjętej sprze­
daną zostanie.

Z akład wynosi 45 zł. wa.
K uratorem  niew iadom ych wierzycieli 

je s t  dr. Buczyński.
Stanisław ów , 29 w rześnia 1888.

L . 15470 (785 3— 3)
D nia 13 lutego 1889 powyżej ceny sza­

cunkowej lub za takową, zaś dn ia  13 m ar­
ca 1889 naw et niżej takowej odbędzie się 
w tut. Sądzie zawsze o godz. 9 rano, egze­
kucyjna licytacya realności pod n . kons. 
61 s t./3 3 9 2/4 now. wedle ksi$g gruntow ych 
gm iny S n ia tyna  u t. Dom. IV. pag. 531 poz. 
I .  h aer Jo sla  M elzera w łasnej na rzecz ces- 
syonaryusza H erm ana B ergera/pto 600 zł. zpn 

Cena w ywołania 2520 zł.
W adyum  252 zł.
R esztę warunków, protokół oszacowa­

nia  i wyciąg hipoteczny wolno przejrzeć w 
tu t. reg istra tu rze.

K uratorem  wierzycieli hipotecznych 
ustanow iony adw. d r. S chafer w Sniatynie. 

Sn iatyn , dnia 28 grudn ia  1888.

L. 8352 (772 3 - 3 )
W tutejszym  Sądzie odbędzie się o 

godz. 10 rano w dniu 20 lutego 1889 po­
wyżej ceny szacunkowej, zaś dnnia 20 m ar­
ca 1889 naw et poniżej takowej licytacya 
realności 1. kons. 197 w edług wyk. h ip . 26 
ks. g r. gm iny Ł ucza w jednej połowie S e­
m ena Oryszczuka W asyla a w drugiej po­
łow ie A nny z Bogdanów O nyszczuk w ła ­
snej, na rzecz Jo śla  B lechera pto 50 zł. wa. 
z przynależytościam i.

Cena w yw ołania 400 zł.
W adyum  40 z ł. 1
R esztę warunków, ak t oszacowania i 

wyciąg tabularny  wolno przejrzeć w tus. re ­
g is tra tu rze .

D la nieznanych z życia i m iejsca po­
bytu w ierzycieli i dla w ierzycieli hipotecznych 
którym by uchw ała licytacyjna z jakiegobądź 
powodu doręczoną być nie mogła, usta­
naw ia się kuratorem  Jakow a Sem ena wójta 
z Łuezy.

C. k. Sąd powiatowy 
Peczeniżyn, dnia 3 listopada 1888.

L. 17658 (775 3— 3)
C. k. Sąd powiatowy m. del. S. II. 

we Lwowie, rozpisuje celem ściągnięcia 
przez ck. uprz. galic. Zakład kredyt, włość, 
we Lwowie wywalczonej sumy 109 złr. 34 
ct. wa. zpn. publiczną licytacyę realności 
pod lk. 64 w Jaryczow ie starym  Fedka 
Tkacza w łasnej w wyk. hip. 1. 204 gm iny 
Jaryczów stary  zapisanej na dzień 28 lu ­
tego 1889 i na dzień 28 marca 1889 każ­
dym razem  o godź. 10 w biurze II.

Cena wywołania 754 zł. 30 ct. 
Poręczne 75 złr. 50 ct.
W pierw szym  term inie m ożna tę re a l­

ność nabyć za, lub wyżej ceny szacunko­
wej, w drugim  zaś i poniżej tej ceny.

Resztę w arunków protokół ocenienia i 
wyciąg h ip . przejrzeć m ożna w ts. reg i­
stra turze, kurator niew iadom ych w ierzycie­
li je s t adw okat dr. L iii,

Lwów, 26 g rudn ia  1888.

„Gazeta Lwowska" Nr. 81 z dnia 8 lutego 188D.

L. 12310 (732 3 —3)
C. k. Sąd powiatowy m iejsko delego­

wany w Nowym Sączu zaw iadam ia, że ce­
lem zaspokojenia 13 ra t  pożyczkowych po 
12 zł. i jednej ra ty  12 zł. 16 ct. od dnia 2 
czerwca 1880 do dnia  2 października 1884 
zawsze dnia  2 lu tego, 2 czerwca i 2go pa­
ździernika do zapłaty  przypadłych  z procen­
tem  po lO pr. zwłoki od dnia zapadłości ka- 
żdej pojedynczej ra ty  aż do rzeczyw istej za­
p łaty  bieżącym i kosztów za podanie n in ie j­
sze w kwocie 7 zł. 76 ct. wa., odbędzie się 
w tym że sądzie licytacyjna publiczna sprze­
daż ciała h ip. whl. 26 gm iny Roztoki ob­
jętego dłużnika A leksandra W iniarskiego 
własnego w 2 term inach, m ianowicie w dniu 
22 lutego 1889 i w dniu 8 m arca 1889 ka­
żdym razem  o godz. 10 rano.

W adyum wynosi 40 zł. wa.
W yciąg h ip. protokół oszacowania sp rze­

dać się m ającego ciała hip. tudzież reszta 
w arunków licytacyjnych m ogą być w re g i­
stra tu rze  sądowej przejrzane.

Nowy Sącz, 30 grudn ia  1888.
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L. 53337 (541 1 - 3 )

W  tu t. Sadzie odbędzie się o godzinie 
10 rano w dniu 7 m arca 1889 za lub po­
wyżej ceny szacunkowej, zaś dn ia  11 kw ie­
tn ia  1889 naw et poniżej takowej licytacya 
połowy realności 1. 269%  w edług wyk. hip. 
210 I I I  K atarzyny z W iszniow skich F ech - 
terowej w łasnej, na  rzecz Lwowskiej filii 
Tow arzystw a wzajem nego kredytu  w K ra ­
kowie pto 1500 złr. zpn.

Cena w yw ołania 605 złr. 65 ct. 
W adyum  61 złr.
R esztę warunków , akt oszacow ania i 

wyciąg tabu larny  wolno przejrzeć w tus. 
reg istra tu rze.

D la n ieznanych  zżycia i m iejsca poby­
tu niew iadom ych w ierzycieli, d la  w ierzycie­
li, którym by uchw ała licy tacy jna i dalsze 
z jakiegokolw iek powodu doręczoną być 
n ie  m ogła i dla w ierzycieli hipotecznych, 
którzy dopiero po dniu 27 października 
1888 prawo zastaw u uzyskali, ustanaw ia 
się kuratorem  p. adw. k ra j. dr. K ra tte ra  z 
substytucyą p. adw. k ra j. dr. Roińskiego.

Ż c. k. Sądu krajow ego 
We Lwowie dnia  5 stycznia 1889.

R esztę w arunków licytacyjnych, akt 
opisania i oszacowania m ożna w tutejszej 
reg istra tu rze  przejrzć.

W reszcie ustanaw ia się dla w ierzycie­
li, którzyby po zastaw niczem  opisaniu, to 
je s t  po dniu  1 kw ietn ia 1887 prawo za­
stawu uzyskali, kuratorem  p. J a n a  D erdele- 
wicza i tychże w ierzycieli i rozpisaniu n i ­
niejszej licytacyi i ustanow ieniu dla n ich  
kuratora nin iejszem  się zaw iadam ia.

Krakowiec, 23 listopada 1888.

L. 7674 (617 1 - 3 )
C. k. Sąd powiatowy w R udkach 

sprzeda w drodze publicznej licytacyi dnia 
6 m arca 1889 i dnia 4 kw ietnia 1889 za­
wsze o 10 godzinie rano w budynku sądo­
wym realność pod n r. 115 w Podhajczy- 
kach położoną Ja n a  W róblew skiego w łasną 
celem zaspokojenia p retensy i Tow arzystw a 
zaliczkowego w Rudkach 31 złr. 71 ct. zpn.

Na pierw szym  term in ie  zostanie re a l­
ność ta  tylko za cenę w yw ołania lub wyżej 
takowej zaś na drugim  term inie także i 
niżej ceny w ywołania jednakże nie niżej 
kwoty jaką wynosi p retensya Tow arzystw a 
zaliczkowego sprzedana.

Cena w yw ołania 85 złr.
W adyum  10-pre.
Bliższe w arunki, protokół opisania i 

protokół oszacow ania przejrzeć m ożna w 
reg istra tu rze.

N iew iadom ych wierzycieli zaw iadam ia 
się do rąk  kura to ra  p. K azim ierza Kurka 
w Rudkkch.

Rudki, dn ia  5 stycznia 1889.

L. 13269 (577 1 - 3 )
C. k. Sąd obwodowy w Przem yślu 

rozpisuje celem zaspokojenia zaległych ra t 
c. k. uprz. galic. Banku hipotecznego we 
Lwowie, jako to reszty  siódmej ra ty  2 złr. 
92 ct. z 8-prc. odsetkam i od 17 sierpnia 
1886 ośmej ra ty  161 złr. 88 ct. z 8-pre. 
odsetkam i od 1 m aja  1886 dziewiątej ra ty  
161 złr. 88 ct. z 8 -prc. odsetkam i od 1 li­
stopada 1886 bieżącym i niem niej przyzna 
nych kosztów egzekucyjnych w kwocie 19 
złr. 50 ct. egzekucyjną publiczną licytacyę 
pierw otnej p retensy i 3800 złr. zpn. wedle 
Dom. IV  pag. 198 n. 5 on. za hipotekę 
służącej realności pod 1. 155 w Przem yślu 
na  Zasaniu położonej wedle Dom Tom. IY 
pag. 196 u 1 haer. Lei Rose w łasnej w 
jednym  term inie w dniu 11 m arca 1889 o 
godzinie 10 rano w tutejszym  Sądzie w 
biórze n r . 3 odbyć się m ającą.

Cenę w yw ołania stanow i kw ota 10000 
z łr. a. w.

W adyum  wynosi 500 złr.
Na term in ie  powyższym realność wspo- 

inniona za jakąkolw iek cenę sprzedaną 
będzie.

W yciąg tabu larny  i resztę warunków  
licytacyjnych można przejrzeć w tusądowej 
reg istra tu rze.

Przem yśl, 5 g ru d n ia  1888.

L- 8568 (717 1 --3 )
Ck. Sąd powiatowy w Podhajcach o- 

g łasza, że dn ia  7 m arca 1889 o godz. 10 
rano odbędzie się przym usow a publiczna l i­
cytacya południow ej połowy sklepu pod lk. 
119 w Podhajcach wedle dom. I I  pa^ 425 
E izyka W eiss w łasnej, na zaspokojenie 
p retensy i Salam ona F inka   ̂w kwocie 400 
z łr. zpn. za jakąkolw iekbądź cenę.

Cena w yw ołania 700 złr.
W adyum  56 złr.
R esztę warunków  licytacyjnych akt 

oszacowania i wyciąg tabu larny  przejrzeć 
m ożna w ts. registraturze._

D la niew iadom ych wierzycieli u stano­
wiono kuratorem  K arola Srokowskiego z 
Podhajec.

Podhajce, 30 listopada 1888.

L. 166 ' (820 1— 3)
C. k. Sąd obwodowy w Jaśle  podaje 

do wiadomości, że na  zaspokojenie w ierzy­
telności wekslowej Józefa Nedoka w kwo­
cie 1600 złr. wa. z należytościam i dodatko- 
wemi dozwoloną została  sprzedaż egzeku­
cyjna trzech  czw artych części dóbr H uta  
gogolowska Część I  do Leopoldyny S trzesz- 
kowskiej i masy spadkowej W ładysław a 
F ranciszka 2 im ion Pierzchały  w łasnych.

S rzedaż odbędzie się przez licy tac ję  
publiczną w Sądzie tu tejszym  w dwóch 
term inach  7 m arca 1889 i 11 kw ietnia 1889 
każdym  razem  o godzinie 10 przed po­
łudniem .

Cenę w yw ołania stanow ić będzie w ar­
tość szacunkew a 10050 złr. wa. 45 ct p o ­
niżej której w term in ie  pierw szym  dobra 
sprzedane n ie  będą.

W drugim  term in ie  nastąp i sprzedaż 
za jakąkolw iek najw yżej ofiarowaną cenę.

W adyum  przy licytacyi złożyć się 
m ające wynosi 1005 złr. wa.

* R esztę warunków, wyciąg hipoteczny 
i akt szacunkowy przejrzeć m ożna w regi- 
s tra tu rze c. k. Sądu obwodowego.

Jasło , 12 stycznia  1889.

L /8 1 5 9 .  " (787 1 - 3 )
C. k. Sąd obwodowy w Złoczowie 

rozpisuje w celu zaspokojenia c. k. uprz. 
galic. ake. Bankowi h ip . we Lwowie przez 
F ranciszka Ju lian a  P etescha  przyznanych 
s u m :

a) 127 złr. 80 ct. aw. z 8 pre. odset­
kam i od dnia 1 listopada 1886 jako piątej 
zapadłej raty ,

b) 127 złr. 80 et. aw. z 8 pre. odset­
kam i od dnia 1 m aja 1887 jako  szóstej z a ­
padłej ra ty ,

c) 127 złr. 80 ct. aw. z 8 pre. odset­
kami od dnia 1 listopada 1887 jako  siódmej 
zapadłej ra ty  — tudzież

o) kosztów egzekucyjnych w kwocie
15 złr. 41 ct. a. w. i kosztów edyktu obli­
czyć się mających do przeprow adzenia do­
zwolonego przym usowego jawmego prz targu  
pierw otnej pretensyi 3000 złr. a. w. z pn., 
wedle wyk. h ip. gm. kat. Złoczów 1. 138, 
karta  C. poz. 2 za hipotekę służących re a l­
ności pod 1. 58 i 59 w Złoczowie wyk. hip. 
gm . kat. Złoczów 1. 138 karta  B. poz, 2, 
do F ranciszka Ju lian a  Pettescha należących, 
dwa term ina, a to pierw szy na deień 11 
m arca a drugi na 8 kw ietn ia 1889 zawsze 
o godz. 10 przed poł.

W yciąg h ipoteczny sprzedać się m a­
jącej nieruchom ości, jako też i inne doty­
czące akta, wolno przeglądnąć w re g is tra ­
turze tu t. c. k. sądu obwodowego.

O czem zaw iadam ia się oprócz chęć 
kupna m ających, także w szystkich wierzy 
cieli, którzyby po dniu 23 lutego 1888 jako 
dniu w ydania wyciągu hipot. B. prawu za 
staw u na  sprzedać się mającej realności 
nabyli i tych wierzycieli, którym by uchw ała 
licytacyjna lub też późniejsza wcale nie lub 
wcześnie doręczoną być nie m ogła, n a  ręce 
ustanow ionego dla n ich  obecnie z podsta­
wieniem  p. adw. dra Heynego w Złoczowie, 
kuratora  pana adw. d ra  W esołowskiego 
w Złoczowie.

Złoczów, dnia 31 grudn ia  1888

8975 (757 1 - 3 )
C k. Sąd powiatowy w Krakowcu, 

odaje do publicznej wiadomości, że w 
ymże sądzie odbędzie się przym usowa pu- 
liczna sprzedaż trzech kawałków g run tu  
znaczonych parcelam i gruntowem i 144, 
72, 2500, do realności pod lk. 128/292 w 
irakowcu położonej należących, ciała ta- 
u ia rn eg o n ie  stanow iących, dłużników P io ­
rą i K atarzyny m ałżonków Śliw ińskich 
■łasnych, na  zaspokojenie pretensy i Eme- 
encyi Pietraszkiew icz w kwocie 100 złr. 
n ia  7 m arca i dnia 11 kw ietn ia  1889 
ażdym razem  o godzinie 10 rano , a to 
a pierwszym  term inie  tylko za lub wyżej 
eny szacunkowej 350 złr. na  drugim  zaś 
poniżej takowej.

W adyum  wynosi 35 złr.

L. 8158. (677 1 - 3 )
C. k. Sąd obwodowy w Złoczowie 

rozpisuje w celu zaspokojenia należących
c. k. uprz. galic. akc. Bankowi hipot. we 
Lwowie od F ranciszka Ju ljan a  P ettescha 
pięciu ra t  pożyczkowych po 383 złr. 40 ct. 
w." a. z pn., do przeprow adzenia przym uso­
wego jaw nego przetargu realności pod 1.: 
60, 453 i 444 wyk. hip. gm. kat. Złoczów 
1. 212 objętych, do dłużnika Franciszka 
Ju ljan a  P e ttescha  należących, dwa term ina, 
a to pierw szy na  dzień 11 m arca a drugi 
na dzień 8 kw ietn ia  1889 każdym  razem  
o godz. 10 przed poł., w drugim  term in ie 
przetargow ym  przedm iot sprzedaży może 
być pozbytym także niżej ceny w ywołania 
26.000 złr. aw.

W adyum  wynosi 2600 złr.
R esztę warunków przetargow ych, wy­

ciąg hipoteczny i inne dotyczące akta, 
wolno przeglądnąć w reg is tra tu rze  tu t c. k. 
sądu obwodowego.

O czem uw iadam ia się też w ierzycieli, 
którzyby po dniu 23 lutego 1888, jako  dniu 
w ydania wyciągu hipot., prawo zastawu na 
tej realności uzyskali !ub którym by uchw ała 
licytacyjna lub późniejsza, z innego jakie­
gokolwiek powodu doręczoną być nie m ogła,

na ręce ustanow ionego dla nich  obecnie 
z podstaw ieniem  p. adw. d ra  Heynego 
w Złoczowie, kuratorem  p. adw. d ra  W esoło­
wskiego w Złoczowie.

Złoczów, dnia 31 grudn ia  1888.

L. 45220. (777 1 - 8 )
C. k. Sąd krajowy we Lwowie ogłasza, 

że w sali rozpraw  tegoż sądu w celu za ­
spokojenia pretensy i galic. kasy oszcz. we 
Lwowie w kwotach 202 z łr. 12 ct., 202 złr. 
95 et., 203 złr. 80 ct. i 1341 złr. 38 ct. 
aw. z pn., odbędzie się dnia 7 m arca i 11 
kw ietnia 1889, każdym razem  o godz. 10 
przed poł., przym usow a licytacya do m asy 
spadkowej ś. p. M agdaleny K istry n  wedle 
wyk. hip. 196 II, k a rta  B. poz. 34 należą­
cej realności pod 1. 225%  we Lwowie po­
łożonej, na którychto term inach  realność 
ta m ianow icie na  pierwszym  tylko wyżej 
ceny wywołania 13.433 złr. 80 ct. lub przy­
najm niej za tę cenę, na  drugim  zaś naw et 
niżej ceny wywołania, n ie  niżej jednak 
kwoty 4477 złr. 94 ct. sprzedaną zostanie, 
dalej, że jako  wadyum kwota 1343 złr. 38 
ct. złożoną być m a, że w arunki licytacyjne 
w reg is tra tu rze  sądowej przejrzeć lub odpi­
sać wolno, nareszcie, że dla w ierzycieli, 
którzyby dopiero po wydaniu wyciągu tabu­
larnego, to je s t po dniu 3 m aja 1888 rze­
czowe praw a na w spom nianej realności n a ­
byli, lub którym by uchw ały sądowe n in ie j­
szej spraw y egzekucyjnej dotyczące z jakie- 
gobądź powodu doręczone być nie mogły, 
adw. dr. K rzyżanow ski kuratorem , a jego 
zastępcą adw okat dr. Dulęba m ianowany 
został.

We Lwowie, dn ia  15 g rudn ia  1888.

L. 8767 (760 1 - 3 )
G. k. Sąd powiatowy w Zabłotow ie 

ogłasza w spraw ie Sam uela G runw erga p rze­
ciw W asylowi G regorasz Fedora przym uso­
wą licytacyę realności dłużnika w Tułuko- 
wie pow iatu Sn iatyn  pod 1. 228 wykazem 
hip. 52 Tnłuków  objętej, ciało tabu larne  s ta ­
nowiącej n a  150 zł. oszacowanej na dniach 
5 m arca i 9 kw ietnia 1889 w sądzie o go­
dzinie 10 przed południem  odbyć się m a­
jącą, a to na  pierwszym  term inie za cenę 
szacunkową, na drugim  także niżej ceny.

W yciąg tabularny, akt oszacow ania i 
bliższe w arunki w reg istra tu rze  tusądowej 
do przejrzen ia.

W adyum  15 zł.
Zabłotów , 9 stycznia 1889.

L 14783 (748 1 - 3 )
C. k. Sąd powiatowy m iej. deleg. w  

Stanisław ow ie ogłasza, że w celu zaspoko­
jen ia  w ierzytelności Z akładu kredytow ego 
włość, w kwocie 133 zł. 50 ct. z pn., od­
będzie się dnia 5 m arca 1889 i dnia 2 kw ie­
tn ia  1889 o godz. 10 rano w sądowem za ­
budowaniu biórze VI przymusowa sprzedaż 
realności dłużnika D m ytra R egeja własnej 
wyk bip . 143 w połowie i 144 w całości 
gm iny k a tastr. H anusowce objętej pod lk. 
33/49 położonej, k tóra przy drugim  term in ie  
i niżej ceny szacunkowej 855 zł. sprzedaną 
zostanie.

Zakład wynosi 85 zł. 50 ct.
K uratorem  niew iadom ych wierzycieli 

je s t dr. Buczyński,
Stanisław ów , 19 września 1888.

L. 17309 _ (701 1 - 3 )
O. k. Sąd powiatowy miej. deleg. w 

Przem yślu podaje do wiadomości, że w sp ra ­
wie egzekucyjnej gali \  Zakładu kredytow e­
go ziem skiego w Krakowie przeciw P arań- 
ce M atw ijkow ej o zapłacenie sumy 500 zł. 
przeprow adzona zostanie dnia 5 m arca 1889 
i dnia 8 kw ietn ia  1889 o godzinie 10’przed 
południem  w Sądzie bióro nr. 26 sprzedaż 
realności dłużniczki P arańk i M atwijkowej 
w Bykowie położonej wyk. hip. I. 58 ks. gr. 
gm iny Byków objętej.

Cenę wywołania, k tóra je s t ceną sza­
cunkową, stanowi Kwota 1200 zł.

W adyum  lOpr. tej sumy.
Na pierwszym term inie realność ta za 

cenę w yw ołania lub wyżej, na drugim  i n i­
żej ceny wywołania sprzedaną zostanie.

K uratorem  niew iadom ych wierzycieli 
ustanowiono adw okata dr. Rosenbacha.

Resztę w arunków sprzedaży i wyciąg 
hipoteczny m ożna przejrzeć w reg istra turze.

Przem yśl, 30 listopada 1888.

L. 8806 (804 1— 3)
W spraw ie egzekucyjnej lzaka B itte r-  

rnana przeciw Adamowi Laszczew skiem u pto 
150 zł. zpn., odbędzie się w tu tejszym  S ą­
dzie w dniach 12 lutego i 12 m arca 1889 
zawsze o 9 godzinie rano publiczna przy­
musowa sprzedaż połowy ciała hipotecznego 
wykaz 1. 376 gm iny Bełz i całego ciała h i­
potecznego wykaz 1. 376 gm iny Bełz i ca ­
łego ciała hipotecznego wykazem 1. 68 gm i­
ny Góra objętego dłużnika A dam a Laszcze- 
wskiego w łasnego, a to na  pierw szym  te r­
m inie za lub wyżej ceny szacunkowej na 
drugim  zaś term in ie  i poniżej takowej.

Cena szacunkowa i w yw ołania wynosi 
455 zł. 25 ct.

W adyum 45 zł. 50 ct.

B liższe w arunki licytacyi, wyciągi ta ­
bularne i ak t oszacowania m ożna w aktach 
przejrzeć.

D la niew iadom ych w ierzycieli h ipo te­
cznych ustanow iono kuratorem  p. dr. Jan a  
K urysia z Bełza.

C. k. Sąd powiatowy.
Bełz. dnia 27 g rudn ia  1888.

L. 2266 (812 1 - 3 '
C. k. Sąd powiatowy w M ikulińcach 

ogłasza, że celem zaspokojenia sum y 97 zł. 
43 ct. wa. z przynależytościam i na rzecz c. 
k. uprzyw ilejow anego galicyjskiego zakładu 
kredytowegoj w łościańskiego w likw idaeyi 
odbędzie się w tym sądzie dnia 4go m ar­
ca 1889 i dnia 8go kw ietnia 1889 o go 
dżinie 10 przed południem  przym usow a pu­
bliczna licytacya realuoóci C. n r. 117 w Ł a- 
dyezynie wykazem  hipot. 1. 326 księgi g ru n ­
towej gm iny Ładyczyn objętej Tekli Koby­
lańskiej w łasność stanow iącej, na pierw szym  
term in ie  tylko wyżej ceny w yw ołania lub za 
takową, na  drugim  term inie zaś niżej tej 
ceny.

Cenę w ywołania stanow i kwota 706 zł. 
18 ct. wa.

W adyum lO pr. tej ceny.
Bliższe w arunki licytacyi i wyciąg h i­

poteczny przejrzeć m ożna w reg istra tu rze  
sądu tutejszego.

Dla w ierzycieli niew iadom ych również 
tych, którzyby po dniu w ydania wyciągu h i­
potecznego praw a zastaw u nabyli, nie mniej 
tych, którym by uchw ała licytacyjna dla ja - 
kiegobądź powodu doręczonąj nie została, 
ustanaw ia się Kuratorem Profora Jarem ę w 
Ładyczynie.

M ikulińce, dnia 15 g rudn ia  1888.

L. 9133 '(822 1 - 3 )
C. k. Sąd powiatowy w Krakowcu po­

daje do publicznej wiadomości, że w tym ­
że sądzie odbędzie się przym usow a p ub li­
czna sprzedaż realności w Świdnicy po­
łożonej, wedle wykazu hipotecznego n r. 
248 tejże gm iny, d łużnika E liasza Zubrzy­
ckiego w łasnej, składającej się z parcel 
(1249/1) (1249/4) na zaspokojenie p re ten ­
syi Stow arzyszenia zaliczkowego w Kra^ 
kowcu w kwocie 40 zł. wa. z pn. dn ia  6go 
m arca 1889 i dnia 11 kw tetnia 1889 każdym 
razem  o godzinie 10 rano, a to na pierwszym 
term inie tylko za lub wyżej ceny szacun­
kowej 110 zł., na  drugim  zaś i poniżej ta ­
kowej.

W adyum  wynosi 11 zł.
R szetę w arunków licytacyjnych, wyciąg 

tabu larny , akt oszacowania m ożna w tu te j­
szej reg istra tu rze  przejrzeć.

W reszcie ustanaw ia się dla w ierzycie­
li, którym by rezolueya lic jtacy jn a  przed te r­
m inem  z jakiegokolw iek bądź powodu do­
ręczoną być nie m ogła, lub którzyby po wy­
daniu wyciągu tabularnego, to je s t po dniu 
26 listopada 1888 do tabuii weszli, ku rato ­
rem  p. Ja n a  D erdelew icza i tychże w ierzy­
cieli, o rozp isan iu  n in iejszej licytacyi i u s ta ­
now ieniu dla n ich  kuratora niniejszem  się 
zawiadam ia.

Krakowiec, 18 g rudn ia  1888.

L. 9457 • (752 1 - i
W  spraw ie egzekucyjnej G alieyjskieg 

Zakładu kredytowego ziem skiego w Krakc 
wie przeciw  Helm anowi A lper pto 200 zł 
a. w. odbędzie się w dniach 11 m arca i 
kw ietn ia 1889, każdorazowo o godzinie 1 
rano w Sądzie tu tejszym  przym usowa sprzi 
daż realności pod nr. 118 w Oleśnie w i
1. 12 tejże gm iny objętej.

Cena wywołania wynosi 600 z ł r , wa 
dyum 60 złr. w. a.

Bliższe w arunki do przejrzen ia  w re 
g istra tu rze . K uratorem  niew iadom ych wie 
rzycieli m ianowany p. W ładysław  Trzeciesk 

C. k. Sąd powiatowy.
D ąbrowa, dnia 23 grudn ia  1888.

L. 21135 (749 3— 3)
C. k. sąd powiatowy m :ej. deleg. w 

Stanisław ow ie zaw iadam ia, że w celu z a ­
spokojenia w ierzytelności ck. uprzyw . galic. 
Zakładu kredyt, włość, w likwidaeyi we 
Lwowie w kwocie 70 złr. 2 ct. zpn. odbę­
dzie się w duiach  19 lutego 1889 i dnia 
19 m arca 1889 każdym  razem  o 10 rano 
w tus. zabudowaniu przym usow a sprzedaż 
realności dłużnika G rzegorza Łuckiego 
(bam uelów ) w łasnej w Bednarow ie pod lk. 
87 położondj wyk. hip 665 ks. g r. gm iny 
kat. B ednarów  objętej k tóra przy d ru /im  
term inie i niżej ceny szacunkowej 200 złr. 
sprzedaną zostanie.

Zakład wynosi 20 złr.
Kuratorem  niew iadom ych wierzycieli 

je s t adw. dr. Buczyński.
Stanisław ów , 18 g ru d n ia  1888.

L. 6259. (711 3 - 3
D la Tom asza D ziatkiew icza w Milczy 

cach, uznanego za m arnotraw cę, ustanaw i 
się kuratorem  Ja n a  Kuca w M ilczycaeh. 

bądow a W isznia, d. 6 listopada 1888



L. 53472 (834 1 3)
Na mocy uchw ały c. k. Sądu kra jo ­

wego we Lwowie z dn ia  20 października 
1888 1 43959 poddaje się A leksandra Le- 
derera  z powodu choroby um ysłow ej pod 
kuratelę.

K uratorem  ustanow iony zosta ł E dm und 
K ienzler c. k. ad junkt podatkowy we Lwowie.

Z c. k. Sądu pow. m del. S. I.
Lwów, dnia 10 grudnia  1888.

L. 5160 (825 1 - 3 )
Błażko N atołoczny z T aurow a uznany 

m arnotraw ca. K uratorem  ustanow iony Jó zef 
Szewczuk z Taurowa.

C. k. Sąd powiatowy.
Kozowa, 30 sierpnia  1888.

L. 6470 (824 1 - 3 )
Józef Paraszczij ze Słobody uznany 

m arnotraw cą. K uratorem  ustanow iony Józef 
Topolnicki ze Słobody.

C. k. Sąd powiatowy.
K o z o w a  13 października 1888.

Konkursa.
L. 8 . (766 3 - 3 )

Komisya hipoteczna w Czarnym  D u­
najcu, poszukuje od 1 m arca 1889 dyeta- 
ryusza, za m iesięcznem  wynagrodzeniem  
30 złr. i 1 złr. dziennie tytułem  dyet, 
w razie czynności urzędowych po za sie­
dzibą sądu.

Podania wnosić należy do komisyi 
hipotecznej do 21 lutego.

Czarny D unajec, 2 lutego 1889.

Borek wielki, Ocieka, w okręgu sądu 
powiatowego w R o p c z y c a c h ;

Zagórzyn, w okręgu sądu powiatowego 
w S t a r y m  S ą c z u ;

Grabówka, Zabłocie, w okręgu sądu 
powiatowego w T a r n o w i e !

Zalipie, w okręgu sądu powiatowego 
w Ż a b n i e ;

Jaw orze, Lubienko, Makowiska, My- 
ta rk i. P agórek , S ied liska, Sw ierchow a, 
w okręgu sądu powiatowego w Ż m i ­
g r o d z i e ;  — ja k  również objętej nowym 
wykazem tabularnym , odnoszącym się do 
posiadłości dworskiej Rychw ałd, z częścią 
lasu Kocierz, w gm inie k a tastra lnej R y- 
c h w a ł d ,  w okręgu sądu powiatowego 
w W a d o w i c a c h  położonej.

W  skutek tego wzywa się wszystkich, 
którzy przez is tn ien .e  lub hipoteczny sto­
pień pierw szeństw a jakiego wpisu, w wyra- 1 
żon- j księdze lub wykazie tabularnym  usku­
tecznionego, w prawach swych uw ażają się 
za pokrzywdzonych, ażeby swe zarzuty do 
dnia 30 c z e r w c a  1889 włącznie, w po­
wyżej wyrażonych sądach powiatowych, 
względnie obwodowych zgłosili, gdyż ina­
czej wpisy te nabędą skutków wpisów hipo­
tecznych.

O strzega się przytem , iż te rm in  po­
wyższy nie może być ani przedłużonym , 
ani też z powodu zaniedbania, do pierw o­
tnego stanu  przywróconym

Kraków, 29 g rudn ia  1888.

na Z asaniu  położona, ciała tabularnego 
nie  stanow iąca, A ntoniego i Józefy F ry t-  
zów w łasna w drodze publicznej licylacyi 
na jednym  term inie dnia 11 m arca 1889 o 
godzinie 10 rano w tutejszym  sądzie bióro 
nr. 8 także poniżej ceny szacunkowej 
sprzedaną zostanie.

Cena wywołania wynosi 3854 złr. 60 ct 
W adyum  192 złr. 73 et.
Bliższe warunki i odnośne protokoła 

opisania i oszacowania przejrzeć m ożna w 
tusądow ej reg istra turze

Przem yśl, 5 grudn ia  1888.

Upadłości.
L. 104. (734 3 —3)

C. k. sędzia powiatowy Apolinary 
Góra jako komisarz konkursowy upadłości 
K arola Skazy, podaje do wiadomości, że 
zarządca masy dr. Ł azarsk i, w niósł pod 
dniem  31 grudn ia  1888 ostateczny rach u ­
nek dotyczący zarządu tej masy i że takowy 
w biurze podpisanego c. k. sędziego powia­
towego przejrzeć m ożna i że do zbadania 
takowego i u stalen ia  należytości zarządcy 
masy, wyznaczonym zostaje term in  na  dzień 
14 lutego 18P9 o godzinie 10 z rana, na 
którym wierzyciele swe zarzuty wnieść
mogą

C. k Sąd powiatowy. 
B iała, dnia 31 g rudn ia  1888.

L. 190. (823)
D ochodzenia miejscowe celem  założe­

nia nowej księgi gruntow ej dla gm iny ka­
tastra lnej M uszyna, rozpoczynam dnia 12 
lutpgo 1889.

Bliższe szczegóły zaw ierają ogłoszenia 
w urzędach gm innych.

C. k. kom isya hipoteczna.
K rynica, 1 lutego 1889.

L. 1. (808)
C. k. komisya h ipoteczna w Dukli 

zaw iadam ia, że dochodzenia celem założenia 
księgi gruntow ej dla gm iny katastra lnej 
Jasionka, U  lutego 1889 rozpocznie.

Bliższe szczegóły zaw ierają ogłoszenia 
w urzędach gm innych.

Dukla 3 lutego 1889.

L,

Księgi gruntowe.
L. 11184. (695 3 —3) j

Sąd krajowy wyższy w Krakowie, 
podaje do wiadomości, iż upłynęły term ina, 
w y z n a c z o n e  pierwszym  edyktem , w edług
s 7 ustawy z 25. lipca 1871 1. 96 Dz pr. 
państw ., <Pa zgłoszenia praw  rzeczowych, 
odnoszących się do nieruchom ości, objętych 
nowo założonemi księgam i gruntow em i, 
gm in k a tastra lnych :

S tare Bystre, w okręgu sądu pow iato­
wego w C z a r n y m  D u n a j c u ;

Gruszów wielki, K anna, K upienin, 
Zdziary, w okręgu sądu powiatowego 
w D ą h r  0 w 6 j !

Dębica, w okręgu sądu powiatowego 
w D ę b i c y ’

Lubla, Stępina, w okręgu sądu pow ia­
towego w F  r  y s z t a k u ;

Ropa, Wysowa, w okręgu sądu pow ia­
towego w G o r l i c a c h ;

piorynka, w okręgu sądu powiatowego 
G r y b o w i e ;

Szerzyny, w okręgu sądu powiatowego 
J a ś l e ;  _

Tokarnia, w okręgu sądu powiatowego

C zorsztyn, H ałuszow a, M aniow a, 
Tyika, w okręgu sądu powiatowego w K r  o- 
ś c i e n  k u ;

C z a rn o rz e k a ,  Kopytowa, Poraj, Rzep- 
nik, W ojkówka, w o k rę g u  sądu powiatowego 
w K r o ś n i e ,

2058. (803)
Podaje się do powszechnej wiadom o­

ści, że arkusze posiadania w formie wyka­
zów hipotecznych dia gm iny katastralnej 
Paryszcze, pow. nadw órniańskiego, ułożone 

'^zostały.
Zarzuty przeciw prawdziwości takowych 

można wnosić do 16 lutego 1889 w c. k, 
sądzie obwodowym w Stanisław ow ie, poczem 
w razie w niesionych zarzutów, przeprow a 
dzone będą dalsze dochodzenia w dniu 16 
lutego 1889.

C. k. komisya hipoteczna.
Stanisław ów , dnia 2 lutego .1889.

Rozmaite obwieszczenia.
L 6038. (483 1— 3)

C. k. Sąd powiatowy w D ukli u stano ­
wił w spraw ie Danka B łanara  i H rycia  
Sejko o egzekucyjną in tabulacyę praw a 
ZiStawu dla 100 złr. z pn., d la P io tra  Pu- 
chyry z R adocyna, obecnie z m iejsca po­
bytu niewiadom ego, kuratorem  F ioryana 
M inkusiewicza, c. k. no taryusza z Dukli, 
którem u równocześnie w ydana uchw ałę do­
ręczono.

D ukla, 15 listopada 1888.

L. 319. — (484 1— 3)
C. k. Sąd powiatowy w spraw ie egze­

kucyjnej Tow. zal. w Lim anowy przeciw 
W ojciechowi Leśniakowi i Jacentem u Kie- 
daczowi p to  215 złr. 60 ct., u stanaw ia dla 
niewiadom ego z pobytu W ojciecha Leśniaka, 
kuratora ad actum  w osobie Wraw rzyńca 
Gąsiora ze Zawadki i tem u ostatniem u 
doręcza rezolucyę hipoteczną z dnia 30 
m arca 1888 do 1. 1874 dla W ojciecha L e ­
śniaka przeznaczoną.

Rzeczą je s t  W ojciecha L eśniaka zgło­
sić się do tu t. sądu, lub kuratorow i pu trze- 
bne do obrony środki dostarczyć, inaczej 
winę z opuszczenia wynikłą, sam  sobie 
przypisze.

0 . k. sąd powiatowy.
Limanowa, dnia 14 stycznia 1889.

w

w

w

Licytacye.

L. 8162. _ _ (492 1— 3)
C. k. Sąd powiatowy w P ilza ie  zaw ia­

dam ia z życia i m iejsca pobytu nieznanych 
Gitlę Sucherową, H erscha Suehera i Suchera 
Suehera, iż w spraw ie egzekucyjnej B rein- 
dli z Sucherów Sesse, Feigi i G itli Suehe- 
rów przeciw Dawidowi Sucherowi pto 275 
złr., 250 z ł r , 250 z łr 50 et. i 50 złr., 
ustanowionym  został dla ni.ch kuratorem  
Jakób B lum ner ze Zassowa i temus; ku ra­
torowi doręczono decysyę wyższo-sadową 

| z 13 m aja 1880 1. 5755.
W zywa się tedy powyższych Gitlę 

: Sucherow ą, H erscha Suchera i Suehera 
| Suchera, by albo innego zastępcę sobie 
| ustanow ili, lub też ustanow ionem u kurato- 
! rowi potrzebnych środków do obrony do- 
| starczyli, gdyż inaczej sam i sobie za mo- 
1 żliwe złe skutki winni będą.

C, k. sąd powiatowy.
Pilzno, dn ia  12 g rudnia  1888.

L. 20304 (741 1 - 3 )
0. k. Sąd powiatowy m. del. S. II  

we Lwowie rozpisuje celem ściągnięcia 
przez G rzegorza M orykobyła wywalczonej 
sumy 66 z łr. 57 ct. wa. zpn, publiczną li- 
cytacyę realności M orykobyły i W asyla 
Bekierskiego własnej w wyk. h ip . 1. 61 
gm iny Kozice zapisanej na dzień 12 m ar­
ca 1889 i na dzień 10 kw ietnia 1889 każ­
dym razem  o godz. 10 rano w biurze 4.

Cena w yw ołania 295 złr.
Poręczne 29 złr. 50 ct.
W pierwszym term inie m ożua tę re a l­

ność nabyć za, lub wyżej ceny szacunko 
wej, w drugim  zaś i poniżej tej ceny.

Resztę warunków protokół ocenienia i 
wyciąg hip. przejrzeć można w ts. r e g i­
s tra tu rze , ku ra to r niew iadom ych w ierzycie­
li je s t adwokat dr. L ehm an.

Lwów, 31 grudnia 1888.

L, 12968. (811 1— 3)
C. k. Sąd powiatowy Jarosław sk i za­

w iadam ia niewiadomego z m iejsca pobytu 
F erdynanda Tillem ana, że pozwem z 18 
lipea 1887 1. 8217, zaskarżył go Leopold 
Szw enda o zapłacenie sum y 1000 złr., a do 
rozprawy wyznaczono term in  na  18 m arca 
1889.

K uratorem  nieobecnego do tego sporu 
zam ianowano jarosław skiego adwokata W ła 
dysław a G rabow skiego, a Ferdynandow i 
Tillem anow i poleca się, aby kuratorowi 
dostarczył środków obrony, lub innego 
obrońcę prawnego sądowi przedstaw ił.

Jarosław , dnia 3 i g rudn ia  1888.

m a
M o c h n a c z k a  niżnia, S łotw ina, Z ło ck ie ,! sprzedaż połowy realności wyk. hip.

w nkreffiTsądu powiatowego w K r y n i c y ; !  
m L ?arv. Laskowa, Lipowa, Ł ososina , 

R u p n i ó w ,  Rybie s ta re ,- Sow lina, ■

!z5k% 0̂ ?gU P°Wiat0Weg0 W L i
m a n Zarnówka, w okręgu sądu powiatowego j

W M Półrzeezki) w okręgu sądu powiatowego

M w° okręgu sądu powiatowego
M i e l c u

6220 (751 1—8)
D nia 12 m arca 1889 i dnia 16 kwiet- 

1889 o 10 rano, odbędzie się publiczna
.................................... . 1 2 7

wyk. 
Jó - 

Moj- 
sumy

w

w

gin. kat. Brzesko i połowy realności 
hip 301 gm iny kat. Brzesko objętych 
zefa Jaw orskiego w łasnych na rzecz 
żesza K rautera  celem zaspokojenia 
155 z łr zpn.

Cena w yw ołania co do połowy real 
ności I. 127 wynosi 237 złr.

W adyum  23 złr. zaś co do połowy 
realności 1. 301 cena wywołania 280 złr.

W adyum 28 złr.
Akt oszacowania, wyciąg hipoteczny i

L. 746 -. (802 1 - 3 )
C. k. Sąd obwodowy w Złoczowie 

zaw iadam ia niew iadom ych z życia i m iejsca 
| pobytu Juna, W incentego i M ichała A ngiel­

skich, w spółw łaścicieli ciała hip. objętego 
295 wyk hip. ks. g run t, m iasta Złoczowa, 

; że c. k. P rokuratorya Skarbu im ieniem  
, funduszu zapadłości, wypow iedziała zahipo- 
I tekowany w stan ie  biernym  tegoż ciała hip. 

w edług poz. 3, 4, 9, 10 karty  C kapitał 
w kwocie 40 złr. 46 ct i 20 złr. 26 ct. 
mk. i że to wypowiedzenie w księdze g rn t. 
zapisano i ustanow ionem u dla nich z pod­
staw ieniem  pana adw. dra Mijakowskiego 
kuratorowi p. adw. dr. Heynem u w Złoczowie 
doręczono.

Złoczów, dnia 31 grudnia 1888.

sanie skargi w kwocie 5 złr. przyznanem i, 
powódce Feidze K arpf w 14 dniach pod 
surowością egzekucyi, polecono w niesienie 
w tymże term inie zarzutów  przeciw  temuż 
nakazowi.

Ponieważ sądowi m iejsce pobytu po­
zw anych Scheindli, D iny i M arkusa Lor- 
berbaum ów nie je s t znane, przeto u s tan a ­
w ia się dla n ich  kuratorem  N achm ana 
S chreibera z Ulanowa, k tóry  praw powie­
rzonej mu kurateli p rzestrzegać  ma.

C. k. sąd powiatowy.
Ulanów, dnia 31 lipca 1887.

jNowyiarg, -------
powiatowego w N o w y m  a r g n ,

w

L. 4635. (826 1— 3)
C. k. Sąd powiatowy w U lanow ie 

| ogłasza niniejszem , że pod dniem  13 lipca 
NftwTtarg M urzsichle, w okręgu sądu w arunki licytacyjne przeglądnąć m ożna w 1887 1. 4635, w niosła F e ig a  K arpf skargę
a o w j i « & iT f  , LL ------ ! przeciwko Jakobow i Lorberbaum ow i młod-

j szemu z U lanow a, jakoteż Scheindli Lor- 
berbaum , D inie Lorberbaum  i M arkusowi 
Lorberbaum ow i o zapłacenie 300 złr. z p n ,  
w skutek której n a  zasadzie rozp. m inist. 
spr. z 18 lipca 1859 nr. 130 Dpp. wydano 
nakaz zapłaty kwoty 300 złr. z 6procentem  
zwłoki od dnia  skargi i kosztam i za napi-

w

Poręba wielka, w okręgu 
e i m i i 

sądu powiatowego

Oświęcim, . .
sądu powiatowego w O ś w i ę c i m i u ;  

* Ł ^  sann nowiatnokręguDąbie,
P  i 1 i  n  i e ;

D ulcza m ała, G liny wielkie, S zafra­
nów, T rzciana,, w okręgu sądu powiatowego 
w R a d o m y ś l u ;

registaturze.
Brzesko,

L

27 lutego 1888.

12696 (578 1—3)
0. k. Sąd obwodowy w Przem yślu o- 

głasza, iż celem zaspokojenia w ierzytelnoś­
ci P inkasa W olkenfelda w kwocie 600 złr. 

zpn. realność pod ik. 113 w Przem yślu

L. 13555. (810 1— 3)
C. k. Sąd powiatowy w Jarosław iu 

wiadomo czyni, że przez Franciszkę Smol- 
ską przeciw z życia i m iejsca pobytu n ie­
wiadomym A nnie Czyżewiczowej lub je j 
z nazw iska i m iejsca pobytu nieznanym  
spadkobiercom  pozew o tabularne p rzep i­
sanie własności realności w Jarosław iu  pod 
Ik. 399 w niesiony i że dzień sądowy na 18 
lutego 1889 wyznaczony, tudzież, że dla 
nieznanych pozwanych kuratorem  tut. adw. 
dr. Ju lia n  Ruczka ustanow iony został.

W zywa się przeto Annę Czyżewiczową 
i nieznanych je j spadkobierców, aby do 
pomienionego kuratora się zgłosili, lub in ­
nego zastępcę sobie obrali i tym że w szel­
kich do obrony ich służyć m ogących środ­
ków udzielili, gdyż w razie przeciwnym  
sami sobie szkodliwe następstw a przypisać 
muszą.

Z c. k. Sądu powiatowego. 
Jarosław , 31 g rudn ia  1888.

L. 29585 (438 3 - 3 )
C. k. Sąd powiatowy m. deleg. cywil­

ny w Krakowie podaje do wiadomości dnia 
28 m arca 1881 zm arł Jacek  Piskorz w jW a- 
dowie a dnia 24 czerwca 1885 K atarzyna 
Piskorzowa w Krakowie, oboje bez pozosta­
w ienia rozporządzenia ostatniej woli. Do spa­
dku pozostałego po śp. Jacku i K atarzynie 
Piskorzach przychodzi między innym i dzie­
dzicam i Ja n  Piskorz starszy b ra t spadko­
bierców.

C. k. Sąd powiatowy nieznając m iejsca 
pobytu Jan a  Piskorza starszego, wzywa go 
aby w przeciągu roku zgłosił się w tymże 
sądzie i w niósł oświadczenenie przyjęcia spa­
dku w przeciwnym bowiem razie spadek by ł­
by przeprowadzony z dziedzicam i zg łasza­
jącymi się i z kuratorem  Franciszkiem  P i­
skorzem dla niego ustanowionym .

Kraków, 12 sierpnia 1888.

L 4229. (425 3— 8)
C, k. Sąd powiatowy w Sokołowie 

w spraw ie intabulacyi egzekucyjnego praw a 
zastawu dla sumy 80 z łr. z pn., w stan ie  
biernym  realności l.k . 4 w Sokołowie poło­
żonej, lwh. 1 objętej, A ntoniego Gabryela 
w łasnej, na rzecz D aniela L ieberm anna, 
ustanaw ia dla tegoż Antoniego Gabryela, 
z życia i m iejsca pobytu niewiadom ego, 
Kuratorem F ranciszka Goelona ze Soko­
łowa.

Wzywa się zatem  A ntoniego G abryela, 
by praw  swoich osobiście bronił, lub są ­
dowi pełnom ocnika przedstaw ił, w przeci­
wnym razie w ynikłe dla niego złe skutki,
sam sobie przypisać będzie m usiał.

Sokołów, 25 lipca 1888.

L. 96. (439 1— 3)
C. k. Sąd powiatowy miej. deleg. 

wzywa nieobecnych Kiwę, F reinde i Sym che 
Feigenbaum ów , by w term in ie  jednorocznym  
deklaracye swe do spadku po ojcu M ojże­
szu Feigenbaum ie osobiście lub przez pe ł­
nom ocnika wnieśli, inaczej spadek przyję­
tym  będzie przez kuratora Chem je F eigen- 
bauma.

Jasło , 6 g rudn ia  1888.

aw.

L. 305. (469 1 - 3 )
W skutek w niesionej przez A. H. 

Zippera, kupca we Lwowie, prośby o um o­
rzenie zaginionego rzekom o na dniu  21 
listopada 1888 w kowercie zaadresow anej 
„H errn  D. M andl W ien VI. E sterhazygasse 
28“ wekslu, zopatrzonego akceptem  A. H„ 
Z ippera, następującej tre śc i:

„W ien . . . 18 p r  o W . fl. 139 
kr. 85 Medio Ju li 1889 zahłen  Sie gegen  
diesen P rim a W echsel an  die Ordre 
E igenen  die Summę von G ulden E inhun- 
dertd re is ig n eu n  kr. 35 6. W  den W erth 
in W aaren und stellen  ihn  auf R ecbnung 
It. B erich t H errn  A. H Z ipper in  L em - 
berg  zb. in  L em berg angenom m en. A. H. 
Z ipper m. p “

C. k. Sąd krajowy jako handlow y we 
Lwowie wzywa każdego, któryby ten  weksel 
posiadał, by takowy, w przeciągu dni 45 od 
15 lipca 1889 licząc, tutejszem u sądowi tem  
pewniej przedłożył, ile po upływie tego 
term inu, weksel ten  za um orzony uznany 
będzie.

W e Lwowie, dn ia  12 stycznia 1889.
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L, 6407 (436 3 —3) n a  rzecz M aurycego F uchsa  we W iedniu,

C. k. S ąd  powiatowy w Tuchowie u- wydanym  nakaz zapłaty sum y wekslowej 
stanaw ia dla niew iadom ego z m iejsca poby- 116 złr. z pn.

L . 264.
C. k.

Gdy miejsce pobytu* R. (Rebeki czyli 
Ryfki) Bodek nie je s t  wiadome, ustanowiono 
dla niej kuratorem  adw, p. dra W eissa, 
a tegoż zastępcą adw. p. dra Reissa i wspo­
m niany nakaz zap łaty  m ianow anem u ku ra­
torowi doręczonym zostaje.

___________ | W zywa się więc zatem  R. Bodek, aby
(735 8— 3 ) ' ustanow ionem u kuratorow i służące do swo- 

Sąd powiatowy w Baligrodzie je j obrony środki dostarczyła, lub też innego

tu  Tom asza D yby w spraw ie o zain tabulo- 
w anie Ja n a  Potem py za w łaściciela  re a l­
ności objętej wyk. hip. 1. 254 dla gm iny 
Brzozowa przedtem  Tom asza Dyby w łasnej 
kuratorem  J a n a  K napika z Brzozowy.

Tuchów, 11 g rudn ia  1888.

Doniesienia prywatne.

Kandydat notaryalny

zastępcę sobie obrała, gdyż inaczej ze za­
n iedban ia  wyniknąć m ogące następstw a 
szkodliwe, sam a sobie przypisze.

We Lwowie, dn ia  19 stycznia 1889.

niew iadom ego z m iejsca pobytu Ju rk a  Smol 
nickiego z C isny zaw iadam ia, że z powodu 
zgłoszonego przez E isyka M eiselsa pod 
dniem  18 stycznia 1888 1. 264 praw a w ła­
sności do części realności lw h. 48, 50 i 55 
księgi gruntow ej gm iny C isną o b ję te j, ' L . 14511, (764 2 —3)
term in  na dzień 12 lutego 1889 wyznaczo-1 C. k. Sąd obwodowy w Przem yślu 
ny, a dla niego kuratorem  R obert A d am sk i,! w skutek prośby M ojżesza R ebhuna, wzywa 
c. k. notaryusz w B aligrodzie, ustanow ionym  : posiadacza wekslu z daty  Przem yśl 30
został.

B aligród, 20 stycznia 1888.

2083. (762 3 - 3 )
C. k. Sąd krajow y jako  T rybunał ptow anego,

handlow y w Krakowie, zaw iadam ia n iew ia­
domego z życia i m iejsca pobytu M ichała 
W olfa Z im m erm anna, że na podanie Salo­
m ona R itte rm an n a  de pr. 28 stycznia  18 9 
1. 20 -3 , zapadła uchw ała dozwalająca ty m ­
czasowego zajęcia i sp isan ia  ruchom ości 
tegoż, celem zabezpieczenia pretensyi w 
kwocie 556 złr. 90 ct., a zarazem , że u s ta ­
nowiono dla niego kuratora  w osobie adw.

czerwca 1886 na  sumę 1500 złr. opiew ają­
cego, trzy  m iesiące od daty  p ła tnego , przez 
firmę L. S iissw ein i syn wystawionego, 
a przez M aryana h r . Ł osia  z Czyszek akce- 

aby w przeciągu dni 45, od

biegły w p ra­
ktyce powiato­

wej, zdolny do substytueyi, znajdzie umieszczenie. 
Wiado ość w administr&oyi tej gazety 835

Rynek nr. 28, II. piętro front
5 pokoi, przedpokój, kuchnia zaraz 

do wynajęcia, 833

Poszukuję w spólnika oraz zawiadowcę 
fachowego renom ow anego handlu  towa­

rów m ięszanych na prow incyi. K ap ita ł w y­
m agany 2 do 4 tysięcy złr. E w entualn ie i 
sklep do sprzedania. Pośrednictw o wyklu­
czone. Zgłoszenia adresow ać Sp. H . R., ul. 
K rasickich 9, Lwów. 543

Ogłoszenie. 819

W kancelaryi urzędu zastawniczego Pii Mon- 
tis kościoła orm ańsko katedralnego lwowskiego, bę­
dą dnia 18 marca 1889 z rana od 9 do 2 godziny 
z południa przez publiczną lieytacyę sprzedawane

Już wyszedł zeszyt trzeci
taniego i illustrowanegc wydania

„Pana Tadeusza^
obejm ujący 3 arkusze druku i opatrzony  4 

m istrzow skiem i ilu s trac jam i A ndriollego. 
C e n a  75 c t .,  z  p r z e s y łk ą  8 0  c t .

Nowo przystępujący abonenci za n a d e s ła ­
niem  2 zł. 35 ct. do księgarni

H. Altenberga we Lwowie
otrzym ają wyszłe dotąd 3 zeszyty franko. 

Całe dzieło obejmie 6 zeszytów (18 arkuszy diuku, 
24 ilustra-yj i portret Mickiewicza). 714

ostatn iego ogłoszenia nin iejszego edyktu, 
takowy tu t. sądowi przedłożył i praw a swe
wykazał, gdyż w przeciw nym  razie  weksel złoto s reb ro i klejnoty, 
jako um orzony uznanym  zostanie. j Lwów, dnia 6 lutego

Przem yśl, 9 stycznia 1889
1889 r.

L. 15013. (706 2 - 3 )
C. k. Sąd powiatowy w D olinie uwia- 

, dam ia z m iejsca pobytu niewiadom ego 
d ra  P roppera z substytucyą adw. dra W echs- Hers>-ha W einberga, czeladuika piekarskiego
lera , i wzywa niew iadom ego z życia i 
m iejsca pobytu, by ustanow ionym  ku ra to ­
rom  środków do obrony dostarczył lub peł 
nom ocnika sądowi przedstaw ił.

Kraków, dn ia  29 stycznia 1889.

(696 3 - 3 )
P. D r. Jakób R ittig ste in , wpisany 

został z dniem  26 stycznia 1889, na listę  
adwokatów z siedzibą w Kołomyi.

Z W ydziału Izby Adwokatów.
Lwów, dn ia  26 stycznia 18b9.

L . 7022. (771 3 - 3 )
C k. Sąd powiatowy w K om arnie 

dozwolił na  prośbę c. k. uprz. gal. Zakładu 
kredyt, włość, w likwidaeyi we Lwowie, 
uchw ałą z dnia 31 stycznia 1888 1. 875, 
w celu zaspouojeuia resztującej sumy 109 
z łr. 54 et. a. w. z pn , egzekucyjne oszaco­
w anie posiadłoś-i wykaz hi pot. 1. 197, ks. 
g ru n t, gm iny Tuligłowy objętej, Jędrzeja  
M azija w łasnej i posiadłości wyk. hipot. 1. 
435 ks. gr. tejże gm iny objętej, A gnieszki 
Zając w łasnej.

Ponieważ m iejsce obecnego pobytu 
Jędrzeja  M azija n ie  je s t  znanem , więc na  
prośbę powyższego Zakładu k redyt, ustano­
wiono d lań  kuratora  w osobie A ndrzeja 
Śpiew aka, naczelnika gm iny Tuligłowy, 
i tem uż powołaną uchw ałę doręczono.

W zywa się więc Jęd rze ja  Mazija, aby 
ustanow ionem u kuratorow i środki do obrony 
jego  praw  służyć mogące podał lub innego 
zastępcę sobie obrał i tegoż tut. sądowi 
oznajm ił, inaczej bowiem skutki z tego 
zaniedbania w yniknąć mogące, sam  sobie 
przypisze.

Kom arno, 11 sierpn ia  1888.

że Mechel Ganz w nió-ł przeciw  memu 
pozew dnia 21 grudn ia  1888 1. 15013 o 27 
złr. wz. z pn., że do rozpraw y ustnej wedle 
post. drob. wyznaczony zosta ł term in na 
dzień 13 m arca 18 "O o 8 g- dz. z rana, 
w tut. sądzie, i że na  koszt i niebezpie­
czeństwo jego ustanow iony został dla niego 
kuratorem  Mojżesz Z arw an itzer z Doliny, 
którem u pozew się doręcza.

W zywa się więc H erscha W einberga, 
ażeby ustanow ionem u kuratorow i środki 
dowodowe dostarczył, lub innego rzecznika 
tu t. sądowi w ym ienił, gdyż wynikłe z tego 
skutki, sam sobie przypisze

C. k. Sąd powiatowy.
D olina, dnia 10 stycznia 1889.

L  6192. (440 2 - 3 )
Jasie lsk i Sąd powiatowy wzywa A n to ­

niego M asteja, by w ciągu roku licząc od 
dnia rd.yktu, w niósł dek la rac ję  do spadku 
po ojcu Jakóbie w lutym  1888 bez testa- 
m entalu ie zm arłym , gdyż inaczej spadek 
przeprow adzonym  zostanie z kuratorem  dlań  
ustanow ionym  M aciejem Szostakiem .

Jasło , 16 w rześnia 1888.

i L . 8147. (784 3 - 3 )
C. k. Sąd powiatowy w Pilzuie oznaj­

mia, że pozwem de praes. 5 grudnia 1888 
1. 8147, K atar/.yua W oźniakowa wytoczyła 
spór przeciw  Jakóbow i Niemcowi, Tekli 
W arzech^w -j, Janow i Niemcowi i W ojcie­
chowi Niemcowi o uznanie w łasności do 
posiadłości wyk. hip 1. 3*3 i połowy g run tu  
wyk. b ip. 1. 384 księgi g ruu t. dla grmny 
Lubczy objętych, tudzież, że dla niew iado­
mego z m iejsca pobytu pozwanego W ójcie 
cha N iem ca, kuratorem  Jakóba N iem ca 
z Lubczy ustanow iono, i do rozprawy te r ­
m in na  dzień 20 lutego 1889 o godz. ,9 
rano wyznaczono, i wzywa tegoż W ojciecha 
Niemca, by przed tymże term inem  kura to ­
rowi potrzebnych środków do obrony do­
starczył. lub innego obrońcę sobie ustano­
wił, gdyż inaczej możliwe złe skutki,

P aten tow ane S trakosch-B oner

M aszyny do prania
marglarnie

poleea
A leksander

H E R Z O G
Wiedeń, Graben, Braunerstrasse 6.

Katalogi gratis i  franko. 672

Ogniotrwałe i bezpieczne od włamania

S E  a s y
u ż y w a n e  i n o w e , sprzedaje po najniższych ce­
nach tylko S . B e rg e n  w W ie d n ia , G ra b e n ,  

B r a u n e r s t r a s s e  10. 672
Katalogi darmo i o płatnie.

Ogłoszenie. 801

sam

L. 6890. (783 2— 3)
N ieznanego z m iejsca pobytu Cbiela 

D ienstaga zaw iadam ia się, że A braham  
K leinm ann z Mielca, w niósł przeciw  niem u 
i jego żonie Racheli vel B ronisław ie D iens- 
tagowej pozew de praes. 8 kw ietnia 1888
1. 3198 o zapłatę 300 złr. wa., że dla niego sobie przypisze,
ustanow iono kuratora w osobie M arkusa i C k. Sąd powiatowy
H eum auna z Mielca. J Pilzno, dnia 10 grudn ia  1888.

W zywa się zatem  Chiela D ienstaga, 1 -----------------
by ustanow ionem u zastępcy środki swojej L. 403. (742 3— 3)
obrony podał, lub innego zastępcę u s ta - j  C .  k. Sąd obwoćL w Kołomyji
now ił. j w spraw ie wekslowej T o r 0! tystw a kredytu

Mielec, dnia 30 października 1888. j i oszczędności w Kołomyi przeciw E dw ar-
_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _  j  dowi Briillerowi pto 200 złr., ustanow ił

L. 3226. (722 2 - 3 )  dla- pozwanego,
C. k " ........................................... ' ’

Lwowie, zawiadam i

Publiczny ak t rozlosow ania dzieł sz tu ­
ki między Członków Zm daoczonego T o - a  
rzystw a Przyjaciół Sztuk  P ięknych, odbę­
dzie sie podczas ogólnego zgrom adzenia, 
dnia 10 m arca 1889 r.

D yrek c ja  uprasza przeto tych pp. Ko 
respondentów  i Członków Tow arzystw a, 
którzy dotąd nie uiścili należvtośei za ak- 
cye na rok 1888, ażeby najpóźniej do dnia 
20 l u t e g o  b r., pod u tra tą  udziału  w lo ­
sowaniu, pieniądze za um ieszczone akcye' 
wraz ze spisam i Członków nade.-łali.

Kraków, dn ia  4 lutego 1889 r. 
D yrekcya Zjednoczonego Tow arzystw a P rzy­

jac ió ł Sztuk Pięknych w Krakowie.
(Sukiennice.'

■ S t e m d y z m

K ró lestw *  G a licy  i 1 L o d o m e ry i 
a W ielM em  Ks. K raków  sk iem  

n a  r o k

& T  1 8 8 0  - * |
nabyć jaosua po cenie 2  z ł r .  6 0  c t . 

w ekspedycyi 
„GAZETY LWOWSKIEJ-

Zam iejscowi zechcą przysłać 2  z l r .  
'y© c t . ,  z k tórych  przypada 10 cnt. 

n a  opakow anie i l is t frachtow y.
POT Szematyzm przesyłamy tylko za 

nlszezeniem naleiytoścl z góry. Za pobra­
niem należytoścj nie przesyłamy Szema-
tyzinn.

(724 * —J

O g ł o s z e n i e .
_ —

L, 265

K o n k u rs
(796 2 — 3)

W ydział Rady powiatowej rzeszowskiej 
ma do obsadzenia, począwszy od 1 m arca 
r. b. trzy  posady drogom istrzów  (kondukto 
rów), a mianowicie: jedna z siedzibą w Gło­
gowie 400 złr. pensyi, 300 zir. na objazdy, 
druga w Tyczynie z pensyą 500 złr. i na 
objazdy 300 złr., trzecia w Strzyżowie z 
pensyą 400 złr. i n a  objazdy 300 złr. |

U biegający się o te posady m ają wy­
kazać :

1. S tan  i nieprzekraczalny wiek 40 lat.
2. Znajom ość języka polskiego w p i ­

śmie i mowie.
3. Dotychczasowe zajęcie.
4. S tudya szkolne, oraz stopień w ia­

domości technicznych, a w szczególności wz m iejsca pobytu niewia-
Sąd krajowy jako handlow y we dornego, kuratorem  adw. d ra  p. Krobickiego 1 dziedzinie budownictwa dróg i mostów, po-
.w iadam ia Karola Schindlera  z substytucyą adw. d ra  S te rn a  i doręczył j m iarów  praatycznych i rysunków  techn i-

z życia i pobytu niew iadom ego, że z powodu mu nakaz zap łaty  z dnia 24 listopada 1888 ■ cznych.
wniesionego przeciw  niem u przez Józefa 1. 12848. J  Podania wnosić należy do W ydziału
K órnera i Josla  H albstocka pozwu de praes. j  Kołomyja dnia 24 listopada 1888. 1 powiatowego w Rzeszowie najdalej do dnia
23 styczni,% 1889 do I. 3226, o zapłacenie ! ; 20 lutego 1889
sum y 84 złr. £2 ct. w. a. z pn., dla niego L . 584. (763 3 — 3),
adw. dr. Szwedzicki kuratorem , z zastęp- 0. k. Sąd krajow y jako h an d lo w y 1
stw em  adw. dr. L ill.w e  Lwowie ustanow io- w Krakowie, zawiadam ia Jakóba Goldwas- j  
ny  został. sera, w Antw erpii m ieszkającego, gdy dowód

D oręczając dekretow any do sum arycznego doręczenia, z powodu nieprzyjęeia przez 
postępow ania pozew z term inem  na  dzień 12 niego w ysłanego mu nakazu zap łaty  z dnia 
m arca 1889 kuratorow i, wzywamy Karola 5 października 1888 1. 26344 nie nadszedł, 
Schindlera, aby kuratorow i potrzebną infor- że w spraw ie wekslowej firm y B irnbaum  et 
m aeyę udzielił, w ogóle do obrony służące G riinzw eig w Krakowie przeciw  Jakóbowi 
środki, inaczej sam  sobie wynikające złe Goldwasserowi o 300 złr. aw,, ustanowiono

Z W ydziału powiatowego 
W R zeszow ie, dnia 29 stycznia 1889.

Przy U rzędzie m iejskim  w L anckoro­
nie (powiat. W adowice) je s t  do obsadzenia 
posada sekretarza a zarazem  i k a s je ra  m iej­
skiego z p łacą roczną 400 zł wa. i obow ią­
zkiem złożenia kaucyi w wysokości rocznej 
płacy.

K andydaci ubiegający się o powyższą 
posadę, winni podania swe naleźyc:e udc 
kom entow ane w nieść do Urzędu m iejskie­
go w Lanckoronie najpóźniej do dnia  15 lu ­
tego b. r.

Lanckorona, dnia 29 stycznia 1889.
Naczelnik gm iny.

L 209 (779 3 - 3 )
K o n k u r s .

P rzy  R adzie powiatowej w Bohorod- 
czanach je s t do obsadzenia posada sek re­
tarza  z roczną płacą 800 złr. i z praw em  
pobierania dyet za czynności kom isyine. 
Do osiągnięcia tej posady służy pierw szeń­
stwo ukończonemu prawnikowi, który wy­
każe się dokładną znajom ością języka po l­
skiego, ruskiego i niem ieckiego tak  w m o­
wie jak  i w piśm ie.

W braku praw nika kandydaci w inni 
się wykazać przynajm niej dokładną znajo­
m ością ustaw  krajow ych i adm in istracy j­
nych i posiadać powyższe w arunki pod 
względem  języków.

Oprócz tego winni kandydaci wykazać 
wiek, gotowość złożenia kaucyi najm nie j 
400 złr., mieć nabytą  biegłość w trak tow a­
niu spraw, w rachunkow ości i być ch arak ­
teru  nieposzlakowanego.

Podania w łasnoręcznie p isane i n a le ­
życie udokum entow ane wnosić należy do 
W ydziału powiatowego na  ręce podpisanego 
Prezesa, a to najdalej do 6 m arca 1889.

Bohorodczany, 6 lu tego 1889.
Jó ze f Szeliński.

78 9

skutki przypisać będzie m usiał.
We Lwowie, dn ia  26 styczn ia  1889.

dla niego kuratorem  adw . dra H ubaczka, 
z substytucyą adw. d ra  D obiji w Krakowie 
i wzywa go, aby ustanow ionem u kuratorowi 

(797 2 _ 3) inform acyi udzielił, lub innego pełnom ocni-L . 2253. .
C. k. Sąd krajowy jako sąd handlow y sobie ustanow ił, 

we Lwowie oznajm ia nieobecnej z m iejsca Kraków, 11 stycznia 1889.
pobytu niew iadom ej R. Bodek, że przeciw  -----------------
niej został dn ia  29 g rudn ia  1888 1. 54902,

Z drukarni W ł. Łozińskiego ul. Czarnieckiego L. 12 dom Wernera.

W  m . K is a le j-C erkw i
guber. Kijowskiej, pow. W asylkuwskim, stacya -drogi żelaznej Fastow - 

skiej, w dniu 3 (15) lutego 18S9 r. odbędzie się doroczna

Sprzedaż koni
arabsk ich  i innych ras, rozpłodow ych, m atek  m łodych, w ierzchow ych i zaprzę- 
żnych, pochodzących ze stad  JW . H rab ioy  M aryi B ranick iej, JW . H r. W ład y sła ­
wa B ranickiego, JW . H rabiego  K saw erego B ran ick iego  i w łaściciela  z iem sk ie­
go W ł. M arkowskiego. Konie opatryw ać m ożna w sta jn i B iało-C erkiew skiej od

1 (13 ; lutego 1889 r
Na żądania wysyła clę szczegółowa lista koni.

(Zarządca W ładysław  J. Weber.) Papier z fabryki papieru braci Fiałkowskich.


